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I.
Przebywszy W ilię za Smorgoniami, na 
trakcie z Wilna, лу głębszą północną L i­
twę wiodącym, лvjeżdża się w bór gęsty, 
i przez dwie mile drogę tylko przed so­
bą лvidzieć może podróżny; lecz nagle 
otwiera się las i miła a gęsto zamieszka­
na rozwija się okolica. Gdziekohviek rzu­
ci się okiem, wśród pól urodzajem okry­
tych, wśród zieleniejących się łąk i ga­
jów, ujrzysz to długie i szykowne sioła.



to dwory i sady, to świecące się zdaleka 
na kościołach i kaplicach krzyże, jakby 
godła Opatrzności i błogosłaлvieństwa nad 
tą krainką. I tak z okiem i sercem roz- 
weselonem, przębyлvasz jeszcze mil parę 
i zbliżasz się do drugiej rzeki. Nar oczy ̂ 
mniejszej od W ilii , jednakże znakomit­
szej między strumieniami liteлvskiemi, i 
pięknością brzegów swych słynącej, za 
którą droga znoAvu w ciemny bór się 
wciska.

Wśród tej po\Â abnej okolicy, лу blizkim 
od drogi i wspanialszym nad inne, a do 
dziś dnia stojącym i zamieszkanym dAvo- 
rze, żył przed kilkudziesięcią laty Joa­
chim Chomiński, stolnik oszmiański, pan 
dostatniej fortuny i szumnej szlacheckiej 
fantazyi, przedłużający лу domo wem ży­
ciu owe swobodne, nieoględne na jutro, 
lecz zacne, szczere i poczciwe obyczaje, 
jakie natenczas już staroświeckiemi zwać 
zaczynano.
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Rzadko się wydalający z domu, Ьолуе 
własnym użyAvał dobrych czasów, i za­
miast jeżdżenia w gościnę, do siebie za­
praszał gości, a racząc wszystkich suto 
i sowito, na samotność uskarżać się nie 
mógł. W  funkcye publiczne nie wdawał 
się także, a chociaż wodził na Oszmiań- 
skie sejmiki liczne partye dla pomocy 
przyjaciołom, i nieraz z bracią szlachtą 
łba nadstawiał, ale go nigdy porąbać so­
bie nie dał, bo był znakomity i powsze­
chnie znany gracz do szabli.

Zresztą, zawsze Avesoły i dobrego hu­
moru, sypał jak z rękaлva staroŚAvieckie 
dykteryjki, zagadki, sentencye, po łaci­
nie szczególniej, i wierszem i prozą, i cu­
dze i własne, bo i sam często koncypował 
iviersze; a wszystkie dawnym obyczajem, 
w jednę wielką spisyAvał księgę, miesz­
cząc w niej razem i Avszelkie inne nota- 
ty publiczne, lub domowe a prywatne. 
Księga ta nie odstępowała go nigdy, za-
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bierał ją nawet z sobą лу gościnę; był to 
Ьолу1ет arsenał dostarczający mu a y s z c I -  

kiej broni, i  żartobliwej dla utrzymania 
dobrego humoru w kompanii, i poważ­
niejszej do przekonywania w dysputach. 
Żył więc sobie pan stolnik jak pan, i jak 
żyć każdemu życzę, żył też długo, bo go 
i ja pamiętam jeszcze, jakbym nań teraz 
patrzał.

Rodzina Chomiiiskich, bardzo staroży­
tna i dostatnia лу Litwie, licznie naten­
czas rozrodzoną była. Pan stolnik miał 
kilku braci młodszych od siebie; był on 
najstarszym лу familii, i mógł mieć lat 
ze sześćdziesiąt, лу czasie i  chwili, którą 
za treść do opoлyiadania biorę. Po nim 
następoлл*ał brat jego, biskup Zenopoli- 
tański i dлyóch jeszcze z kolei; a z tych 
najmłodszym był К8алуегу Chomiński, na­
przód pułkoлynik Pińskiej brygady, po­
tem starosta piński, marszałek trybunal­
ski, i nakoniec AyojcAyoda bracławski.
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Dwadzieścia lat przedzielało go od naj­

starszego.
Ten był człoлviek publiczny, i na ta­

kiego za młodu wykształcony, a zatem 

wchodził ЛУ skfad noлvego pokolenia lu­
dzi gromadzących się około tronu króla, 
tak nazAvanego wskrzesiciela 7iauk, do któ­
rego AvzględÓAV i szacunku francuzką tyl­
ko moAvą, strojem i obyczajem trafić mo­
żna było. Pan Avojewoda Aviec nietylko 

dobrze mÓAAuł tym językiem, ale go do­
skonale posiadał; a idąc za rozpoAA^szech- 
niającemsię już upodobaniem aâ literatu­

rze francuzkiej, wspomagany wrodzonym 

zapeA¥ne do poezyi popędem i darem, tłó- 
maczył na język oj czysty kilka celniejszych 

dzieł poetycznych tej literatury "). A  tak

*) AÂ  roku 1817, w drukarni Missyonarskiój w AAul- 

nie, nakładem P. Antoniego Chomińskiego, synoAv- 

ca Ksawerego, wyszły z druku tłómaczone i ory­

ginalne poetyczne dzieła jego.
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łącząc w  sobie i publiczne obyлvatelskie 

znaczenie, i oszacowywane natenczas bar­
dzo, zwłaszcza av wyższych sferach towa­

rzyskich, literackie zalety, miał przed so­
bą otwarte Avszystkie drogi ku zasługom 

i dostojeństwom; —  lubo młodszy w  ro­
dzeństwie, lecz senatorską SAÂą godno­

ścią dodając nowego lustru znakomitemu 

zkąd inąd imienioAvi, był de facto  głoAvą 

rodziny. Jeden tylko pan stolnik, lubo 

w duchu kochał i szacoAvał brata, ule­
gać wszelako preponderacyi jego, zAAda- 

szcza Avidocznie, nie chciał, i w  potocz­
nych sprzeczkach stawał mu zaAÂ sze av o- 
pozycyi, niekiedy z przekonania, wiążą­
cego się AA" nim z umykającą się przed 

now"emi ideami przeszłością; niekiedy 

zaś z przekory tylko, i byle konceptem 

spylić mądrego pana wojeA¥odę.

Lecz żeglując tak po burzliAA-em życia 

publicznego morzu, nie zaw^sze szczęśli- 
AAue zaAAÓjał do portu AvojeAvoda; znaczę-
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nie ролузгесЬпе rosło, ale fortuna zmniej­
szała się.... Człoлviek, który na facjacie 
jednego ze swycli rezydencyonalnych pa- 
łacóлv napisał godłem cztero wiersz:

«Rozumnym radom,

Skromnym biesiadom,

Cnocie z honorem,

Staję oUvorem!»

nie był zapewne przyjacielem skrzętnej 
oszczędności, która zbiera i rozpraszać 
nie daje, a uczy dziś umknąć się z wy­
datkiem, choćby kosztem osobistej kon- 
syderacyi, tak naóлvczas drogiej ludziorn 
stojącym na wyższych stopniach społe- 
czeiistAva. Rozmaitej лvięc dośлviadczał 
ЛУ SAvej fortunie alternaty, to pańskie do­
statkî  to pańskie ostatki, co лvszakże nie 
ujmoAvało mu najmniej, ani poAVSzechne- 
go znaczenia i poлvagi, ani wysokich wstę- 
р0лу, do których z urodzenia i osobistych 
przymiotÓAY i rozumu miał prawo.

Р(пколупПс Petyhorskiej brygady, ja-
DWIE KONW. 2
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kem to powiedział, starosta piński, z ko­

lei marszałek trybunalski i nakoniec wo- 
jeAVoda bracławski—  a więc Avysoki do­
stojnik w  narodzie—  często jednak, gdy 

okoliczności nie dopisały, dochody się 

wyczerpały i ścisnęły a kredyt chybił, 
brat pan Ksawery przybyAA^ał na czas po­

kuty i oczekiwania do brata, pana Joa­
chima. ZajmoA¥ał on natenczas oddziel­

ny, na jego przybycie zachoAvyAA^any za- 
Avsze pokój, i teraz jeszcze przez noAvego 

dziedzica domu tego nie naruszony i z ca- 
łem sAvem staroŚAvieckiem przybraniem 

zostaAAÓony,—  a tam, unikając, ile przy- 
zAYoitość Avymagała, zgiełku, jaki każdo- 

dziennie praAAue panoAvał u gościnnego 

pana stolnika, poŚAvięcał muzom godziny 

SAA'ego ze ŚAAuata Avygnania. Czytał, pisał, 
tłómaczył, nim znowu jakaś sukcessya, 
która nieraz av szerokich tej familii związ­
kach się Avydarzal'a, lub jaki inny po­

myślny obrót rzeczy, a nawet raz i bo-
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gate z Tyzenhaiizówną ożenienie, nie wy- 
луоЫо go z zielonego pokoju i pustelni­

ka nie wywiodło na świat.
W  najbliższćm od pana stolnika sąsiedz- 

tлvie, o miedzę, jak to powiadano, mie­
szkał natenczas w swmim dziedzicznym
folwarku pan Michał Cli.... wojski osz-
miański. Może niejeden z moich czytel­
ników zna go, jeżeli mu się zdarzyło czy­
tać pisma Jana ze Swisloczy *), gdzie on 
wpiёrлvszёj powdeści, pod tytułem wła- 
snegoż jego urzędu, najprawMziлviёj jest 
odmaloAvanym; albo któż nie czytał Pa­
na Podstolego, do którego pan wojski 
z wielu лvzględów był podobnym? Życie 
jego, ЛУ domu spokojne i bogobojne, za 
domem, лу publicznój posłudze i urzędo- 
луати pra\yie nieprzeiwyanóm, uczciwe.

Pisma rozmaite Pana Jana ze Swisloczy. ЛУИпо, 

w drukarni A . Marcinowskiego, 1841 r. Powieść 

pierлvsza—  Fan Wojsli.
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rzetelne i зргаллпесШлуе, jednało mu po- 
Avszechny szacunek.

Nie tak jednakże Avysoko jak pan лго- 
jewoda sięgał pan wojski. Był to urzę­
dnik рол\иа^олуу, a lubo po dwakroć try­
bunalską zasiadał ławę, lecz urząd sędzie­
go trybunału był czasowym, półrocznym 
zAvykle, inne zaś oßcya лvojeлvódzkie czy 
powiatoAve były dożywotniemi i przez 
recess tylko dobroAvolny, lub postąpienie 
na AA*yższy stopień, pod sejmiki полуе 
podchodzić mogły. Deputatami zatem na 
trybunał obierani bywali i urzędnicy 
ziemscy, a po ukończeniu kadencyi, луга- 
cali znoAyu do SAvycli poAviatowycli ofi- 
cyów. Wojski, za przywilejem króla, był 
nadto pisarzem ziemskim oszmiańskim; 
urząd ten, skromnego na pozór tytułu, 
był Avszakze jednym z najwięcej znaczą­
cy cli ЛУ powiecie. Pisarz bowiem, maj an 
ЛУ swem zawiadywaniu akta powiatowe, 
mianując regentów, vice-regentÓAV i całą
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kancellaryę sadoAvnictAva, a przeto ma­

jąc zręczność promoAA'ania uboższej szla­

chty, zjednyAA-ał sobie AvieloAvładny AA^ływ 

na nią, tak, że nieraz i AÂ ysocy dygni­

tarze siibmitoAYać się jemu musieli, gdy 

sejmikoAA^e zamiary skłaniały ich do szu­

kania podpory AA’ praAAÓcy potężnej mię­

dzy szlachtą; a gdy on jeszcze nie potrze- 

boAvał regenta dla pisania dekretÓAA’ i 

gdy do znajomości praAÂ a, łączył aa’ sobie 

przymioty spraAAuedliAA ego sędziego igo- 

toAvego na posługę poAYSzechną obyAva- 

tela, natenczas poAÂ aga jego między po- 

Avietnikami byAÂ ała AAuelką i praAA’dziAvą.

Takim AAdaśnie pisarzem był pan AÂ oj- 

ski, sąsiad pana stolnika. Dom jego, 

Av którym AAmuk dziś jego przemieszki- 
wa, nieAA’ielki lecz Avygodny i schludny, 

a którego AAuiętrze aa" dalszem opoAviada- 
niu AA’ części poznamy, zajmuje środek 

nader miłej AA’iejskiej pozy су i. Przed nim 

obszerny staAA’ , czystą a rozległą szybą
2-
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zwierciadlaną przedłuża daleko dziedzi­
niec; za nim ogród, w który dom луго- 
słym być się zdaje, osłania go z tyłu i 
z boków, a rzeczka wypływająca ze sta- 
луц i biegnąca przez ogród, jest jakby 
ramieniem, łączącem лу jedność dwie o- 
zdoby mieszkania poczciwego człoлyieka. 
W  ogrodzie altana z lip, natenczas już 
starycłi, była i jest głównem tam miej­
scem, obejmującem i przypominającem 
rozmaite domowe dzieje, do których i 
opisująca się konwersacya policzyć się 
może.

Pan wojski i pan stolnik, przyjaciele 
serdeczni, odwiedzali się często; lecz gdy 
fallax fortuna dotknęła pana lyojewodę i 
przywiodła go do brata, natenczas dale­
ko częściej ten wygnaniec, gdy pora le­
tnia była po temu, przesiadywał w alta­
nie pana wojskiego. Ten, że był naten­
czas Aydowcem, przeto żadnej лу domu 
jego nie znajdując subjekcyi, *tem oclio-
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tniej od natrętnego zgiełku wykradał się 
poeta, i piecliotcą lub prostą kałamaszką 
przybywszy do ogrodu, zajmoлvał sлvój 
Нролуу gabinet, релтп}", że gdy go ujrzy 
gospodarz, na chwilę tylko serdecznem 
powitaniem przerwie mu ulubioną samo­
tność i pracę.

Ta umiejętność stosowania się do po­
łożenia лyłasnego, ta chęć uciekania się 
ЛУ przecRvnościach na łono nauk i uspo­
kajania niemi myśli, ŚAviatoAvemi burza­
mi rozbitych, były dowodem i cechą nie- 
])ospolitego męża, a лу ллйеки tamtym, 
wysoki dygnitarz kraju, tłómaczący Ras- 
syna lub Delilla лу лyiejskim szlacheckim 
ogródku, był także niepospolitem zjaAvi- 
skiem. Przecież to nie jest moim луу- 
mysłem; jhszę z opoлyiadania pana \yoj- 
skiego, który mi nieraz ŵ tejże samej 
altanie powtarzał: «Tu niegdyś pan луо- 
jew^da Chomiński, swoje tam jakieś Tra­
gedy e i fabuły koncypował.«
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И.
Siedział raz tedy pan л¥ojeлYoda nad sto­
likiem, gotoлyym dlań zawsze лу altanie; 
na kanapkach darniowych porozkładane 

były książki; sam on z piórem w ręku 

to pisał, to się zamyślał i tarł czoło, to 

kassoAvał, rzucał pióro a brał książkę 

ЛУ rękę i przechadzał się po długim szpa­
lerze przedłużającym altanę, to nakoniec 

chłodził się piwkiem, Ayłaśnie na ten cel 
mu postaAvionem.

Ze już długo ЪалуИ samotny pan а уо - 

jewoda, przyzwoitem zdało się panu woj­
skiemu odwiedzić go. Wspomożemy się 

tu od Pana Jana ze Świsłoczy opisaniem 

figury pana wojskiego.



21

«Poważny mężczyzna, około sześćdzie­
sięciu lat mający, Avzrostu Avysokiego, 
dosyć otyły lecz krzepki; tAvarz marszcz- 
kami jeszcze nie pokrytą, śniadą, ru­
mianą i mocnych namiętności nie лууга- 
żającą, zdobił лvąs shvy miernej ллйе1ко- 
ści; głowę miał wysoko podgoloną, a 
ubranym był лу żupanie białym letnim, 
po którym szeroki pas z jedwabiu utka­
ny, zapięty był na przedzie wielką, zło­
cistą, misternej roboty sprzączką; nako- 
niec kołnierz biały, okryAvający szyję, 
spajała piękna rubinoлva szpinka.»

Tak ЛУ codziennym i niegaloлл^ym ubio­
rze, wojski zdaAval się przyjmować bar­
dziej skromnego poetę, niż senatora; 
■chociaż o poecie naÓA\czas nie myślał 
Avcale, i nie Avyobrażał, że pamięć poety 
dalej zajdzie w potomności niż senatora—  
Rzeczy wicie nie przymuszał się dla i)rzy- 
jaciela i częstego gościa.

— A  cóż panuleńku, panie AYojewodo
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dobrodzieju, czy nie dość już tej pracy?—  
rzekł Avojski— i jezuici nad Al warem nie 
męczyli tak swoich dyscypułów, jak pan 
siebie dobrowolnie nad tą francuzczyzną 

mordujesz.

— Nic to, nic, kochany panie wojski; 
ale w czas przychodzisz, bo właśnie skoń­
czyłem mą pracę —  rzekł wesoło po- 
лvstając Chomiński—  i udało się nieźle.

— СЬлуа1а Bogu; czy to znowu jakie 
gospodarskie przestrogi i nauki, nadktó- 
remi panie Avojewodo dobrodzieju mozo­
liłeś tu głoAvę, a zdaniem mojem napró- 
żno, bo ich żaden nasz ekonom czytać 
nie będzie, a choćby i czytał, to nie zro­
zumie; gospodarstwo z książki, panuleń- 
ku ! Boże odpuść! Ale kiedy to pana za­
bawia, to i owszem.

— Nie, panie Avojski —  odrzekł uśmie­
chając się лvojewoda—  wytłómaczyłem 
teraz i po większej części w tAvojej alta-
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nie, tragedyę jednego z najsiaAvniejszycli 

рое1олу francuzkicli; posłuchaj końca.
— A to panuleńku zaczynasz od końca?
— N ie , ale dzisiejszą właśnie mą pra­

cę chcę ci przeczytać, a jest to opo\¥ia- 
danie kończące tę tragedyę, i najpiękniej­
szy z niej ustęp.

Poeta chciał Avidac, jak zazwyczaj by- 

Ava, przedeklamoAA ać sAvoje Aviersze, i 
sam się niemi nacieszyć; AAÓedział boAviem 

z niejednokrotnego doŚAAÓadczenia, że 

Avojski przez grzeczność tylko słuchał je ­

go tłómaczenia Delilla, i nie pojmoAvał 

jeszcze tej zasługi i chwały, jaką jednał 
już sobie natenczas każdy, dający doAAmd 

SAÂ ych literackich zdolności.

— Słucham—  rzekł Avojski siadając z re- 
zygnacyą.

Zaczął Avięc AvojeAvoda podAvyższonym 
głosem:

«Ledwośmy za Trezeńskie wystąpili mury»

— A  gdzież to te Trezeńskie mury, panu-
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lenku, panie wojewodo dobrodzieju?—  
przerwał лYojski.

— W  Grecy!, ЛУ Grecy i, kochany pa­
nie Avojski.

иОп na л\’0 2 ]'е otoczon strażą nieodstępną.,..»

— A  któż to on?—  przerwał znowu, a 
z tych рггегул¥ап poznał лvojewoda, że 
chcąc aby słuchacz jego do końca był cier­
pliwym, potrzeba mu było* choć jak naj- 
króciej i najzrozumiałej rzecz sztuki opo- 
лYiedzieć.

— On—  rzekł w ięc—  on, to głóлvna 
osoba tragedyi, Hipolit synTezeusza, bo 
Avidzisz panie wojski, treść taka tragedyi. 
Pewny król Grecki, Tezeusz глуапу, miał 
żonę Fedrę; a miał także  ̂ z pierwszego 
swego małżeństwa, dorodnego syna, H i­
polita.

Gdy Tezeusz był daleko od swego kró- 
lesGva na wojnie....

— To релгп!е panuleńku na Trojańskiej, 
bo ja o innych wojnach greckich луса1е



mało niegdyś w szkołach się nauczyłem; 
ale co o tej Trojańskiej, to nam Jezuici 
uszy рг7.е8ллйпголуак, a na tym sławnym 
koniu, ledwo sami nie jeździliśmy, prze­
klinając Judasza, który go do miasta 
wproAvadzic poradził; bo ztąd panuleńku 
Avynikło, źe teraz nec locus иЫ Troja fu it  *)

— Nie, panie dobrodzieju; król Teze- 
usz panoAval jeszcze przed Avojna Trojań­
ską; otoź gdy on był oddalony, zona je ­
go zakochała się w SAvym pasierbie, H i­
policie; a gdy ten nie był jój wzajemnym, 
OAvszem ze лvzgardą i zgrozą odrzucił jej 
zapały, ta niegodziwa macocha przed po­
wracającym niespodzianie mężem oskar­
żyła i spotwarzyła syna, że on лvłaśnie 
godził na honor ojcoAvskiego łoża.

— A  to panuleńku, coś jak owa Puty- 
farowa.

— Prawda panie wojski, prawda, a da-

Ani miejsca gdzie Troja była. 

LWIE К ON W.
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libóg że trafna uwaga 1л¥о]а. Tezeusz za­
tem w zapalczyAvym gniewie na syna, 
przeklął go.

— Trzebaż było pierwej zrobić regular­
ną inkwizycyą,—  rzekł wojski,—  toby 
prawda wyszła na A¥ierzch jak olhva, i 
zamiast cnotliwego syna, przekląłby i луу- 
pędził precz do kata taką niegodną babę.

— I to znowu prawda; ale natenczas—  
mówił uśmiechając się Cliomiński—  nie 
byłoby tragedyi.

— Mniejsza o to panuleiiku, sens лvniёj 
moralny, jak uważam, nie полуу; dawno 
to już i w przysłowie weszło: Mulier sive 
amat̂  sive odit̂  nunquam nmiis. *) Ale słu­
cham dalej.

— Neptun zatem....

— Ale! Neptun.... przypominam go; 
w wojnie Trojańskiej bardzo on wichrzył; 
był to bożek morza i wszelkich wód; wi-

Kobieta czy kocha, czy nienawidzi—  nigdy w miarę.
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dzisz panie Avojewodo, żem Iliadę kiedyś 
Avertowal—  rzekł Avojski i pokręcił луа̂ за.

— I nie zapomniałeś jej dotąd; otoż 
Neptun przyrzekł był kiedyś Tezeiiszowi, 
że pierwszą jego prośbę wysłucha i ziści. 
Tezeusz zatem odezлvał się teraz doń i 
prosił aby ukarał wyrodnego syna. Bo­
żek dotrzymując przyrzeczenia, gdy Hi­
polit opuszczający zagniewanego ojca, od­
dalał się z Trezeny, stolicy Tezeusza, i je ­
chał brzegiem morza, pobudził nań okro­
pną morską poczAvarę, która przestra­
szywszy konie o śmierć go przyprawiła.

— Sprawiedliwy Neptun! niema co po­
wiedzieć—  mÓAvił Avojski pokręcając gło­
wą—  przecież jako bożek poAvinien był 
znać, że gniew ojca był niesłusznym.

— No, stało się, panie wojski! i oto 
yyłaśnie przetłómaczyłem opisanie tej 
śmierci nieszczęśliлvego syna, które koń­
czy tragedyę, napisaną z tej starożytnej
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treści przez słaлvnego poetę francuzkiego 

Rassyna.
— Słucham Aviec, słucham, panie л¥0- 

jewodo dobrodzieju, i tern chętniej te­
raz , gdy wiem o co rzecz idzie.

Znoлvu więc poeta przybrał postaлvę 
dramatyczną i przed siedzącym Avojskim 
nano wo zaczął:

«LedM'osmy za Trezeńskie wystąpili mury,

On na wozie , otoczon sti’ażą nieodstępną,

Kownie jak on milczącą i jak on posępną;

Biorąc drogę w Miceńskie która wiedzie strony, 

Wolny puszczał lejc koniom w myślach zanurzony. 

Te przepyszne rumaki, które dawniej znały 

, Pana i głosem jego pęd swój kierowały,

Teraz z okiem ponurem i z głoAvą schyloną,

ZdaAvały się przejmować myśl jego strapioną.

Wtem nagle ryk z przepaściów morskich się wypiera,

I  gromem przeraźliwym powietrze rozdziera,

A  ziemia z sw-ych czeluści odpowiednim krzykiem 

N a  postrach świata z morskim zgadzała się rykiem. 

Nam ЛУ głąb’ serca krew zbiegła, skrzepły chłodem żyły, 

Grzywy się osrożonym koniom najeżyły;

Aż ЛУ tej chAvili przez grzbiety wzdętych morza fali, 

Straszliwa ku nam góra z bałwanem się wali.



29
Dobiega, rozprasza się, a przez szum i parę,

Tuż przed nami okropną лvytacza poczAvarę!!!»

— Jezus! Marya! Józef!— krzyknął AVoj- 
ski i aż się cofnął ze stołkiem, na którym 
siedział, bo deklamator stosoлvnym obu- 
ręcznym giestem, jakby mu pod nogi tę 
poczwarę wypchnął.

Zadowolony poeta wrażeniem, które 
spraAyił, uśmiechnął się i deklamoAYał

«Łeb straszny, rogi groźno, spod zbrojny лу pazury, 

Cały w łusce jaskrawej dziwoUrór natury.

Czy żubrem nieprzepartym, czy go nazлvę smokiem, 

W  grube kłęby Avężowym tył przeAvijał tokiem;

Pod лууслеш jego strasznem nadbrzeże trętwiało,

I  słońce nań z ohydą przez chmurę spojrzało.... 

Ziemię pod sobą wzruszył, tchem роллйеП’ге mroczył, 

A  wał, co go wyzionął, wzdrygnął i odskoczył!!!»

Tu się poeta zatrzymał, jakby dla na­
brania tchu w piersi; wojski nie usiadł 
już po pierwszem przerażeniu, lecz zna- 
tężonem okiem stał omamiony zupełnie, 
a gdy Chomiński zamilkł;

3*
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— Paniileńku!—  галуо-Ы— to okropnie! 
to okropnie! Dla Boga, cóż dalej się 

stało ?
Tem bardziej zachęcony wojeAvoda, kon- 

tynuoAval:

«Ayszyscy w rozsypce, nie śmie nikt nadstaлvió czoła, 

Hurmem się do blizkiego wszyscy prą, kościoła;

Sam Hipolit, dostojne plemie bohatera!

ЛVstrzymuje konie, рогулуа pocisk, naciera,

A  rzutu swego pewny, ręką niezachwianą 

Bok straszydła otwiera wskroś szeroką raną;

Bólem, gniewem, wściekłością miotana szkarada, 

Pod same nogi koniom ulęknionym pada;

Tarza się, złość ją  Avspina, ze smoczego pyska, 

Pianą, posoką, gnicAvem na chrapy im pryska!

Już tu górę nad niemi bierze bojaźń głucha.

Nie masz dla ust wędzidła, nie masz nagłos ucha; 

Darmo pan na nie siły zażywa i sztuki,

SkrwaAYioną tylko pianą rumienią musztuki.«

Kilkakrotny trzask z bicza przerwał tu 
deklamacyę.

— Któś nadjeżdża—  rzekł Avojski.
— To zapewne mój brat, pan stolnik; 

znam jego stangreta po biczu, a oprócz
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tego miał on po mnie przyjechać i ra­
zem z osobnym jeszcze naszym interesem 
do pana; nie róbmy sobie subjekcyi, znaj­
dzie on nas i tutaj....

— Słucham wiec dalej— rzekł wojski.
Wojewoda znowu:

<(W tym zgiełku mówią nawet, że był postrzeżony 

Jeden z bogÓAv, bodzący koniom bok spieniony: 

Przez skały strach je pędzi, uniesione z drogi;

Oś gnie się, trzaska, pęka....«

— Oho, ho!—  odezwał się tu głos mo­
cny—  oho, ho! mój brat pan Avojewoda 
tragedye tu \vidze луургал^па dla pana 
лvojskiego dobrodzieja, któremu solennie 
submituję się—  mówił stolnik Avchodza- 
cy do altany.

— Nogi pańskie лveneruję, panuleńku! 
odpo\viedział wojski, a wojewoda rzucił 
rękopis na stolik, bo już wiedział, że przy 
bracie nie będzie rady z deklamacyą.



32

ill.
an stolnik, róлvnego ргалу1е wieku 

z wojskim, niższym był od niego wzrostem, 
a pękatszy tuszą; nigdy on inaczej jak 

strojno do poufałego nawet sąsiada nie 
wyjeżdżał i wzajemnie, ktoby z równych 
jemu inaczej się doń pokazał, miałby to 
sobie za ubliżenie i nieukontentoлvanie 
swe dałby mu uczuć bez ogródki. iPas 
lity, jedwab’ i sajeta na szatach, spinka 
brylanto\va na szyi, pierścień brylantowy 
na ręku i trzcina лу srebro okuta w pra­
wicy. Oko żywe, oblicze czershve, na 
którem wesoły uśmiech zaлvsze goszcząc, 
oznaczał niewątpliwie лvewnętrzną swo-
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bodę i zadowolnienie, żadną niezachwia­
ne troską.

Trzy te figury w altanie, przedstawiać 
się mogły jako troje wyobrażeń, spiera­
jących się w kraju o pierwszeństwo. W ie­
le już o tem napisano, лviele obrazów, 
Aviele powieści na tem tle osnowano; wie­
le postaci daAvnych i narodowych, mó- 
Aviąc słowami poety:

«Wstają z martwych, przechodzą na praAvdy źлvierciad^a, 

Od twarzy ich Plutona przyłbica odpadła.»

Uczymy się ich obyczajów publicznych 
i domowych, uczymy się szaco\vać to , 
cośmy niedawno mieli лу ponieлvierce, 
znajdujemy dobre лу tem naлyet, cośmy 
śmiesznością nazywali i przekonyAyamy 
się, że to cośmy za postęp rozumu uwa­
żali , było rzeczyAyiście odstępem od cnót 
nam Ayrodzonych, a zatem prosto do zgu­
by nas wiodło. Lecz bodaj dosyć już tej 
nauki, aby przesyt uczniom się nie na­
przykrzył, nauczycieli nie spoAyszednił....



34

Już nawet ostrzegaja,ce w tym względzie 
symptomata czas od czasu objawiają się 
i w czytającej i w piszącej publiczności.... 

ten raz \vszakże kontynujmy.
Pan stolnik Avięc, jakby z daAvnych por­

tretów zdjęta figura, był jakeśmy to po­
wiedzieli, mąż przeszłości. Pan лvojewo- 
da zлvolennik nowych, cywilizowanych 

idei, pan wojski zaś, jakby na gwichcie 
ważącej się szali, mógł środkować mię­
dzy jedną a drugą ostatecznością—  bo 
wiek i naлvyknienie przywiązyлvały go 
nałogiem, a naлvet przekonaniem луе- 
wnętrznem do tego co było a znikało, 
lecz częste ocieranie się jego ze światem, 
rozmaite z nowem toлvarzystwem stosun­

ki, które ЛУ publicznem urzędoлvaniu na­
der często mu się nastręczały, oznajomi- 
ły go i ozw у czaiły z tą obecną przemia­
ną głÓAV i sentymentów ludzkich. Nigdy 
wprawdzie лу duszy jego nie było bez- 

' warunkowej zgody, ale nigdy też nieroz-
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ważnego niepozwalam; a gdy przyszło mu 
niekiedy o tej nowej oświacie лу kraju 
poważną toczyć rozmowę, z niechętną 
miną i niedbale pokręcając wąsa kończył 
sentencyą: Sunt bona mixta mails, sunt 
mala mixta bonis *) —  i tak w rzeczy sa­
mej było, tylko że mala przeważyły....

— Toćto to ,—  mÓAvił dalej stolnik—  
pan brat dobrodziej ucieka odemnie, aby 
tu tanquam in eremitario vacare Musis.
Ale gdybyż to Musis! Muzy, to mopanie, 
boginie greckie i łacińskie, więc kiedy 
się z niemi baлviё, to лу ich rodoAyitych 
językach, i kiedy panie bracie dobro­
dzieju chcesz ich realne inspiracye dać 
nam poznać po polsku, to tłómaczże ich 
z tych języków, któremi one do poetóлy 
przemaAyiały—  a nie z francuzczyzny.

— Ale bo widzisz brat—  odpoлyiedział

Jest dobro między złem, jest złe między dobrem. 

I Jakby na pustyni bawić się z Muzami.
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wojewoda— że i francuzcy poeci natchnie­
nia Muz лvzywają.

— A  zkądże ich proszę uniżenie wzy­
wać teraz mogą, kiedy ich krzyż święty 
i z ziemi i z nieba Avypędził! nieprawdaż 
mopanie wojski? cha, cha, cha!

— PraAvda panuleńku, *) praAvda—  od­
powiedział wojski uśmiechając się.

— Ale nic dziwnego—  mówił dalej stol­
nik—  nic dziwnego; Francuzi to poganie! 
nie darmo mają między sobą antychrysta, 
niedowiarka i Avcielonego diabła Voltera, 
którego książki nalazłszy onegdaj u ŵ a- 
pana, panie bracie wojeлvodo, brat ksiądz 
biskup piękną dał jegomości admonicyę; 
ale cóż po tern? mopanie, wapan trzy­
masz się swojej francuzczyzny, jak pijany 
płotu.

— Naprzód, kochany stolniku—  rzekł

Mopanie^ panuleńku,, przysłowia prawdziAve stolnika 

i wojskiego.
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Avojewoda— ten antychryst Voller daAvno 
umarł. ,

— Wiem  о tern; Avszakze ksiądz biskup 

opowiadał wszeteczną śmierć tego ateu- 
sza i tentatora; Exitus acta probat; *) wziął 
diabeł co SAvego mopanie.

— Potem znoAvii—  rzekł dalej wojewo­

d a—  nie AÂ szystko co Voller pisał jest 

bezboźnem.

— Daj pokój mopanie wojewodo, daj 
pokój! Abominatio Domini est omnis illu- 
sor. ■̂*)

— Tak zdaje się, że tam jest cokol- 
AAÓek dobrego, ale to zdrada mopanie; 
musi być AÂ szystko złe kiedy Kościół świę­

ty i autora i dzieła jego potępił; a że pi­
sał Aviele, to jeszcze gorzej. Quiutilia mo­
nety non qui multa novit  ̂ sapiens est! ***)

*) śmierć dowodem czynów życia.

**) AV obrzydzeniu u Boga jest każdy kusiciel.

***) Nie kto wiele, lecz kto pożytecznie czyni, mą­

drym jest.

DAV1E KONAV. 4
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a nawet lepiej byłoby żeby nic nie pisał. 
Melius est honeste оЬьагц quam male agere. *)

— Nie prawdaż, mopanie wojski?
— Nic dobrego i ja o Volterze nie sły­

szałem—  odrzekł na to ponowione do sie­
bie zapytanie wojski. Pan AvojeAvoda zna 
to lepiej; jednak trudno dysputować prze­
ciw tylu i tak mądrym sentencyom, któ- 
remi jak mieczem obosiecznym na AA-szyst- 
kie strony plażysz panuleńku, panie stol­
niku dobrodzieju.

— Ja też nie dysputuję ze starszym bra­
tem, którego rozum i elokAA^encya znaną 

mi jest dobrze—  mÓAvił AA^jewoda, z iro­

nicznym uśmiechem uchylające głoAvę.
— Oho, ho! znamy się na farbowanych 

lisach—  zaAYołał stolnik—  znamy się; oni 
nas AA ŝzystkich mopanie Avojski mają za...

— Przerywam panie bracie—  rzekł

Lepiej jest poczciwie próżnować, niżeli na złe pra­

cować.
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żwawo wojewoda—  bo powiesz słowo.... 
niesłuszne. Naszego pana Avojskiego, i 
Avszystkich jemu podobnych obywateli i 
urzędników szacuję wielce, imam za naj­
zacniejszych ludzi; i ciebie, mój kochany 
stolniku do ich rzędu policzając, kocham 
jak mego rodzonego a szanuję jako star­
szego brata, chociaż dziwaczysz się cza­
sami.

— widzisz mopanie, jaki subtelny ro­
zum naszego pana senatora! SpenetroAval 
od razu co miałem poAAuedzieć, i lisim 
konceptem zamydlił nam oczy. Wapan 
z Galilei mopanie! z Galilei! to jest z no- 
Avej dworskiej szlifierni i szkoły....

— Której dla tego najbardziej nie lu­
bisz,—  kończył wojewoda—  źe twą ulu­
bioną łacinę z moAvy polskiej ruguje.

— A  choćby i dla tego, mopanie, intra 
plures alias; a zamiast poAvaznej łaciny, 

francuzczyznę naznacza msummum area-
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пит *) rozumów ludzkich; а cóż to za kom- 
paracya? Daj mi луарап choć jednę sen­
tencję francuzką, któraby i ad rem przy­
padała, i jakąś piękną a męzką sonancyą 
napełniała gębę. Ot naprzykład: Totus si 
illabitur orbis, impavidum faerient ruinae. **) 
Każde r wymawiał stolnik z brzmiącym 
przyciskiem, jakby лу harmonii naślado- 
wniczej rujnującego się świata. — Cóż луа- 
pan na to ? AYszak zdanie takie godne być 
w ustach i senatora i hetmana: impavi- 
dum faerient ruinae!... Wytłómaczże mi to 
panie wojewodo.

— A  czemu nie? trzebaby tylko pomy­
śleć; Ayszakże wiesz bracie, że umiem po 
łacinie.

— Ot tak nie bardzo, między nami mó­
wiąc, bo wapan Scholarum Pijarum; ale

) Najwyższa treść.

*) Choćby caJy świat się rozpadł, mężnego nie za­

chwieją. ruiny.
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lyytłómacz tak, aby przecie i po polsku 
było co poAviedziec i posłyszeć, i aby każ­
dy zanotoAvał to zaraz sobie i w głowie 
iwdomoAvym raptularzu, jeżeli go pisze.

— PeAvnie już to sam Avytłómaczyłeś i 
do swej książki wpisałeś, a mnie wyzy- 
лvasz de plagis; lepiej poAviedz i damy 
bravo.

— Zgadłeś, mopanie, wytłómaczyłem i 
do księgi adperpetuam rei memoriam *) Avpi- 
sałem; Ьгал̂ а zaś szczerego mi nie dasz, 
bo wszystkiemi memi wierszami spernu- 
jesz; a jednakże, mopanie лvojski, gdy ja­
ką zagadkę mojej kompozycyi zadam je ­
gomości i raptularz schoAvam, to idzie ci­
cho do mojej pani i лvypytuje się o vSło- 

Л¥о. Kobieta, zAvy czaj nie kobieta, nie do­
trzyma molestacyom i лvymknie się z se­
kretem, a Avtenczas wojewoda tryumfuje, 
jakby doprawdy zgadł.

*) N a  wieczną pamiątkę.
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— А па cóż kobiecie рол\пеггаё taje­
mnicę, panuleiiku?

— Ot Avidzisz, mopanie, jakże dotrzy­

mać i niepochлvalić się przynajmniej przed 
żoną, gdy się co dobrego uda?

— Przyznaję, przyznaję, kochany bra­
cie—  mówił лvojewoda— żeś gracz do za­
gadek; ale mÓAv nam swoje tłómaczenie.

— No, to tak—  rzekł stolnik odchrzą­
knąwszy i pokręcając луа̂ за:

«Choćby świat pękł, od czego uchowaj nas Panie!

Mężny, ufając w  Bogu, dostoi mopanie.

— Вгалт!—  zaлvołał śmiejąc się Avoje- 
woda.— Bravo!— zawołał wojski śmiejąc 
się także, i stolnik nakoniec sam się roz- 
śmiał.

— A  teraz jeszcze jednę zagadeczkę, 
mopanie Avojewodo, i musisz sam swoję 

głoAvę pomęczyć, bo pani stolnikoAvej tu 
niema, a wapan, panie Avojski dobrodzie­
ju, nie mÓAv, choćbyś się domyślił.

— Ale, bracie kochany, zapominasz o
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interesie, który cię tu sproAvadza, a o któ­
rym ЛЛ spólnie mieliśmy z panem wojskim 

pogadać.
— Nie zapominam, nie zapominam; bę­

dzie czas na wszystko.
— Mosiiir de Gumbil— zaAvolak

— Co to jest, panuleńku? cudzoziemiec 
jakiś?

— Mosiur de Gumbil— głośniej krzyknął 

stolnik, nie odpOAviadając zdziwionemu 

gospodarzowi, a лyojeлYodasię uśmiechnął.
Na to zaAvol’anie лyszedł do ogrodu i 

kroczył do altany stary pajuk stolnika.
— A toż poczciwy Jerzy!—  rzekł woj­

ski zdziAviony.
— A  tak, mo])anie, Jerzy Gumbia po 

naszemu, bo od A\deków лу mojej Aviosce 
ojciec, dziad, pradziad i cała jego fami­
lia tak się nazyлya; ale przez лvzgląd na 
jego animusz zaлysze hardy i figurę czu- 
purną, a nawet wdedząc ab inde ex anti- 
quo, że Gumbowie niegdyś z Palemonem
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do Litwy przypłynęli, nominowałem go 
był Rzymianinem Gumbiuszem; lecz teraz 
reformuję mój dwór po modnemu, ad exem- 
jplum mojego kochanego brata dobrodzie­
ja pana wojeAvody—  i tu ręką pokorny 
giest uczynił do kolan brata, który po- 
nicAvaz przyAviózł z sobą kamerdynera 
Francuza, to czemże gorszy mój Jerzy? 
Zatem fortragOAvałem go z Rzymianina 
także na Francuza i zaauc sie teraz Mo-c

siur de Gumbil Otóż, Mosiur de Gumbi  ̂

przynieś mi Avaszec moją księgę z karety.
Śmieli się Avszyscy, a Jerzy tymczasem 

przyniósł AAÓelki foliał, av czarną skórę 

opraAvny.
— No, słuchaj, mopanie AÂ ojcAvodo!— 

i otworzyAvszy księgę, czytał:

Zagadka.

«Ulepiono mnie z gliny, jak ojca Adama; 
Palono mię w piecu, jak troje pacholąt; 
Jeździłem na Avozie jak Elijasz;
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Zaprzedano mię jak Józefa;
Z wnętrzności moich cały dom żywiłem;
Po śmierci kości moich nie pogrze- 

biono.» *)
— Oho!— odezwał się wojski—  to coś 

bardzo mądrego, panuleńku.
A  stolnik podparł się w boki i patrzał 

w oczy wojewodzie.
Ten pokręcił głową i rzekł;
— Bravo, panie bracie! choć nie wier­

szem, ale bodaj że ta lepsza od wszyst­
kich twoich dawniejszych; erudycya bi­
blijna bardzo doAvcipnie użyta; to garnek,

— Zgadłeś, mopanie, zgadłeś; ależ bo 
to jak łopatą do głowy; no, teraz posłu­
chajcie Avapanowie jeszcze rzeczy bardzo 
ciekawej.

— Ależ interes, kochany bracie, inte­
res?...

— Co tam, interes nie uciecze; AA'apan

*) z  dawnego rękopismu.
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gdybyś zaczął czytać SAvoje, toby końca 
nie było; a to nawet nie moje, ale że 
Avielkie mirabilia, Avięc z podobnegoż ra­
ptularza pana Sulistrowskiego wpisałem 
we własny.

— Słuchamy, panuleńku, słuchamy—  
rzekł wojski.

Stolnik więc czytał:

Antiquitates et Raritates,
zabrane w Oczakowie  ̂ w skarbcu Cesarza 

Тшжкгедо. *)

1. Sznur perłowy od kapelusza Ada­
mowego, który miał na głowie, gdy szedł 
po олуос do raju z drzewca zakazanego.

2. Kotarba, pod którą Ewa syna sa y o -  

go pierworodnego poAviła.
WojeAYoda i ivojski śmiać się zaczęli; 

stolnik utrzymywał minę poważną.

z  rękopismu tamtoczesnego: jRzadkie pamiątki.
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3. Szmat Korabia, żagle i kordel z ko­
twicą, w którym Noe od potopu gene­
ralnego zachowany.

4. Koń, na stajni Cesarskiej w Ocza- 
kowie stojący, na którym Noe лу tydzień 
po potopie Hajdamaków pędzał.

5. Płaszcz aksamitny Noego, полуу, 
którego zawsze w niedzielę na nabożeń­
stwo używał.

6. Koło od taczek, któremi przy fabry­
ce babilońskiej ayożoho cegły i луарпо do 
Avieży.

7. Peruka z włosÓAv MatuzaloAA-ych, 
AÂ siedmsetnym roku jego życia, z łysiny 

AA^ypełzłycli, osobliwszą francuzką fryzu­

rą zrobiona.

8. Dudy cyprysoAAe, na których żydzi 
po AŶ gściu z Egiptu na puszczę, pod gó­
rą Synai, około złotego cielca skacząc , 
grali.

9. KrzesiAA^ko staloAÂ e, którem Jonasz 

prorok Av brzuchu aa ielorybim, na ugo-
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toAvanie i ogrzanie jedzenia, ogień sobie 
krzesał.

10. Trzy wiązki siana zostaлvione od 
Nabuchodonozora, których nie dojadł bę­
dąc Avołem.... et caetera similia....

— Wyśmienicie!—  zawołał wojewoda, 
śmiejąc się serdecznie razem z wojskim—  
pojechałbym o sto mil, aby choć jednę 
z tych osobliwości obaczyć, a bardziej 
jeszcze poznać Avesołego człoAvieka, który 
to regestroлvał, bo humor taki nie łatAvo 
się dziś natrafi.

— A  rychło i zupełnie zniknie nasz po­
czciwy humor szlachecki, mopanie—  rzekł 
stolnik patetycznie i poważnie—rychło zni­
knie pod influencyą tej obłudnej i szlifo- 
Avanej grzeczności teraźniejszej, która 
z modnym koperczakiem bierze za луу1о- 
ty naszą wesołość, i jako niedelikatną i 
barbarzyńską jakby, za drzwi wypycha.

— Ale bo kochany bracie, ta wesołość
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bywa u nas najczęściej z dzbanem Avręku 
i clmiejąca się na nogach.

— Panie wojeлvodo dobrodzieju—  ode- 
zAvał się wojski—  pijemy teraz, bośmy 
weseli; ale kiedyby przyszło na to, że bę­
dziemy pić aby być wesołymi, ot wten­
czas będzie źle.

— Mopanie лvojski!—  zawołał z uczu­
ciem stolnik —  nas juz Avtenczas nie bę­
dzie na świecie! Dulce mihi tecum vicerê  
tecum rnori I *)—  i uścisnęli się starzy sąsie- 
dzi i przyjaciele. Wojewoda stał zadu- 
таплч

— Proszę panuleńku, panów dobrodzie­
jów do pokoju—  rzekł nakoniec лvojski 
—  tam słuchać będę co mi w interesie 
rozkażecie.

Słodko mi żyć z tobą i z tobą umrzeć.

DtYlE KOXW .
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IV.
~ W  yszli z altany, a Avqjski otworzył drzAvi 
z ogrodu do budynku, i obadwa goście 
stanęli przed niemi.

Wojewoda wskazał ręką do stolnika aby 
wszedł pierwszy.

— A  mopanie, senatorska godność!... 
i także rękę лvyciągnął, a mówił to seryo; 
bo tu pokorą osobistą uznawał i podno­
sił zaszczyt domu i rodziny swojej.

— Bracie kochany, tyś najstarszy mię­
dzy nami.... tyś głowa familii.... porzuć 
ceremonie!....

— To nie ceremonie mopanie; quod ju ­
re juste I
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— Niechże nas gospodarz rozsądzi— ► 

rzekł лvojeлvoda.
Wojski, szukając trudnego między bra- 

eią wyroku, nic nie mówiąc, otworzył 
drugą połowę podwoi; więc лvojeл¥oda 
uśmiechając się Avziął brata pod rękę i 
weszli razem obadw^a.

Komnaty pana wojskiego stosoAvnemi 
¥vłaśnie były do jego stanu i położenia 

w  towarzystл¥ie, a w  SA¥Óm wewnętrz- 
nem urządzeniu, nie występując daleko 

ze staroświeckiej prostoty, rzuconym je ­
dnak gdzieniegdzie AA^ygodniejszym lub 

ozdobniej szym sprzętem, zdawały się 

zA¥iastować, że i do głoA¥y gospodarza 

i¥ciskały się rÓA¥nież nowsze a A¥ybrane 

bona ex malis pojęcia, i przyswajały się 

do codziennej praktyki, nie rugując wszak­
że starych, A¥rosłych A¥ duszę jego i ser­
ce. Nie przewidywał on zapewne, że to 

fałszyA¥e przymierze spraA¥dzi nakoniec 

bajkę Ezopa:
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Si me et turbae meae par esse potueris —  

cedam loco! *)

Pokój do którego weszli, obszerny i 
SAviatly, od podłogi do okien szerokiemi, 
biało pokostowanemi filungami był obi­
ty, od nich aż do sufitu ściany pokryte 
obiciem w różne essy i floresy malowa- 
nem; a na głóлvnej między oknami za­
wieszono wielkie źwierciadło,-^l.w szklan- 
nych kryształowych naśladujących л\е- 
neckie ramach, w fabryce Urzeckiej Ra­
dzi wiłłowskiej odlane, która pięknych 
luster i pięknych kielichÓAV dostarczała 
wtenczas na całą LitAvę; pod niem, jak­
by na memento temu zbytkowi, umieszczo­
ny krzyżyk z figurą Chrystusa i przy 
nim dzлvoneczek loretański. Pod tern 
лvszystkiёm stół pięknym kobiercem o-

Jeżeli mnie i gromadzie mej zrównasz, ustąpię 

miejsca.
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kryty. W  kącie na półce zegar w złoci­
stej filgranowej oprawie, pod nim na 
kruczku różaniec słonioAvy; resztę nako- 
niec kąta zajmowała trzcina, podobniu- 
teńka do tej na której stolnik się opie­
rał; posadzka nawet doAvodziła tego roz- 
лvażnego wyboru лyojskiego лу postępo- 
луусЬ modach; z gładkich tafel ułożona, 
czystością utrzymania zdobiła pokój, lecz 
nie Iskniłasię лyoskiem. — Wosk panuleń- 
ku, poл̂  iadał on, pracoAyite pszczółki ro­
bią na ofiarę Bogu, na światło do ołta- 
rzów' Pańskich, a nie pod nogi ludzkie, 
i na starość nie chcę tłuc nosa, jak mi 
to często za młodu ślizgając się po poko­
jach książęcych zdarzało się лу Nieświe­
żu. Na ścianach innych wisiały rozmaite 
dawne i poczerniałe obrazy SAviete, lecz 
między temi, z dwóch przechyległych 
miejsc, dAvaj hetmani w wydatniejszych 
kolorach i większych rozmiarach patrzali 
sobie w oczy—  Jan Sobieski na jednej

5*
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ścianie, Michał Radzhviłł na drugiej, u 
obu buławy w rękach.

Nieraz nagabano pana Avojskiego, za co 
portreta dwóch ludzi tak różnej zasługi 
i chAvały, w jednym pokoju umieścił? 
— Dla kompanii, panuleńku, dla kompa­
nii !—  odpowiadał natenczas zbywając py­
tanie trudne do usprawiedliwienia; ŵ rze­
czy zaś samej Sobieski był tam od ante- 
natÓAY, a RadziAviłła przyлviózł wojski 
z Nieśлviёża, jako swego pana i dobro­
czyńcę.

Dalszych szczegółÓAW w mieszkaniu pa­
na wojskiego opisywać nie będę. Opisy 
takie, których już nadużyto, i które nie­
raz czytelnikÓAw znudziły, wtenczas tylko 
wdaściwemi być mniemam, gdy się przy­
kładają i uzupełniają obraz malujących 

się obyczajów, lub się wiążą z treścią po­
wieści; tu z obu względów, com napisał 
wystarcza.
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Wchodząc za gośćmi swymi pan Avoj- 
ski skinął na służącego, i szepnął mu 
słów kilka na ucho, a potem uprzejmie 
ich jakby nowo przybyłych w pokoju 
powitał.

— Siadajmyż —  rzekł wojeл¥oda—  i 
produkuj panie stolniku naszę prośbę do 
szanownego gospodarza.
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V.
— Umyśliliśmy, mopanie wojski dobro­
dzieju, prosić wapana na arbitra do kom- 
promissii, przez który mamy ukończyć 
długi nasz proces z BrzostoAvskiemi....

\Vtem wszedł służący, i tacę z butel­
ką skorupą piasku poAvleczona i trzema 
lampeczkami na stole postaAvil.

— Oho! znam! znam te butelki z kacz­
ko waty m korpusem i żórawią szyją—  za- 
Avołał stolnik, przerywając mo"»vę o inte­
resie i uśmiechając się лvesoło; bo lubił 
czasami pociągnąć, zwłaszcza dobrego 
trunku — Mopanie, kapitalne to Avino! 
warte senatorskiej gęby bracie, panie avo- 
je\A'odo. Żółta pieczątka, oho ho!
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— Odkorkuj—  rzekł wojski podając bu­
telkę służącemu.

— Odkorkuj, mopanie, odkorkuj !

Non nisi pressa^ dabit vitis generosa falermm .*)

Wytłómaczże to panie bracie!
— A na co mam darmo głowę sobie su­

szyć, gdyś pewnie sam wytłómaczył, i 
równie dowcipnie jak pierwsze. No po- 
лyiёdz.

— Dobrze,—  rzekł stolnik coraz wesel­
szy—  tak naprzykład:

Smacznego winka od czasów Zygmunta

Nie pokosztujesz.,..

I wskazując Avyraziscie palcem na bu­
telkę, Avłaśnie w tej operacyi będąc^y

nie dobywszy szpunta.

Znowu się śmieli słuchacze.
— Nie bardzo Avierny przekład z tek-

Nie inaczej jak zgnieciona, da szlachetne wino ja ­

goda.
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«tem łacińskim, jak mi się zdaje—  rzekł 
AYojewoda.

— Tak, mopanie, jest to licentia poetica, 
ale лvidzicie ad casuml

— I jeżeli nie falernum —  mówił лvoj- 
ski—  to stary francuz, ręczę za to;—  a 
iialaAvszy lampki, dodał z grzecznym u- 
kłonem: — Zdrowie wojewody dobro­
dzieja!

— Łączę się mopanie z panem Avojskim 
i submituję się bratu dobrodziejowd, л¥0- 
jew^dzie bracławskiemu!

— Owszem, bracie kochany, лууруету 
za zdrowie pana лvojskiego , zacnego go­
spodarza.

— Nie, nie —  zaprzeczył stolnik — to 
będzie potem, osobno na powinną gratu- 
lacyę, gdy się zgodzi być naszym sędzią; 
widzi brat, że i inter p>ocida *) nie zapo­
minam o interesie, o którym opowiedz

Między szklankami.
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Avapan sam panu wojskiemu, ciągnąc to 
wyborne winko—  Deus me adjuvat! —  
dodał smakując z лvidoczną roskoszą — 
Deus me adjuvat! ale to praлvdziwie lae- 

tificat cor! **)
Usiedli zatem wszyscy trzej około sto­

łu z lampkami przed sobą, a pan woje- 

Avoda mÓAvił;
— Proces to daAvny, panie Avojski do­

brodzieju, Av którym jesteśmy stroną od­
wodową; trwa od nieszczęślhvej av kra­
ju naszym wojny domow-ej, za Augusta 
Il-g o , rozpoczętej klęską Sapiehów^ i 
śmiercią jednego z nich pod Olkiennika- 
mi, a potem długiem rozdAYojeniem naro­
du i plądroAvaniem SzaA'eda, do dziś dnia 
zapomnieć się niedającem, zakończoną.

W  oAÂ ych to czasach, dziad nasz, Ja- 
kób -Lud'wik na Baksztach Cliomiński, 
starosta hubski i chorąży oszmiański, sta-

*) Bóg mię wspomagaj.

**) Rozwesela serce.
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nął jako chorąży na czele kilkuset szlach­
ty swojego powiatu, łączącej się naprzeciw 
Sapiehów' z Ogińskiemi, a ponieważ Brzo­
stowscy przechvnie, z Sapiehami się połą­
czyli , więc on pierwszym obozem z całą 
sŵ ą drużyną w dobrach BrzostoлvskichMi- 
chaliszkach *) się położył i poty tam prze­
był, aż лvszystko zjadł do szczętu. Gdy zaś 
ani na polach, ani av spichrzach, ani ŵ chle- 
Avach nic nie stało, wyruszył natenczas 
na Żmudź, dla połączenia się ze starostą 
Kociełłem i innymi sprzymierzeńcami 
Ogińskich, z którymi potem Avspólnie i 
czynnie w batalii Olkienickiej stawiał. **) 

— To mopanie był mąż dzielny, tam in 
toga quam in sago  ̂ a fortunat i dygni­

tarz!...

Miclialiszki, av powiecie Avileiiskim, jeszcze.do osta­

tnich czasóAY Av imieniu Brzostowskich były- 

) Z pamiętników domowych rodziny Chomińskich; 

i ЛУ Niesieckim także.
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— Wiem, panuleńkii, Aviem— odezAvał 
się Avojski—  z akt po wiato wy cli, które mi 

nieraz draboAvac przychodzi, że LudAAÓk 

Chomiński po uspokojeniu kraju był sta­
rostą sadoAvym oszmiańskim i potem pi­
sarzem AAÜelkim W . ks. Lit.

— Tak, to on, dziad nasz rodzoniuteń- 
ki, mopanie; pisał się on tylko na Bak- 

sztach, bo to była głÓAAma jego rezyden- 
cya; ale posiadał AAuele dóbr innych i 

miał z czego rej AAodzić.
— Po ukończeniu AA^jny—  mÓAvił dalej 

AvojeAvoda— BrzostoAvscy о szkody , swoje 

i straty Av Michaliszkach przyszli ze skar­
gą na Chomińskiego do sejmu; lecz nie 

było natenczas av porę stanom rozbierać 

i sądzić sporÓAY prywatnych, gdy rzecz 

publiczna po tylu biedach troskliwości 
ich Avyrnagała; odesłano Avięc Brzostow­
skich ad forum competens *). I tego to fo-

Do sądu właściwego. 

DWIE KOAW.
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rum competens szukając już od lat ośmdzie- 
sięciu i przeszedłszy nieraz grody, ziem- 
stлva i trybunały, dotąd znaleźć nie mo­
gliśmy. Na akta zaś inlavizycyoAv i луе- 
ryfikacyów całą szlachtę oszmiańską, jak 
na pospolite ruszenie do Miclialiszek spro­
wadzamy, aby лvyznaлvała, Aviele dziado­
wie i ojcowie ich zjedli tam i wypili.

Brzostowscy naliczyli sobie kilkakroć, 
dodając do summa summamm coraz nowe 
cyfry, za ekspensa ргалупе; my kosztoAV 
wojny domowej płacić nie czujemy się 
ЛУ obowiązku, zAvłaszcza, że odpowiada­
jąc im i лvorkiem i korkiem, dobrześmy 
tę kampanię szlachty oszmiańskiej opła­
cili. Wreszcie, pierwsi motoroлvie tej 
spraAvy dawno pomarli; zaszły nadto 
między nami i domem Brzostowskich 
niejakie konnexye po Szczytach—  ztąd 
ostygła zawziętość, a ochota do pieni 
Av ogólności Av kraju naszym,. chAvała Bo-. 
gu , powoli zmniejsza się. Za pośredni-
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с1лует więc brata naszego, ks. biskupa, 
obraliśmy najlepsze i najwłaśchvsze fo ­
rum, sąd przyjacielski polubowny, któ­
rego wyrok raz na zaAvsze wszystko u- 

kończy.
Idzie teraz o wybór osób, my z naszej 

strony podaliśmy pana Avojskiego dobro­
dzieja, w nadziei, że nam tej obywatel­
skiej posługi nie odmÓAvisz.

— A właśnie po лууЬа1епш się dziś 
brata na tutejszy parnas— rzekł stolnik, 
przybył posłaniec z Mosarza *) z listem, 
w którym pan Brzostowski zgadza się 
chętnie na naszego arbitra, to jest луа- 
pana, panie wojski dobrodzieju, a za swe­
go obiera pana Jerzego Sorokę, podcza­
szego oszmiańskiego, i razem proponuje, 
aby obrani arbitroAvie sami sobie super- 
arbitra**) obrali. Uważam лу tern delika-

jMajątck Brzostowskich, i dziś w ich imieniu, w  po­

wiecie dziśnieńskim.

) Prezydujacegc.
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tność pana Brzostowskiego, i zdaje mi 
się, że Avypada nam, mopanie, akcepto­
wać obie jego propozycye.

— Pana Sorokę? i oAvszem; znamy go 
dobrze—  rzekł лvojewoda.

— A ja szczególniej go \veneruję i ko­
cham za to, że kiedyś niemca ściął —  
dodał stolnik.

— Co to ma znaczyć, bracie kochany, 
niemca ściął? —  zapytał zdziwiony луо- 
jeAvoda, rozumiejąc, że stolnikowi Avino 

już Av głoAvie zamieszało.

— Jakto, wapan tego nie Aviesz, o czem 

cała LitAva wie i rozpowiada?
— Nie wiem, dalibóg nie AAÓem—  od- 

poAviedział AAojeAvoda i patrzał na woj­
skiego, który uśmiechał się i wąsa po­
kręcał.

Było to na dworze S***, na którym So­
roka młodość SAvą przepędził. Był tam 
jakiś niemiec. Bóg go tam Avie, rezydent,
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konsyliarz, słowem do Avsz^^stkiego i do 

niczego, a nos w  górę zadzierał jakby  

co dobrego, ponieAvierajac dAvorskiemi 
uczchyą szlachtą. Mienił się być jakimś 

kolligatem saskich BrüllÖAv, być może że 

go dlatego książę na SAvym dAÂ orze cier­

piał; zresztą księciu pochlebiał, aAA^szyst- 

kim dokuczał. Kilka razy zabierali się 

dAA^rscy Avyłatać mu skórę, ale mieli 

wzgląd na decorum dAvoru i tak dyssymu- 
loAvali do czasu; lecz raz przebrał nie- 

miec miarkę, bo publicznie na pokojach 

Avdał się w  żarty z panem Soroką, mó- 
Aviąc mu: Waspańska nazwala się sroka  ̂ no 
to jedno so wrona.

Soroka nie odpowiadając odAyrócił się 

do księcia, i rzekł: — Żart tego cudzo­
ziemca, mopanie....

— Czyż i Soroka ma przysłowde mopa­
nie?—  przerAvał uśmiechając się AAmje- 
woda.

— No, mniejsza o to mopanie: — ale So-
6*
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гока rzekł do księcia —  żart tego cudzo­

ziemca jakiegoś, jest obelgą mojego szla­
checkiego imienia, nie podlejszego od 

Avszelkicli innych; i darujesz wasza ksią­

żęca mość, że tego mu płazem nie pusz­
czę, bo ЛУ rzeczy samej byłbym wroną. 

Szanuję prezencyą w. ks. m., bobym mu 

wraz zamknął gębę po naszemu, a przez 

Avzglad na to, że on tu razem z nami je 

Chleb i doznaje względów w. ks. m., musi 

mi dać honorową satysfakcyę, choć nie 

w iem  kto on jest, i czy Avart ręki i sza­
bli szlacheckiej ? Jeżeli zaś książę na to 

nie zezwolisz, to najpokorniej dziękuję 

za łaski w. ks. m. pańskie dla mnie, i 
za Chleb na który poczchvie i wiernie 

zasłużyć starałem się, i opuszczę z żalem 

dwór w. ks. m.; ale temu chłystkowi dam 

sto bizunÓAY, tak mi Jezu dopomóż!—  

Wszyscy dworscy uścisnęli kolegę i wszy­

scy assystoAvać mu postanoAvili.
Niemiec patrzał jak kozioł naAvodę na
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perorującego Sorokę; nie mógł Avszyst- 
kiego zrozumieć, clioć szлvargotał niby 
po polsku; a gdy mu książę лууШта- 
czył o co idzie, uśmiechnął się i odpo­
wiedział, źe gotÓAY jest służyć panu So­
roce, ale że się bije na tę broń tylko 
którą przy boku nosi, to jest na szpady. 
Rozumiał on, że tern odstraszy Sorokę, 
bo już daAvniej często rozprawiał o sлvych 
pojedynkach, o SAvem męztAvie i sлvej 
zręczności.

Ale nie na swojego trafił mopanie. So­
roka odpOAviedział—  że każdy na swoją 
broń bić się będzie, to jest, że on stanie 
z pałaszem i że pod tym луагипк1ет zga­
dza się na jego szpadę.

Książe tegoż dnia Avieczorem Avyjechal 
gdzieś ЛУ sąsiedztwo. Nie mógł on zaprze­
czyć pojedynkowi, bo i szacoAval bardzo 
Sorokę, i po manifestacyi oczywistej 
swych dworskich, poznał, źe Avszyscy mu 
podziękują za służbę, jeżeli niemca pro-
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tegoлvać będzie; kazał więc tylko dokto­
rowi nadлvornemll, aby był obecnym po­
jedynkowi, dla ratunku лу potrzebie, i 
aby cudzoziemcoAvi służył per modum za 
sekundanta, jeżeliby on sobie innego nie 
znalazł.

Nazajutrz więc rano, na лvyznaczony 
plac wyjechał Soroka, a z nim cały 
dwór księcia, i przybył niemiec z do­
ktorem.

Znacie луарапол\пе pana Sorokę. Mąż 
co się nazywa! całą głoAyą wyższym być 
może od pana wojskiego; dziś лу ролуа- 
żnym лvieku, nie jednegoby jeszcze fry­
ca za płot przerzucił, a wtenczas gdy był 
młodym, toć był ozdobą dAyoru na któ­
rym przebywał. Niemiec z\yątpił osobie 
spostrzegłszy go i zbladł; ale sztuczka 
subtelna, nie stracił rozumu i w niebez­
pieczeństwie, tylko że chybił na planie 
przestraszenia adwersarza; a nakoniec 
tak on i mniemał, że nim Soroka się
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złoży, i jak tylko podejmie rękę, on go 
pchnie SAvoim rożnem i przeszyje na 
wskroś.

Rozmierzono zatem mety, do których 
każdemu rejteroлvaó się można było, a 
tymczasem niemiec dobył swojej szpady, 
dłuższej dobrze od krzywego pałasza So­
roki. Opatrywał ją sam i pokazywał 
лл^szystkim jej koniec ostry jak igła; po­
tem zrzucił z siebie frak, więc Soroka 
zrzucił pas i kóntusz—  on odлviązał chust­
kę z szyi, toż samo uczynił Soroka; a 
nareszcie dobył kredkę z kieszeni, przy­
stąpił do Soroki, i kłaniając się grzecz­
nie, niżeli ten mógł pojąć co on myśli, 
na gredy tur owym czarnym jego żupanie 
kredą na piersiach serce namalował, mó­
wiąc : — Pan Soroka  ̂ ja tu bęzie pchał jak 
z pistoleta.... i waspan trup!

— To ty mnie doprawdy chesz zabić? 

rzekł Soroka.
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— Ä  tak̂  tak̂  doprawdy zabił hęzie, od 
raza jak z pistoleta.

Soroka obróciAYSzy się do kolegów 
rzek ł:— Pamiętajcie panoлvie tejegosło- 
л¥а, abyście i tu przed ludźmi i tam przed 
Bogiem byli mi świadkami!... A  tymcza­
sem niemcze strzeż SAVojej gałki.... bo
zleci!

— So to gałka?—  zapytał niemiec do­
ktora.

— To głoAva—  odpowiedział ten— ■ i pan 
Soroka ostrzega Avaszmości, abyś strzegł 
swojej od jego pałasza; a razem dodał, 
że ma zlecenia od księcia, i sam, jako 
chrześcijanin, prosi wszystkich obecnych 
aby tę sprawę pogodzić raczyli.

Niektórzy z dworskich protestowali, 
źe szpada niemca dłuższa od pałasza So­
roki; niektórzy uważając rezolucyę jego 
i pewność z jaką cel naлvet na piersiach 
Soroki wymalował, — a licho go л\йе?—  
móлvili—  niemiec a diabeł prawie Avszyst-
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ко jedno; pomiarkiij się panie Jerzy, mo­
że cię naszpikować.

Niemiec natenczas jakby od nieclicenia 
rzekł: — a mosze i ^юдогйет się jest.

Soroka poskoczył do koni, Avyrwał od 
jednego masztalerza kańczuk, a wróciAW 
szy trzęsąc nim pod nosem niemcoAAÓ, 
— Mopanie!—  zawołał—  Dobrze, zgoda! 
ale Avprzod centum bizunos accijnes na tym 
placu, a potem Avylizesz językiem tę bia­
łą plamę, coś ją na moim żupanie nama- 
zał, bo plama ta niezemszczona, została­
by na moim honorze i ŚAviadczyłaby żem 
się uląkł. Czy zgoda?

Więc już nie było rady. Soroka porzu­
cił bizun a dobył pałasza i  stanął av  kro­
ku. Niemiec rozciągnął ręce jak krzyż 
na rozstajnych drogach, i  szpada mopa­
nie poszła de loco z pałaszem, to jest, któ­
re z nich godniejsze być przy boku u lu­
dzi. Nie łatAYO jednak szło Soroce; od­
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chy tego diabła, ale jego dosięgnąć nie 
mógł, bo on szpadę i rękę trzymając wy­
ciągniętą , był zaлvsze na dлva łokcie od 
pałasza Soroki; a stukał nogą, a hukał, 
a skakał, i śmieliby się spektatorowie^ 
gdyby nie лvidzieli oczyлviście, że koniec 
jego szpady bardzo często koło malowa­
nego celu mvija się. Nakoniec niemiec 
raptem krzyknął i przypadł na jedno ko­
lano, zbliżył się więc tak, że szpada je­
go dotknęła piersi Soroki i byłaby go 
przeszyła, ale tak silnie z góry po niej 
uderzył on, że aż ku ziemi spadła, a wten­
czas ЛУ mgnieniu oka tak płytko i zręcz­
nie pałasz po szyi niemca puścił, że temu 
zdało się pewnie, jakoby go któś biczem 
po szyi śлvistnął.... nie podjął się jednak 
na nogi i tak trлYał przyklękniony.... a 
л\Чёт skoczy Soroka, pęc go w pysk! i 
głoлva na ziemi. Ocknął się Holofernes, az 
bez głowy!
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WojeAvoda polegał ześmiecliu, wojski 
także.

— Co to zaśmiecił, mopanie? nie było 
tam śmiecliu! Obstupuerunt omnes intenti- 
que ora tenebant *)

— Nie byłoby śmiecliu, kochany bracie, 
gdyby to była praAvda; czyliż sam pan 
Soroka to ci opowiadał?

— Nie, mopanie, relata ref ero; ależ prze­

cie лvszyscy toż samo i tak mówią.
— Nieraz—  odezлvał się wojski—  i na 

długich kondescencyach **) kolegując z pa­
nem Soroką, opowiadaliśmy sobie wzaje­

mnie rozmaite kazusa, jemu na dAVorze 

księcia jenerała, mnie na dAvorze księcia 

hetmana aâ NieŚAvieżu Avydarzone; natu­

ralnie nie zapomniało się i o tym poje­
dynku z niemcem, zAAdaszcza, że chcia-

*) Osłupieli wszyscy i z otwartemi usty stali.

**) Kondescencya, w  prawniczym języku dawnym zna­

czy sąd zjazdoлv•y.

DWIE KONAV. 7
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łem dowiedzieć się prawdy, nasłuchaw­

szy się Avprzod takich, jakie nam pan stol­

nik uczynił, relacyj. Mogę tedy zaręczyć, 
panuleńku , bo pan podczaszy jest czło- 

Aviek uczciwy a Averydyk z natury, że 

on niemca nie ściął; był AvpraAvdzie po­
jedynek i praeter propter cyrkumstancye 

są takie lub podobne, ale Soroka ranił 

tylko szeroko po gębie Holca, tak się on 

nazyAval, i choAvając szablę, gdy ten zęby 

SAÂe liczył po ziemi, rzekł: — «Za gębę, 

masz w  gębę, i pamiętaj z twoim rożnem 

na poczciwy pałasz nie poryAvaj się , szoł- 
dro ty jak iś! »

Dworscy cieszyli się z upokorzenia pre- 
zumpcyi cudzoziemca i z tryumfu kole­
gi, a Holc, przeleżawszy ruski miesiąc, 
ze skrzyAvionym pyskiem opuścił dwór 
księcia.

— Za cóżby, mopanie, pan Soroka po 
tej akcyi musiał się rejterować do Turec-
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czyzny i czekać tam żelaznego listu? a 

pono aż w Konstantynopolu się oparł, i 

to konno, mopanie, konno!

— Pomieszano jedno z drugiem, panu- 

leiiku. Soroka w  lat kilka później miał 
drugi pojedynek, na tymże samym dwo­

rze, o którym jeżeli kiedy zdarzy mu się 

wspomnieć, to zawsze z ciężkim żalem, 

a naAvet ze łzami av oczach. Wyzwany  

przez SzwykoAvskiego, młodego człoAvie- 
ka rezydującego na dAA^rze księcia, mu­
siał strzelać się z nim tuż na miejscu, gdzie 

się pokłócili, to jest av  stajni, przy ko­
niach. Napróżno zaklinał go Soroka, aby 

się upamiętał, napróżno błagał o ZAvłokę, 
przekładał potrzebę ŚAviadkÓAV; SzAÂ y- 

kowski stanął ode drzAvi z pistoletem 

Av ręku, i najobelżyAviej go traktując, od­

grażał się strzelić doń, jeżeliby odma- 
AAuał pojedynku. Soroka dotąd zgadnąć 

nie może przyczyny takiej nienaAA’isci, 

dość, że musiał Avziąść pistolet w  rękę.
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Wtenczas SzAvykoAvski kazałj ednemu z kii- 
czerów komenderować: raz, dwa, trzy! 
co g’dy ten drżąc ze strachu wymówił, 
strzelili razem i Szwykoлvski padł ugo­

dzony w piersi, lubo podczaszy Bogiem 
się świadczy, że nie mierzył nawet. Ta­
kie już to były sądy Boskie I Otóż wten­
czas Soroka musiał uciekać z kraju, bo 
familia Szwykowskicb możną jest na L i­

twie. Książe, przekonany o niewinności 
jego, dla zapeAvnienia swobodnego szla­
ku dał mu pisma do Konstantynopola, i 
prawda, zajechał on aż na miejsce kon­
no ; ale to nie AAuelki dziw, bo tam ina­
czej podróży nie odbyAvają. Potem, pa­
nowie Szwykowscy, ludnie zacni i spra­
wiedliwi, przekonaAvszy się, że kolligat 
ich zmusił niejako Sorokę aby go zabił, 
zaprzestali krokÓAv prawnych, a książę 
wyrobił u króla i przysłał mu list żela­
zny, za którym wrócił on do kraju; lecz 
już porzucił dAYorszczyznę, która mu się
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tak nie powiodła i osiadł we własnym 
domu. Odtąd służy braciom jako godny 
obywatel i spraлviedliлvy a mądry urzę­
dnik; Aviec Avinszuję tego Avyboru panom 
Brzostowskim, i moim dobrodziejom ży­
czę, panuleńku, abyście go śmiało za ar­

bitra akceptowali.
— To i akceptujemy—  rzekł wojeAvo- 

d a— ale też, AA ĵski dobrodzieju, racz 
nam także nieodmawdać swej łaski i fa­
tygi , a zasiąść лу tym kompromisie ze 
strony naszej.

— A, panuleńku, panie AvojeAvodo do­
brodzieju, taka usługa nie odmaAvia się 
nikomu, choćby obcemu naAvet, a tem- 
bardziej łaskaAvym sąsiadom i przyjacio­
łom. Bodajby mi tyle aniołów przy śmier­
ci, ile razy sądem poluboAvnym udało mi 
się położyć koniec długim processom, a 
nawet po dekrecie, od którego nie było 
apellacyi, zawziętych nieprzyjaciół do 
zgody świętej nawrócić.

7*
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— To zasługa przed Panem Bogiem, 
mopanie: Błogosławieni pokój czyniący—  
rzekł Stolnik—  Avszyscy to znamy; bo 
chociaż prawdę mÓAviąc, prawujem się 
częstokroć byle prawować się. Ja sam 
mam z pięć aktoratÓA¥ dla гекгасуц ale ma­
my i przysłoAvie, że lepsza zgoda łyczana ĵak 
proces rzemienny; dlatego konsy der ujemy 
zwłaszcza takich, którzy jak Avapan pa­
nie AA ojski są biczem na pieniaczÓAA', cho­

ciaż skrzynka Avapana pisarska na tern 
cierpi.

— W  ięc kochanybracie— rzekł AVoj eAvo- 

da—  odpisz panu BrzostoAA^skiemu, że się 

zgadzamy na Avszystkie jego propozycye, 
i zastaAAmjemy jemu samemu oznaczenie 

terminu.

— Ale panuleńku—  odezwał się woj­
ski—  jest jednak trudne impedimentum dla 
nas obu z panem podczaszym, wybrania 

sobie superarbitra prezydującego; mate-
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rya delikatna; лл̂ егс1е to państwo ad de­
liberandum.

— Zapewne—  rzekł wojewoda—  lecz 
zdaniem mojem, nie wypada nam zaprze­
czać temu, przez co Brzostoлvscy chcą wi­
docznie dać poznać swoje umiarkowanie 
i swoje zaufanie w arbitrach. Ułoży się 
to jakoś panie Avojski dobrodzieju, a tym­
czasem dziękujemy ci serdecznie i....

— Wypijemy twoje zdroAvie, mopanie! 
— kończył stolnik— jako naszego już sę­
dziego, niosąc ci razem gratulacyę, żeś 
na ten sejmik nasz dał afirmative. Prócz 
tego mam niektóre dubia względem tego 
\vina—  mówił dalej podejmując próżną 
butelkę— a jednak jest to res magnae irn- 
portantiae co do wieku, a zatem waloru 

i cnoty jego. Bo jeżeli pieczętowane Ko- 
ścieszą, to jest herbem twoim, mopanie, 
to sam i Aviesz metrykę jego; ale jeżeli 
go nabyłeś z cudzym sygnetem, to zno­
wu co innego.
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— Nie pamiętam dobrze, panuleńku—  
odpowiedział wojski, śmiejąc się razem ze 
SAvemi gośćmi—  nie pamiętam dobrze, 
ale przyznaję, że tę ważną kwestyę doj­
rzale rozważyć należy. — I rozkazał przy­
nieść drugą butelkę.

— A może to mopanie potrzeba będzie 
dołączyć do rejestru tych raritates i anti- 
quitates Oczakowskich; może to wino któ- 
rem się Lot upił, gdy go te błażnice, je ­
go córki, potraktowały!

— Do czegokolwiek doprowadzi nas ten 
mądry twój egzamin, proszę cię jednak 
bracie, aby się na tej drugiej butelce skoń­
czyło— rzekł wojewoda; i gdybyś podług 
swego gościnnego луе Avłasnym domu 
zлvyczaju, i tu nie Avyjechał z ulubioną 
swą sentencyą: Omne trinum perfectum.

Uśmiechnął się stolnik i pomyśliwszy 
chAvilkę, rzekł: — No, daję słoAvo mopa­
nie, że jej dziś nie użyję.
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— Chwała Bogu! przynajmniej naлvpół 
tylko pijani wyjedziemy.

Przyniesiono butelkę. Pan stolnik za­

pomniał rozpatryлvać herbu na korku. 
Ale gdy z nalaną lampką powstał woje­

woda i rzekł:
— A  więc zdroлvie twoje, kochany nasz 

wojski dobrodzieju!

Stolnik AvławSną do ust podnosząc , i 
лvskazując na pełną także w ręku woj­
skiego, zaA¥ołał:

Protinus ex illa  ̂ vita tua renata sit! *)

— Bravo kochany bracie! bravo!— za- 
AYołał także i лvojewoda—  zgodne z ser­
cem naszem tлve życzenia.

Wojski dziękoAvał czule; szczerość i ser­
deczność obudzona winem, a zAvykle u 
nas w takim razie na jaлv Avypływająca, 
zwilżała już ich źrenice.

Bodajby z tej (szklanki) życie twe odnowiło się.
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— In prosjjeris et adversis *) sługa Avasz, 
pariuleriku na zawsze!— mówił on ściska­
jąc ręce obu; lecz gdy ze stolnikiem złą­
czył prawicę, ten wstrząsając ją mocno: 

— Quae mcde juncta perit, quae hem jun- 
cta ferit! **) rzekł: a że nasze dłonie, mo- 
panie wojski, testis est Deus sunt hene jun­
cta, więc trAvac będą teteirimo cidtu, in 
soecida soecidomm.... ***)

— Amen!—  dodał wojewoda, przykła­
dając swą rękę do dwóch złączonych;^— i 
śmiało powiedzieć można, że trzy praw­
dziwie sobie życzliwe złączyły się dłonie.

*) ж  szczęściu czy przeciwnościach.

*̂) Złe złączone ginie, dobre złączone zwycięża. 

"**) AV najszczerszej czci na wieki wieków.



83

VI.
Szklanki za zdrowie wychylono dusz­
kiem , i nalano drugie, które powo­
li лvśród milej konwersacyi ciągnąć się 
miały.

— Zkąd u licha, kochany bracie pa­
nie stolniku nauczyłeś się tylu i tak sto­
sownych do każdego zdania sentencyj ?—  
zapytał wojewoda.

— A już to релупо, nie na waszem 
АЫ ̂eże, nad którem mię męczyć niegdyś 

chciano, a z którego mi nic chwała Bogu 
do głowy nie Avlazło. Sentencye mopa- 
nie, każdy statysta, każdy orator, każdy 
moralista av głowie mieć poAAuńien; bo
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jedną dobrze użytą, dowodniej przeko­

nasz, niżeli długą legendą słów próżnych. 

W  każdej jest nauka, jest sens moralny, 

jest mądrość przez najtęższe gl'OAvy wy­

próbowana. To jak dryakieAv, mopanie; 

kiedy ją zadasz uczchvie a regularnie, 

wraz się cyrkulacya myśli regularnie i 

ЛУ głowie się rozwidnia. A u wapanÓAV te­
raz co? vox, vox,preterea nihil. Wapan sam, 

panie wojeAYodo, kiedyś króla jadącego do 

Кап1олуа Avitał w Pińsku, napisałeś mowę 

po SAVojemu лууborną, ale że odemnie ża­

dnej do niej nie pożyczyłeś sentencyi, łu­

bom ich kilka natenczas po bratersku i 

wapanu nastręczał idaAvał, to i nikt 

tój pięknej oracyi nie pamięta. Król je ­
gomość, Avielki orator, w  odpoAviedzi луа- 
panu, rzucił kilka słÓAy i po łacinie, ale 

my poznaliśmy że to była jałmużna z ła­

ski pańskiej, moribus antiquis, i nam kon­

tuszowym ich zwolennikom rzucona.

PrzerAyał ten dyskurs pana stolnika ten-
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tent konnego na dziedzińcu, wojski spoj- 
rzaAvszy przez okno: — to daleki posła­
niec— rzekł; po czujce i kapiszonie po­
znaję, że ze szlachty Wybranieckiej iWe- 
śimeżskiej, bo icb zaAvsze kilkunastu mia­
łem pod swoją komendą na zamku, na 
posyłki. *)

Jakoż wszedł posłaniec i oddając woj­
skiemu list:

— Od księcia pana— rzekł.
Odpieczętowane pismo b}d'o лу tych 

słoлл'acb:
«Mnie Wielce Mości panie Wojski oszmiań- 

вкц mnie wielce Mości panie i kochany bra­
cie I Pełniąc ostatnią posługę zeszłym z tego 
świata ś. p. Jaśnie o św. Księżnie Jejmości he­
tmanowej wielkiej W. Ks. L ip  matce mojej., i 
Jaś. O.ko. Księciu Jegomości podkomorzeimt,

*) Szlachta Wybraniecka, tak zwana, składała wielkie 

osady w  dobrach ordynackich Radziwiłłowskich; 

z niej formowała się milicya nadAvorna książęca, 

a potem pełniła służbę w zamku, na posyłki it. p. 

DWIE RONW. 8
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bratu mojemu, postanowiłem ciała onych 
z przyzwoitą okazałością złożyć w grobie 
przodków moicĥ  przy kościełe fariiym tutej­
szym̂  a razem odiwwić pamiątkę i żałobne 
nabożeństwo po ojcu moim  ̂ JO. Księciu he­
tmanie w. W. Ks. Litewskiego *) i wojewodzie 
Wileńskim—  na którą smutną uroczystość., 
dnia 20-go następującego miesiąca czerwca 
zaczynającą się, gdy wszystkich domowi nw- 
jemu sprzyjających zapraszam, nie imgę pozo­
stać bez zaniesienia usilnej prośby, w szczegól­
ności do Wpana,jakozdawna kumnieprzychyl­
nego, ażebyś ku ozdobie tego aktu i zaszczy­
towi spodziewanego zgromadzenia , na prze- 
rzeczony termin, do Nieświeża zjechać raczył. 
Czekać będę z otwartem sercem, z gruntu o-

Micłiał Radziwiłł, hetman wielki W . Ks. Lit. i woje­

woda wileński, umarł w r. 1763. Wspaniały ob­

chód pogrzeboAvy odbył się tegoż roku 6-go maja, 

a przy złożeniu w grobach familijnych zwłok ma­

tki i brata , książę Karol odnoAvił nabożeństwo i 

po ojcu.



nego loyznający się etc. Z  Nieświeża  ̂ 15-go 
maga 1787 roku.» *)

Przeczytawszy, Avojski wzniósł oczy na 
portret i długo nie zwodząc zeń oka pa­
trzał, otarł łzę, potem usiadł w milczeniu 

przy stole.
— Obchód to będzie wielki i wspania­

ły—  rzekł wojeлvoda.—-Jadąc tu, Avstąpi- 
łem do księcia Karola; лvidziałem listę 
zapraszać się mających gości; ledwo nie 
tyle będzie, co przed dwóma laty na przy­
jęcie króla; na tej liście jesteś i ty, bra­
cie; mnie ustnie zaprosił książę i obo- 
wiązał nawet, abym odezлvałsię zeлyspo- 
mnieniem cnót ojca jego, лу imieniu try­
bunału Litewskiego, którego on był 
w swoim czasie ramieniem i tarczą. Od 
stanu rycerskiego przemówi pan Mikołaj 
Lopaeiński, AvojeAvoda mścisłaAYski.

— O! wart szczerego Avspomnienia ten

z  oryginału.
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poczciwy i bogobojny a wspaniały pan— 
mówił Avojski— Avart; nie AvojoAvał on 
wprawdzie, choć hetman, bo nie było 
z kim; święty pokój panoAvał w naszym 
kraju za jego hetmaństwa; ale pewny 
jestem, że av potrzebie nie żałowałby
krwi SAYOjÓj.

Posłaniec, na którego nie uważano, 
stał jeszcze przy drzwiach.

— Idźwaść, wypocznij— rzekł więc doń 
wojski— jutro dam rezolucyę.

— Powiadano mi—  odezwał się ten—  ̂
wypraAviajac z Nieświeża, że tu gdzieś 
blizko mieszka i pan stolnik Chomiński, 

do którego mam list także.
— Atom  ci jest, mopanie; oddaj więc 

list.
Szlachcic podał list, który w treści był 

taki sam, jak i do wojskiego.
— Gotujże mowę, mopanie wojewodo 

— rzekł stolnik—  termin niedaleki, le­

dwo dAva tygodnie.
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— Zacząłem już pisać—  odpowiedział 
wojewoda.

— A  ja wapanu mogę skutecznie do- 
pomodz; mam w mojej księdze kilka go­
towych takich a wyśmienitych oracyów; 
wybierz którąkolwiek, przerobisz tylko 
trochę ad casum.... ot, zaraz i przeczytać 
możemy. Gumbiuszu! przepraszam, Mo- 
siur de Gumbi! przynieś mi z altany mój 

raptularz.
— Zabierz i moje razem książki i pa­

piery—  dodał AvojeAvoda.

Już to po trzeciej lampeczce starego 
wdnka spełniali goście z gospodarzem; 
pot \vystępoAvał na czoło każdego, gdy 
de Gumbi przyniósł i na stole położył pa­
piery wojewody i księgę stolnika.

— No, otoż masz, mopanie; Avybieraj ad 

libitum.
— Cóż mi po tern, kochany bracie, po­

wiedzą, żem ex libro doctus... i tam dalej.
8 *
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— Olio, ho! po łacinie przecie; ale bądź 
wapan spokojny, o wapanu tego nie po­
wiedzą, bo przecież fama publica głosi, 
żeś mądry i źe nie potrzebujesz cudzej 
głowy; więc tem tęższy przyznają wapa­
nu rozum, że obosieczny i po modnemu 
i po staroświecku; a książę panie kochan­
ku pewnie bardziej rad będzie, że o jego 
ojcu takim samym sensem móiiić bę­
dziesz , jakim on za życia przemaiviah

— Panuleńku! — odezivał się wojski—  
ile znamy księcia Karola, stolnik trafił 
na prawdę.

— A przecież— rzekł wojewoda— w obu 
do was listach, ani jednego łacińskiego 
słowa niema.

— To ten kanalia Mikuć *), sekretarz 
księcia; niedawno wyszlachcił się, mo-

Mikuć, włościanin Radziwiłłowski, którego król 

w czasie swej bytności w Nieświeżu nobilitował—  

sekretarz księcia Karola.
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panie, i już pańskim stylem pisze, a ksią­

żę nie czytając podpisuje; dam ja jemu, 
jak przyjadę do Nievświeża...—  Tymcza­
sem przerzucał karty sлvёj księgi i rzekł: 
— Oto masz, mopanie, naprzykład: oî atio 
funeralis—  i czytał deklamując:

«Ma to nad inne Avszelkie nieszczęścia 
fa t i  acerhitas *), że się żadnemi ukoić nie 

da remedyami. Nie szczerze ten żało­
wał, kto żałować przestał i łzy tylko na 
popis bystrym płynęły pędem, które na 
smutnych osycliając jagodach, nie oparły 
się na sercu, aby jeno полуут odAvilżały 
się żalem. Są adversa, które uleczyć się 
dadzą i z czasem niszczeją, albo medica- 
mentis sekundoлyane być mogą; lecz fa- 
tonim cicatrix nieuleczona, i komu raz ve­
nenata zaszkodzi mortalitas, by się na to 
Avszystkie wydystyloAvaly aforyzmy, sku­
tecznego nieAvymyślą i dla te-

*) z  (la^vuego rękopisu.
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go wielką stratę rzadko rów^ny żal opła­
kać potrafi, choćby się w obfitą łez prze­
mieniał krynicę! choćby się każda źreni­
ca we łzę, a każda łza w źrenicę prze­
mieniła!«—  No, tu dalibóg Avszyscy pła­
kać powinni.... a лтарап śpisz, mopa- 
nie wojewodo! —  zaAVołał stolnik i roz- 

śmiał się.
— To nic bracie! tonie; skutek to go­

ścinności kochanego Avojskiego: i twojej 

ochoty; wino mocne....
— Ale zdrowie, zaręczam panuleńku.
— Oto mopanie noAvomodne gtoAvy, od 

kilku kropel już śpią!.... Mopanie AAoj- 

ski! omne....
— Bracie, a słoAvo ? — przerwał Avoje- 

AAoda.
— PraAvda mopanie, praAvda! nie po- 

AAuem tego, nie poAAuem.... mopanie AA ĵ- 
ski: Boh trojcu M it !  A  widzisz bracie, 

dotrzymuję słoAÂ a.
— Wybornie, nie przeAvidziałem tego—
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odpoAviedział śmiejąc się Avojewoda. —  
Ale ja nie dotrzymam wam placu, bo 
gwałtem oczy się kleją, i nie będę mógł 
użyć pięknego Avieczoru, powracając pie­
chotą, jakem to sobie obiecywał.

Mamy karetę mopanie, więc niema 
niebezpieczeństwa, bo któryż wojewoda 
piechotą chodził o pół mili? W  żadnych 
kronikach takiej pokory czy postpozycyi 
senatorskiej godności nie znajdziesz. Ze 
zaś widocznie nie aprendujesz mojej ora- 
cyi, przeczytajże nam Avłasną; mówiłeś 
żeś ją zaczął już pisać; pewnie masz ją 
tu w SAVoich papierach, bo amjiia tecum 
portas-, ") będziemy komparować obie.

— Cóż mam czytać ? początek tylko?— 
rzekł Avojewoda, a jednak przerzucał pa­

piery.

— Exordium^ mopanie, exordium wiele

*) Wszystko masz z sobą..
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znaczy; лургалус1г1е finis coronal opus; *) 

ale też dimiduum facti habet qui incipit. **) 

A  nakoniec mopanie, ja wapana mojem 
exordium uśpiłem, więc mam prawo wza­
jemnej braterskiej żądać usługi. Pan woj­
ski będzie czuwać za nas obu, i rozsądzi 
merita naszych oracyj; znoAvu go za arbi­
tra obieram.

Wojewoda л\■yлalazł sw'oje exordium, 
nie dla komparacyi wszakże, na którą go 
brat wyżywiał, lecz z tejże samej żądzy 
deklamacyi własnego pisma, (którą niech 
Bóg wszystkim autorom odpuścić raczy), 
z jaką i slaAvny monolog Teramena de­
klamował; biorąc się więc do czytania, 
— ĵa tak zaczynam—  rzekł: »Gdy mi przy­
chodzi w imieniu najwyższej ЛУ kraju tym 
magistratury, przemÓAvić na tym smu­
tnym obchodzie pamiątki zmarłego przed

Koniec wieńczy dzieło. 

Połowę zrobił, kto zaczął.
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dwudziestu kilku laty wielkiego лу naro­
dzie męża, znając nieudolność moję, poj­
muję jednak razem, że jeżeli czułość ża­
lu z doskonałego utraty poniesionej roz­
ważenia wzrost biorąca, szerzyć się i ją­
trzyć ЛУ tycli umysłach zлvykła najbole­
śniej, które jak przytomnego dobra wiel­
kość szacoAvać najprzyzwoiciej, tak z po- 
zbytego szkodę najsłuszniej zmiark.oлvać 
mogą—  to zaiste, AvyĆAviczona w roze­
znaniu krzywd sprawiedliwość, w zejściu 
JO. księcia Avojewody Avileiiskiego i he­
tmana wielkiego W. ks. L. nieodżałoAva- 
nym i po dziś dzień najżywiej dotkniona 
być się nalazła żalem. Taż sama albo­
wiem spraAviedlhvość, która dostojności 
powagi i praw sлyoich, gruntoAvnie utrzy­
maną całość, jego przeAvażnym staraniom 
znając się лvinną, która świątynię SAVoją 
z jego nieustannej troskliAvości i z jego 
wyboru ludźmi zdolnymi osadzoną być 
widziała, wiekowi jego przeciąg najdłuż-
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szy przysądzając 5 lata jego mnóstwem 
dzieł dla dobra pospolitego najzbawien­
niej szych liczyć miała nadzieję. Ale to 
wszystko z powszechną żałobą zaAvodny 
zniszczyA¥Szy л¥угок, najspraлviedliлvsze 
chęci najdotkliлvszą zasmucił nieлvzglę- 
dnością. Wszakże, próżna już dalsza skar­
ga, daremne narzekanie! I twoje, JO. 
książę лvojewюdo, synu, л¥пики i ргал¥пи- 
ku wojewodóл¥ wileńskich, łzy rzewne a 
obfite, tak świeżym z przezacnego domu 
tл¥ego \¥ydartym ofiarom, jako i pamiąt­
ce ojca twego pośл¥ięcające się, nieod- 
A¥ołalnej nie wrócą straty, i jeden nam 
tylko, ale publicznego oświadczenia go­
dny, do leczenia smutku pozostał dług i 
sposób, wyznać, żesprawiedlh¥OŚć nasza 
miała za co być mu A¥dzięczną, i że 
A¥dzięczność nasza ma л¥ czem być jemu 

spraл¥iedliл¥ą!
Pod ogólnem spraл¥iedliwości imieniem, 

dл¥a jej rodzaje być rozumiem; szczegół-



97

ną jedne, która w samem sercu ludzkiem 
zamkniona, chęci Avszystkie, a z nich po­
stępki лvszystkie doskonale rozrządza; 
drugą, powszechną, która dla Avszyst- 
kich otAvartą będąc, a do rządu krajów 
i uszczęśliAvienia ich należąc, pomocne so­
bie spraAvy między najmilsze ojczyźnie po­

liczą zasługi. Nierozdzielnie te obie w ze­
szłym księciu złączone b y ły ; na pier- 
лvszёm ich strzeżeniu polegały cnoty; 
wielkiemu mężoAvi najprzyzAvoitsze; na 
drugiej utrzymywaniu zasadzała się gor- 

ÜAva kraju miłość, pierAvszemu w kraju 

urzędnikowi najAvłaśchvsza.» *)
— Oto mój w’stęp— rzekł wojewoda.
— A лvidzisz wapan, że ja nie śpię. 

Sądźże teraz, panie Avojski, coś tu u pa­
na Avojewody est̂  est, sed non mdt exire. *̂ )

w  rękopisie олусгезпут ten tylko Avstep znajdu­

je się.

) Jest, jest, ale wyjść nie chce.

DWIE KONW. 9
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— Owszem, paiiuleńku, panie stolniku 
dobrodzieju; лvidać \vraz z początku, że 
orator ma zamiar doAviesc, że zeszły ksią­
żę posiadał i domowe i publiczne cnoty, 
których zasadą była spraлviedliwość, i 
znaczno, że szczerze jest przekonany o 
tern co mówi, że nie myśli, aby się po- 
cliAvalic tylko Avłasną retoryką, росЬлуу- 
taną zewsząd, ale chce przekonać publi- 
сгшг o praлvdziлvej zasłudze zmarłego. Ta­
ka inoAva, panuleiiku, może nie wzbudzi 
Avielkiego płaczu, ale treść takiej mowy 
zostanie лу pamięci ludzkiej, a razem cno­
ty zeszłego i chwała mówcy.

— To taki tAyój луугок, mopanie woj­
ski? or асу a moja poszła pod ławę! ale 
wybaczaj, niema na to zgody— rzekł stol­
n ik—  bo pamięć ludzka tak jak rzeka, 
sicut fliwium, tam się tylko zatrzymuje, 
gdzie ją palami spoprzeczysz. Otóż łaciń­
skie słowa jędrne, mopanie, są to pale, 
na których zaczepia się i zatrzymuje myśl
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nasza, a bez których unosząc wszystko, 
co kto na nią rzuci, płynie i płynie ad 

marę aeternitatis. *)
— PraAvdziwie, bracie kochany, coraz 

лvymowniejszym jesteś; czy to nie win­
ko pana Avojskiego takie лууЬогпе robi 

skutki?
— A  naturalnie, mopanie, naturalnie! 

ot tak jakoś raźno i wesoło, że aż miło 
drugiemu...—  Stolnik pokręcał \vąsa—  
choć do tańca, mopanie! i луарап panie 
\vojewodo, gdy tę jeszcze lampeczkę, 
która stoi przed wapanem nie zaczęta, 

spełnisz....
— Jakto nie zaczęta ? — zawołał zdzi­

wiony AYojewoda i ujrzaAVSzy w rzeczy 

samej pełną swą lampkę, którą Avojski 
nieznacznie лу czasie czytanego exordmm 
dolał—  to będzie nadto...—  lecz mu nie 
dał dokończyć stolnik, Ayykrzykując:

Do morza wieczności.
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— Ej! niech żyje nasza staroświecka 

poczciwość i cnota! mopanie wojski, wy­
pijemy jak prawdziwi przyjaciele!

Amicitia henigna,

Deoriim dignal *)

A  kto nie wypije, ten....
— Nie kończ, panie bracie, nie kończ! 

— рггеглуа! Avojewoda i wypił.
— Bravo!—  zawołał stolnik—  bravo! 

Vivat AvojcAvoda bracławski! Vivat! —  

krzyczał zacierając z radością ręce—  vi- 
vat tutamen et decus **) domu naszego! 
Obaczysz, mopanie, obaczysz, jak ci i 

śpiączka ta przejdzie i wena zaraz po­
płynie, jak Avnet mógłbyś currente calamo, 
za jednym zamachem napisać naprzykład 
panegiryk spraAviedlhvości hetmana, a 
waleczności.... sędziego trybunalskiego.

Przyjaźń miła, 

BogoAV godna. 

Tarcza i ozdoba.
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— Rozumiem—  odpowiedział wojewo­
da uśmiechając się— ale przypomnij so­
bie, że ja mam mówić лу imieniu trybu­
nału, to jest ЛУ imieniu juryzdykcyi są­
downiczej; a tern trudniej będzie zape- 

лупе mÓAyić o męztлyie, gdy żadnej zeszły 
hetman nie miał zręczności dania swego 
męzhya próby. Ot, gdyby mi przyszło 
mÓAyić o tym hetmanie—  rzekł Ayskazu- 
jąc ręką na Sobieskiego—  obaczyłbyś 

bracie, czy umiałbym godnie sławić bo­
hatera!—  Tu Ayśtali wszyscy trzej i лура- 
trywali się лу portret....

— A wiecież луараполлие , jakie jemu 
Elogium po zлyycięztwie Ayiedeńskiem na 
kolosie tryumfalnym лу Rzymie napisa­
no?— zapytał stolnik.

— Pierлyszy raz o tern słyszę—  rzekł 
лyojeлyoda, bo ubiór cały hiszpański z li­
tej materyi, perłami bogato naszywanej, 
i kapelusz także hiszpański, sznurem ллйе1- 
kich pereł оЬгатолуапу, a przy nim ko~

9*
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karda z brylantÓAY, przysłane naówczas 
przez papieża Janowi Ill-mii, Avidzialem 

w skarbcu Nieświeżskim.
— I każdy z nas to Avidział panuleńku; 

ale o tym kolosie i o Elogium nie słysza­

łem, i nieAviem.
— AjaAviem, mopanie, i napis ten wa- 

panom przeczytam.
— W ięc masz go av  księdze twojej? A 

to nieoszacoAvana ta tAvoja księga, koclia- 

ny bracie, czegóż w  niej niema?
— Jest, jest Avniej Aviele rzeczy, о któ­

rych nie Aviecie, a sukcessoroAAue moi 
znajdą av  niej kiedyś i naukę i zabaAvę, 

iitile dulcî  mopanie! Otóż słuchajcie. Gran- 
dibus i Aiirels Utteris tak było, czytał:

‘Aoanni tertio I Electione Polonico et Ł i-  
thuanico: libertatione Austriaco, Pannonico^ 
Profligatione Othomanico  ̂ Thracico  ̂ Scythi- 
cô  Religione Christianissimo  ̂ Pietate Cato- 
lico: Zelo Apostolico. Inter Duces beUicossi- 
mô  inter Reges sapientissinio  ̂ inter Impera-
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tores Augustissimo—  Сгй gloria militarisre- 
gnum p e p e rü dementia stabilicit  ̂ meritum 
perennavit. Qui raro pietatis et constantiae 
exemplo propria deserens, doeidt quo pacto 
federis jura ineantur  ̂ custodiantw\ comple- 
antur. Othomanicam lunam fidgentissimo 
Crucis vexillo aeternam Ecdipsim minitatem  ̂
adeo prospere feliciterque e diristianorwn f i -  
nibus eliminaint, ut unum idemque iUifuerit: 
venissê  vidissê  vicisseque. Inter in штшоз 
igitur diristiani orbis plausus: inter vindi- 
catae religionis et Imperii laetitiam: inter cru- 
ente lunae extrema deliquia  ̂ agnoscant prae- 
senteŝ  credant jmsteri! Non tantum enascen- 
ti Evangelio quo promulgaretur; sed et adul- 
to nep)rofligaretur  ̂ utrobique a Deo  ̂ missum 
fidsse hominem, m i nomen erat Joannes. *)

*) Janowi trzeciemu, wybraniem polskiemu i litewskie­
mu, a) osAvobodzcniem austryackiemu, panońskie-

a) Układający tea napis, daje Sobieskiemu przydomki na 
wzór Rzymskich, Scypio Africanus i t. p.
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— Czy mvazacie луарап<)Л¥1е—  mówił 
stolnik przeczy 1алУ8гу— jak to na końcu 
mądrze i głęboko wzięto; że dwóch Ja- 
nÓAvBóg zesłał na świat. Pieiuvszego aby

mu, zwycięztwem ottomauskiemu, trackiemu, scy­

tyjskiemu, religią arcychrześcijańskiemu, pobożno­

ścią katolickiemu, gorÜAvoscia apostolskiemu, mię­

dzy wodzami najwaleczniejszemu, między królami 

najmędrszemu, między monarchami najAvyzszemu, 

który chwalą wojenną królestwo odrodził, łaska- 

Avoscia i zasługą utwierdził, który rzadkim cnoty 

i stałości przykładem własny kraj opuszczając, na­

uczył jak. się przymierza wiążą, zachowują i speł­

niają.—  Księżyc ottomański л\'1есгпёт zaćmieniem 

jaśniejącej krzyża chorągwi grożący, tak szczęśli- 

л\йе z granic chrześcijańskich wygnał, że jedno i 

toż samo mu było przyjść, Avidzieć i zwyciężyć, 

wśród niezliczonych, więc śлviata chrześcijańskiego 

oklasków, wśród radości dżwignionćj religii i ce­

sarstwa Avśród ostateczirego krwaAvego księżyca u- 

padku. Niech znają współcześni, niech znają po­

tomni! że nietylko dla rodząciy się Ewangelii o- 

głoszenie, lecz i dla obrony dojrzałej, w  obu cza­

sach (utrobique) posłany był od Boga człowiek, któ­

remu było imię Jan.
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Ewangielię ogłaszał, a drugiego by ją 
obronił. ütroUque, to znaczy z obu koń­
ców Ewangielii, i kiedy myśliłem nad 

Avytłómaczeniem tego po polsku, to te 
ntrobique najtwardsze mi było.

— Piękna historyczna pamiątka, dobrze 
źeś ją wpisał—  rzekł wojeAvoda.

— Jest tu wiele takich mopanie— mó- 
wil on przewracając karty sлvёj książki. 
— Ot może chcecie to ллат przeczytam 
o cudach świętego Cypryana. Albo bardzo 
ciekawą historyę o pewnym żydzie, któ­
ry żył za czasów pobożnego cesarza Ju­
styniana, i odkrył wszelkie tajemnice za- 
tAvardziałej niewierności żydowskiej. A l­
bo może CO лveselszego wierszem, na- 
przykład: Respons damy piętnastu ka- 
Avalerom....

— O panuleiiku, to już pewnie fikcya 
poetycka!— rzekł wojski. — Jak świat 
światem nigdy zdaje mi się piętnastu ra­
zem konkurentów do jednej nie bywało.
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— No 5 to może opisanie pielgrzyma, 
który przeszedł Avszystek świat...

— A na miłość Boga! kochany bracie—  

przerwał wojewoda—  nim tę wędrówkę 

odbędziemy, to dnia i nocy nie stanie; 
przejdźmy wolej , za pozwoleniem pana 
Avojskiego dobrodzieja, naganek, ochłodzi­
my się nieco, a potem go pożegnamy.
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VII.
G anek pana wojskiego лук1§81’у we- 
wnątrz domu, kratką zagrodzony, гл\у- 

godnemi łaAvkami do siedzenia, umyślnie 
zdawał się być urządzonym na to, aby 
gospodarz po pracy mógł Avieczorem oglą­
dać zeń całe swe mienie, i dziękczynnemi 
paciorkami dzień kończyć: taki Avłaśnie 
był zAvyczaj pana лvojskiego.

Gdy usiedli na ławkach, milczenie trwa­
ło przez czas niejaki.... Wojewoda nieco 
Avinem rozmarzony, pogiądając na piękny 
zachód słońca, którego ostatnie promie­
nie padając na staw, szeroko ozłacały aâo- 
dę, to na gaje za stawem rozlegające się,
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лу poetycznem czy w politycznym zdaAvał się 

być zadumaniu....

Stolnik лvychodząc na ganek popuścił 
pasa, pokręcił wąsa i poważnie rozparł­

szy się:

— Mosiur deGumbi^ podaj mi fajkę! —  

zaлvołał. Miał ją zawsze na pogotoAviu de 
Gumbi, podał więc nałożoną knastrem i 
na długim cybuchu osadzoną. Wziąлvszy 

ją w usta, stolnik czekał patrząc iiaGum- 
biusza; ten dobył z kaletki krzesiwko, 
hubkę na skałce położył, podniósł rękę.., 
i spojrzał na pana....

—  Czynk!—  zaAYołał stolnik— skry się 
sypnęły!...

— Na zdrowie waszecil—  rzekł Gumbi, 
kładąc zapaloną hubkę na knastrze.

Wnet gęste kłęby dymu rozwinęły się 
około oblicza stolnika.i coraz dalej falo­
wały się w spokojnem poAvietrzu... i myśl 
jego w roskosznem jakiemś upojeniu na
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falacli dymu swobodnie i mile kołysać 
się zdawała....

Wojski milczał także, sam nie wiedząc 
dla czego; chciał on koniecznie, jako go­
spodarz, rozpocząć jakikohviek dyskurs, 
ale nic mu się nie лviązało.

Nakoniec stolnik, oglądając się około 
siebie, jakby czego zapomniał;

— A lampeczki?—  rzekł.—  Ot mil- 

czym, jakbyśmy oniemieli, bo humor i 
elolovencya nasza przy nich ŵ pokoju 
zostały się.... i wapan, panie wojeAvodo, 
coś często zadumanym bywasz, gdyś se­
natorskie zajął krzesło; przedtem tego 
nie bywało! nawet moja pani toż samo 

onegdaj postrzegła.

—  0 scopulî  titulo melioti vocandi!

— Oj tak, tak! tytidy to szkopuły....—  
Tu podano lampeczki rozpoczęte.— Lecz

Tytułj^, szkopuły, lepszym tylko tytułem nazwane. 

DWIE KOr^W. 10
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by nam г(1голу1а nie psuły—̂  mÓAvił dalej 
stolnik—  dokończmy na waletę, mopa- 
nie AvojeAvodo, bo tempus tempi, czas się 

skępi....

Wtem, krówki, wracające całem sta­
dem z pola, лveszły na dziedziniec i ry­
cząc, biegły skwapliwie do stawu, by się 
napić i ochłodzić. Cichy dziedziniec pana 
wojskiego ożyAvił się niejako i w ruch­
liwy wiejski zmienił obrazek; daleki 
gwar Avracającego z pola robotnika do­
chodząc aż tutaj, oznaczał porę dnia, 
w której jak pszczoły do ułów, lud pra- 

coAvity z plonami lub nadzieją plonów  ̂
ЛУГ аса pod strzechy....

WojcAvoda powstał, a przypatrując się 
jeszcze czas niejaki temu, co przed sobą 
лvidział, z ллddocznёm Avzruszeniem ujął 
rękę wojskiego i:—

— Zazdroszczę ci—  rzekł—  zazdroszczęc c

ci tych Aviejskich, pożytecznych razem i
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miłych prac rolniczych.... Ja na to nie
marn czasu!

«Szczęśliwy, kto na łonie domowej ustroni,

Przed krajowych się niezgod naлvałności£i chroni,

A  lubej zażywając лу zaciszu ochrony,

Własnemi woły orze ojczyste zagony!

— Mopanie!—  zawołał stolnik—  pater- 
na rura bobus exercet suiŝ  to toż samo wa- 

pan wytłómaczyłeś.
— A  tak, toź samo wytłómaczyłem , i 

Avidzisz bracie, źe w każdym języku, i tak 
dobrze w naszym jak w łacińskim, mo­
żna лvyrazić t o , co głęboko' za serca 
chwyta.

— A w to mi graj, mopanie! z łaciń­
skiego! i jak wybornie się udało! Ale ta 
zazdrość wapana nam gospodarzom do­
wodzi prawdy mojej sentencyi o йы1ц sco- 
puli. Wszakże, mopanie wojewodo;

Qui nihil videntur agerê  majora agunt. *)

*) Którzy nic czynić nie zdają się, więcej czynią.
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- I wapan, majora agis jjro horn publico  ̂
a wysokie wapana dostojeństwo, którem 
się wszyscy w familii cieszym, kompen­

suje kłopoty urzędu; gdy zaś senatorstwo 
bardzo wapanu dokuczy, przyjeżdżaj do 

nas! Nadzieja w Bogu, że przy tern an­
tidotum wszelkich bied ludzkich, którego 
naznaczonej dozy dokończ луарап z lam- 
peczki, i przy nas, twych kordyalnych 
mopanie Avojewodo przyjaciołach, nie 
umrzesz z nudy. Hej! Rozmachajło! za­
jeżdżaj! bo Avidzicie wapanowie, ponie­
waż on tęgo biczem macha, więc się zo­
wie Rozmachajło i zfrancuzić go żadnym 
sposobem nie mogę.

Stangret, jakby d lausprawiedÜAAienia 

swego przezwiska, palnął huczno i kil­
kakrotnie z bicza, a kareta stanęła przed 

gankiem.

— Panuleńku, panie wojewodo dobro­
dzieju —  odezwał się wojski —  konsylia 

pana stolnika są Avysmienite i zbaAvien-
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ne, spełniać je należy; о altanie mojej, 
w której jako on m ów i, raczysz vacare 
Musis, z chlubą sukcessorom moim roz- 
poлviadać będę. Przybywaj więc do niej 
jak najczęściej; domek mój szlachecki i 
serce otwarte zawsze dla cię!... a tym­
czasem i dozę antidotum tego dokończyć 
należy panie Arojewodo.

— Koniecznie, mopanie, koniecznie!
Res infinita, tanquam non incepta, *) 

i musiałaby się chyba a capite zacząć.

— Niechże tego Bóg broni!—  zawołał 
wojewoda.

— A tak, mopanie, tak!
Incidit in Scyllam, qui mdt evitare Charib- 

dim **); Avybieraj, panie bracie!

— Więc na valetę kończę —  rzekł Avoj e- 
woda, wychylając do dna lampeczkę— i

Rzecz nieskończona, tak jak nie zaczęta.

I Wpada w  Scyllę, kto chce uniknąć Chai’ybdy.

10*
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niechże twój Mosiiir de Ckimbi wspiera na­

sze kroki.
— Wara, Gumbiuszu! ani tu, ani лу do­

mu!... луага! moja pani pomyśliłaby, że 
kto wde col...

— Mopanie wojski dobrodzieju, jutro 
piątek, szczupak na szaro czekać będzie 
луарапа na obiadku; suplikuję, nie przyj­
mując żadnej exkuzy; a na potuszenie 
stanie mój Ayęgrzyn, który jako pański 
stary francuz Kościeszę, tak on Poraja 
na łbie nosi. Będzie i ksiądz proboszcz, 
dla dopilno\yania i postu i zdrowia na­
szego. Zatem ad coram mopanie!

Oba bracia uścisnąAyszy się z gospoda­
rzem, siedli do karety, do której de Gum- 
Ы wyniesione yyprzód z pokoju książki i 
I^apiery wrzucił.

Pan wojski usiadł znowu na ganku....
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Wieczór cichy, miły, spokojny objął 
dwór i cała okolicę.... Słowik ozлvał sie 
w ogrodzie, kończąc swe wiosenne pio­
senki ; strumień wyrywając się ze stawu, 
mruczał po kamieniach.... i na ganku to 
głośniejsze, to cichsze odzywało się mru­
czenie.... wśród którego dosłyszeć można 
było słowa: Omni Die^ Die Mariae^ mea 
laudes animal...
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K O N W E R S A C H  M Ł O D Z I E Ń C Z A
PRZEDTRZYDZIESTOKILROLETNIA.

e p i l o g

LAT TRZYDZIEŚCI PÓŹNIEJ.





CIENIOM I PAMIĘCI

J I L J A N A  K O R S A K A

poświęca

a u t o r .

„Lat trzydzieści kilka jednostajnego i zawsze 
stałego stosunku , to nie fraszka! Czem jest pró­
ba ognia dla złota , tern jest czas dła serca ludz­
kiego i jego uczuć. Nasz stosunek samotrzeć], za­
wiązała przyjaźń młodzieńcza , podtrzymywało 
jedno dążenie, i jeden ceł życia: naukowa praca 
i kształcenie щ religijno-moralne —  nakoniec u- 
twierdziło powinowactwo familijne po naszych 
żonach. Sam przyznasz, że to jest jedno z arcy- 
rzadkich zdarzeń, które troje łudzi opłata tyłu 
rzeczywistemi węzłami. Szczęść ci Boże w  twej 
pracy! a usiadłszy w  cieniu chłodzących i szu-



iiliących lip twojej altany, mar/4c w  rem in i- 
s c e n c y a c h  młodości naszej o projektowanej 
k o n w e r s a c y i , wspomnij przyjaznego ci Jnlja- 
na serdecznie i szczerze, jak ja  ci§ zawsze wspo­
minam i kocham.”

(W ypis z ostatniego listu Jidjana Korsalca 

do Ignacego Chodźki.)



K ü N W E R S A C Y A  I I I E O D Z I E N C Z A
lP K aE B T K Z Y I> Z IE S T O I4 IŁ M «Ł E T ^ IA .

«Tuż za domkiem mały sadek,
Krążony biegiem ллчШ czystych;
M ydl dziecinnych pieszczot świadek,. 
Potem zapałów ognistych!...
Powiernik myśli samotnych,
Roskosz tkliwych, łez ronionych.
Moich nadziei stokrotnych.
Niestety! stokroć zmylonych!!!

W  nim lipa stoletnim cieniem, 
Przed spiekłym słońca promieniem. 
Ukrywa zefirek chłodny:
Między jej gęste konary.
Wije się motylek szary,
Jak myśl— żyv>’y i swobodny!...

,7. C7o...

Ludzie mają swe przeznaczenie, zda się 
że i miejsca niektóre na ziemi mają tak­
że SAVoje. Ludzie Avybrani mają przezna-

DWIE KONW. И
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czenie лт1е1к1е, szerokie, potężne; miej­
sca niektóre przeznaczonemi być się zda­
ją na Avypadki także Avielkie i długo pa­
miętne. Ludzie obdarzeni talentem prze-, 
znaczeni są, aby rozlewali pokój, miłość 
i naukę po SAviecie: miejsca niektóre prze­
znaczonemi być się zdają, aby uspakaja­
ły, rzewniły i miłością poлvszeclшą upa­
jały serca ludzkie. Ludzie szukają miejsc 
stosownycli do sлvycll pojęć, uczuć i za­
miarów: miejsca zdają się same nastrę­
czać i przyAvabiać ludzi. Gieniusz х’роЩа 
na szczytnych i dogodnych лvielkim zamy­
słom, wznoszą grody, tлvierdze iAvspania- 

łe Bogu świątynie, lub pamiętnemi czy­
nami, miejsca ъ czasem, to jest z dziejami 
wiążą. L'aleut i serce obiera sobie ciche 
ustronia, pięknej natury лvdzięczne przy­
bytki , zdobi je i uwieńcza kAviatami, o- 
cienia drzcAvami, upoAvabnia ОААЮсет, i 
wśród nich podobając sobie, z lutnią w rę­
ku, śpiewa hymn Bogu, lub pieśń dla
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ludzi.... która brzmiąc w późnych poko­
leniach , imię mędrca lub poety, i miejsce 
mu ulubione, urokiem czci i wiekuistego 
wspomnienia okrywa. Któż zrnas niechciał- 
by uderzyć czołem w Czarnoleski? lub po­

dumać pod lipą, pod którą nieśmiertelny 
Avieszcz nasz <̂ pierwszy Muzom jjolsjdm po­
zaplatał kosy?’’ *)

W  skromniejszym zakresie, ogród któ­
ry z pierwszej konwersacyi poznaliśmy, 
zdaje się jednak mieć swe poetyczne prze­
znaczenie. Zbiegiem rozmaitych okoli­
czności , i ролтаЬет miejsca przyciągani 
tu od czasu do czasu, i лу rozmaitych epo­
kach literatury naszej uczeni goście, nie­
raz ЛУ li})oлyёj altanie, to układali i prze­
dłużali swoje prace, to próby talentów

Słowa .Tana Koclianowskiesro.
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swych głosząc, zawieszali w niej niejako 
obrazy swego natchnienia, jak błędni nie­
gdyś minstrele swe pielgrzymie л¥о1а.

Tu, jak Aviadomosc domowa i z kolei 

pamięć zasięga, X. Ignacy Chodźko So- 
cietatis Jesii, przebyAvajac w domu rodzo­

nego brata SAvego pana wojskiego, przetłó- 
maczyi na język polski Avierszem miaro- 
луут bajki Fedra "), które później po 
skassoлvaniu zakonu z textern łacińskim 
i francuzkim Avydrukował, i Kommissyi 

Edukacyjnej przypisał.

Tu, jak widzieliśmy, 'Ksawery Chomin- 
ski лvojeлvoda mścisła\vski, Delila iRassy- 
na tłómaczył; a to już był u nas zachód 
łaciny, a лvschód francuzkiej gwiazdy. 
Gdy zaś ona w całej swej ŚAvietności ja­
śniała, tu Jan ze Swisloczy (Jan Chodźko)

*) Drukowano w Wilnie 1774 w drukarni Akade­

mickiej, z pracoAvitym kommentarzern łacińskim.
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synowiec pana лvojskiego, kształcąc swe 
na jej wzorach zdolności, pisał i dekla­
mował swoją tragedyę Bolesław Krzywo­
usty *), której z większóm ukontento\va- 

niem i znajomością treści, jako z dziejów 
ojczystych, słuchał ośmdziesięcioletni już 
natenczas wojski, i rodzina chlubiąca się 
familijnym talentem.

Tu natenczas igrało około niego sie­

dmioletnie chłopie , syn jego i dziedzic 
jego zdolności, który potem w czasach 
już tej konwersacyi, jako głęboki oryenta- 
lista, tłómacz pieśni полл'О-greckich i per­
skich kassydÓAY zasłynął "*), a natenczas 
wpatrując się w tлvarz ojca poetycznym 
zapałem promieniejącą, dziecinnem zdu­
mieniem i pojętnym Avzrokiem, zAviasto-

) Tragedya Bolesław Krzywousty nie drukowana, lecz 

po wszystkich teatrach narodowych nieraz repre- 

zentoлvana; ostatni raz лг Wilnie 1821 r.

*) Poczye Aleksandra Chodźki, drukowane w  Pe­

tersburgu 1829.

41*
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wał literaturze naszej znakomitego wie­
szcza. Obok stał mu brat jego starszy, 
który godło \Viary naszej Krzyż śiuięty na 

szczycie Araratu miał utkwić!!!
Upłynęły potem lata, zmieniły się wy­

obrażenia: altana ze SAvem przeznacze­
niem nie zmieniła się wszakże.... Wnuk 
nastąpił po dziadu, i pocliopy do poezyi 
jakby z altany natclinione, objęły go tak­
że; bo któż za młodu czując żywo, uno­

sząc się polotnie, kochając się płomien­
nie, tych pochopów nie uczuł? I znowu 
altana zabrzmiała rymami, lecz nie sły­
szanej w niej dotąd treści. Tkli\ve skar­
gi, pochwały лvdziękóлv, zaklęcia i przy­
sięgi, w rozmaitych formach i tytułach, 
tworzyły się w n iej, a rozlewały się po 
sztambuchach, lub się Avkradaly w piękne 

rączki, rumieniących się na te czułe wy­
znania dziewic.... a że i sama altana mia­
ła w poezyach dziedzica SAVój udział, do 

wodem godło nad tern pismem umieszczo-
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ne, z tamtoczesnych jego poezyj przypo­
mniane.

Był to czas u nas poezyi, że tak się 
луугаг§, sztambuchowej: zalotnej, miękkiej, 
dziecinnej, zakołychanej w błogie far-nien- 
tê  лvśród którego pieszczona, jednotonna, 
mniej Avięcej czuła i szczera, mniej więcej 
żywa lub tęskna, odzywała się melodya. 
Żadnej nigdzie całości ani dążenia, ża­
dnych uczuć praAA clziwycli serca, żadne­
go podniesienia ducha; a przy tern wszyst­
ko cudze, Avszystko jeszcze francuzkie, 
Avszystko mniej Avięcej naśladoAA^ane, i 
AA szyscy czytelnicy i poeci, pięknemi 
AAierszykami, jak dzieci cackami się ba- 
Avili. *)

PojaAAÓały się wprawdzie gdzieniegdzie 
pojedyńcze talenta: apparent rar i nantes

*) Nie mówimy tu o prozie, bo tej, prócz naukowej 

elementarnej u nas natenczas rzeczywiście nie było.
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in gurgite vasto; bo kiedyż u nas nie by­
ło talentoAv? Lecz i te znacząc się tylko 

to Л¥yboгniejszą treścią, najczęściej z walk 
rycerskich wojennej natenczas Europy 
natchnioną, to milszem i doлvcipniejszёm 

jej oddaniem, błyskały jak ŚAvietniejsze 
gwiazd}", na tle zasypanem migocącemi 
sie iskierkami.

Epoka StanisłaAYOwska zasłynęła poe­
tami oryginalnymi, którzy narodowe tre- 
ście w klassyczne formy, francuzkim szy­
chem ozłocone, лvciskali. Ta, której po­

bieżny rys kreślę, jakby jeszcze słabsze­
go usposobienia i ducha, już się na ory­
ginały zdobyć nie mogąc, tłómaczeniami 

się zajęła—  wszakże , w niedostatku in­
nych gloAvnych zasług, tłómacze ci, луу- 
borem celniejszych poematÓAv staroży­
tnych inoAvej zwłaszcza francuzkiej lite­
ratury, oraz pracoлvitemi, gładkiemi i 
ile można sumiennemi przekładami, za-
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służyli się praAvdziwie literaturze na- 
szej. *)

Lecz wzrastało i dojrzeAvało полуе po­
kolenie, szczególniej w Wilnie, którego 
duch młodzieńczy miał rozsadzić krepu­
jące go dotąd formy; przebić i гогзл^йе- 
tlić, jak iskrą elektryczną, te mgłę nie­
ruchomą a ciążącą dotąd nad każdym 
talentem, stare jej pierAviastki zoboję­
tnić, rozbudzić uczucia, rozszerzyć лууо- 
brażenia, i nowym popędem ducha oży­
wić prawdziAvą poezyę— sei'ce ipa-  
trzaj lu serce zaAvołał jeden — «Zewnątrz

Mógłbym tu pod każdym ogólnikiem podłożyć imio­

na i określać czasy; ale ten rzut oka nie ma histo­

rycznego celu; służyć on tylko może do dziejów 

nowszej literatury naszej każdemu, ktoby je pisać 

miał, jak lekki ślad лvśród gęstej puszczy, który 

rozpatrującemu ją  wędrownikowi zbłądzić nie daje.



130

serca, niema życial  ̂a zatem niema i poezyi—  
zaлvołał inny.... Młodzież oAvczesna czy­

sta, niepokalana, pełna miłości dla nau­
ki i dla wszystkiego co było piękne, ser­
deczne i Avłasne, przyjęła z oklaskiem i 
miłością przykład, który natclinieniom 
ich, marzeniom ich nawet młodzieńczym, 
Avłasne, ггелупе, uczuciem i praлvdą tchną- 
ce podawał nóty.

Wielu jednak, ba! i bardzo wielu, nie 
myśląc głębiej, i powierzchownie znowu 
do naśladoAvania п о л у  ej obczyzny, (bo już 
po Europie, tak nazAvany romantyzm 
nad klassycyzmem brał górę) do imienia, 
do form полуусЬ i do tytułów się ą)rzy- 
лyiązując, we wskrzeszeniu średnio\viecz- 
nej minstrelckü i trubadurów poezyi, dosko­
nałość Ayidzieli, i полуе Donkwiszoty, sta­
rego Pegaza na Rossynanta jakby prze- 

handloAvawszy, we ̂ yłasne go tylko i SAvoj- 
skie, mniej Avięcej zręcznie podrobione, 
stroili rzędziki. Średniowieczny misty-
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cyzm, świat duchów, ich Avidomy лvpływ 

na sprawy ludzkie, wyszedł natenczas av  po- 
ezyę poAA^szechną; a u nas znalazł się pod 

ręką w podaniach ludoAvych, aa- imióstAAde 

zabytkÓAY i przesądÓAY balAVOcliAA^alczej 
LitAvy, AV cudoAvnych objaAvieniach, bę­

dących jakby Avłasnością każdego praAvie 

domu, każdej rodziny, zapas obfitych tre­

ści , z którego poczerpnięte sypnęły się 

na nas hurmem ballady, czary, upiory, i 

cała czereda piekielna ze sAvemi fanta- 

stycznemi marami.... Jakby przelękniony 

takiem zjaAviskiem , pierzchnął bez po- 

Avrótu liczny zastęp bogÓAv mitologicz­
nych, niedozAvalający dotąd, niby hufiec 

granicznej straży, przestąpienia kardy­

nalnych okręgÓAv Avyobrazni, i układają­

cy machiny do bohaterskich poematÓAv; 

a noAva nazAva poezyi romantycznej i poe­
tów romantykóiu, Aveszła i u nas na ŚAviat 

literacki.

Ale Avyższe talenta pojęły Avnet siebie
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samych, i nowy a rozległy horyzont, któ­
ry się przed wzrokiem ich duszy rozлvi- 

nął, i bez żadnych kolejn^^ch przejść i po­
stępów, jednym dzielnym rzutem gienial- 

nego polotu, od pierwszego poczucia do 
szczytu się Avzniosły—  a literatura nasza 
wzbogaciła się лу arcy-dzieła poetyczne 
i w imiona nieśmiertelnych лvieszczóлv!.w 

Stłumiona i zdziлviona rzesza naczel­
nych wyznaлvców starych prawideł, men- 
torÓAY literatury, z pod których władzy 

i przeлvodnictwa SAVobodna wybijała się 
młodzież, rozAvinęła SAvój klassyczny sztan­
dar, około którego, jak około chorągwi 
Mahometa, gromadzili się Avierni.... i za­
częła się walka na śmierć i życie! Wśród 
takiej to wojny domoAvej, jedna z podjaz- 
doAvych utarczek, odbyła się av altanie.
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и.

Młodość  ̂ wiosna i miłość! trzy pokusy 
życia ludzkiego—  trzy nadobne siostry, 
same uwieńczone kwiatami, i wieńczące 
młode czoło człowieka.... Gdziekohviek 
one są razem, wnet tam jest czwartą poe- 
zya, i gdybyśmy trzy pierwsze лу mate- 
ryalnych postaciach Avyobrazali, poezya 
byłaby duchem płomiennym Pigmaliona 
ożywiającym je. A  czyli się ona naten­
czas najaлv, z przepełnionego serca wy­
lewa , czy ЛУ duszy tylko gore i ją unosi, 
zachwyca, rozmarza— zaлysze wtem po­
łączeniu, ona z piękności natury twmrzy 
rajskie ideały, i najulubieńsze chwile ży-

d w ie  k o n w . n
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cia naszego urokiem natchnienia i naj­
czulszych roskoszy napawa.

Te trzy czarodziejki z toAA^arzyszką SAvą 
czwartą, panowały teraz nad domem, nad 
ogrodem i nad sercem pana Ignacego mło­
dego dziedzica po panu wojskim wnuka 
jego: a altana w której przed laty wi­
dzieliśmy poAvażną starców konwersacyę, 
zaprzeczającą francuzkiej klassycznej i dra­
matycznej Muzie praw do greckiego Ko- 
turna, była ich teraz głównym przybyt­
kiem. Komversacya zatem, która, jak ka­
meleon kolory, zmienia się z czasem i 
z wyobrażeniami ludzkiemi, i do nich się 
stosuje, i tu się zmieniła zupełnie: a 
w tej jednej zmianie, ileż to zmian razem!!!

Dom pana stolnika w  starożytnym 

SAvym kształcie stał nietknięty, jako i te­

raz trAva jeszcze; AvnętrzenaAAetjego też 

same —  wejdź Aveń, a znajdż^iesz się
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w przedstowiecznej rezydencji naddzia- 
dó\v naszych. Obszerne sale i pokoje, 
лу1е1к1е kominy, zestarzałe na drewnia­
nych ścianach i sufitach freski, przypomi­
nające jeszcze dzisiaj w godłach i senten­
cjach ulubioną pana stolnika łacinę. Nad 
jednemi naprzykład drzwiami, pelikan roz­
pościera skrzydła, i zasłania SAvą dziatwę 
przed orłem unoszącym się nad gniazdem, 
dziobem zaś Avydziera pierś swą na ich 
pokarm; napis u spodu: ^̂ Suos amat atque 
tuetun̂  *); piękne zapeAvna godło ojca ro­
dziny. Na głÓAAmym kominie, Avielkie na­
malowane ognisko i napis: «Nme lignis, non 
fiat ignis» **), i kilka tym podobnych. 
W  sieniach powita cię Mosiur de Gumbi, 
którego wierny konterfekt, w naturalnej 
postaci, u drzAvi głównych pan stolnik 
wymalować kazał. Są więc tam i dziś

*) Kocha swoich i opiekuje się niemi. 

**) Bez (Irewek nie będzie ognia.
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pamiątki, wśród których gdy się znaj­

duję, zda mi się, że z-za którychkolwiek 

podwoi wysunie się poważny stolnik, i 

rad z gościa, zaлvoła wesoło: »Hosjjes ve- 
nit, mopanie, Christus veniU-— koniki do 

stajni.
Ale dom ten z czasem inna objęła ro­

dzina, a w  starożytne ściany jego, los peł­
ną dłonią, jakby kAviaty wiosenne, rzu­
cił Avdzięki dzicAvic liteAvskich. Przebie­
gały one lekkiemi stopy i uweselały te 

posępne sale i komnaty, budząc Avyobra- 

żenia tylekroć opicAvanych niegdyś pię­
kności po starych zamkach zamieszka­
łych. Tu AAÓęc były młodość i wiosna, a 

o pół mili w  altanie miłość i poezya.
Głową tej rodziny był brat jej najstar­

szy, pan Krzysztof M. kapitan. Przybył 
on przed kilką laty do domu z aa oj en, 
które się upadkiem mocarza francuzkie- 
go zakończyły. Po bitwie Lipskiej, ozdo­
biony krzyżem legii honorowej, AÂ alczył
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potem na ziemi francuzkiej ; wrócił na- 
koniec z ostatkami ojczystych szeregÓAv 
do kraju, a wywołała go z nich śmierć 
ojca i nowemi oboлviązkami gospodarza, 
opiekuna młodszego rodzeństлva, i z ko­
lei męża (bo się wkrótce ożenił) obar­
czyła.

Wnuk pana wojskiego był to młody 
człowiek, który skończywszy nauki w U- 
nmersytecie Avileiiskim, po świeżej stra­
cie rodziców osiadł także w domu, wol­
ny, swobodny, niezależny, i zaczął Avieść 
gospodarkę z konieczności, z przymusu 
nawet, lecz wcale nie z upodobania, któ­
re go raczej do literatury, do poezyi, ni­
żeli do pługa nakłaniało. A  żywioł do 
poezyi miał tuż, лу pięknych swych są­
siadkach—  Avięc imionami ich zabrzmiała 
altana, a cyframi zdobiły się jej drzewa. 
Talent, czy tylko pretensyę do talentu,

12*



138

луупюв!: OD z lekcyj literatury polskiej, 
wykładanych w Uniwersytecie przez Eu­
zebiusza Słowackiego *), najściślejszym wów­
czas klassycyzmem i francuzczyzną tchną- 
cycli. W ięc naśladując Avielkich блусге- 
snych mistrzów narodowych, lub bez ce­
remonii tłómacząc i przywłaszczając so­
bie francuzkich, gdy nawet do tej chwa­
ły doścignął, że Dziennik Avileiiski jego 
rymy drukoAvał, przez czas niejaki za naj­
gorszego gospodarza, ale za wielkiego po­
etę uchodził.

Częstokroć serce i uczucia młode, po­
dały mu jakąś myśl żywszą, jakiś wyskok 
ЛУ bok lub w górę od przyjętych reguł, 
natenczas mimo instynktowe przekona­
nie, że tak nieźle byłoby, odrzucał to 
śmielsze uniesienie, pomysł lub wyraz tyl­
ko, jak herezyę, gładząc naAvet praco­
wicie jej ślady.

Tłrjmacz Henryady i autor tragedyi Mendog.
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Pisał Avioc pan Ignacy szumne Ody  ̂ mi­
lutkie’ Anakreontyki, słodziutkie Tryolety 
i  czterowiersze; niekiedy złośliwym Epi­
grammatem dopiekł rywaloAvi, a niekiedy 

zdobył się na Aviersz quasi modo bohater­

ski, równo od początku do końca trzy- 
nasto-miaroAvy', na cliAAałę kolegi Poety, 
który mu Avzajemną odpłacił monetą. 

Ktoby dziś dojrzałym a bezstronnym są­
dem roztrząsał te poezye, i Avszelkie in­

ne z tamtego czasu, bo AASzystkie podo­
bnego sobie są kroju, znalazłby aâ nich 

Avielką umiejętność rymoAA’ania, polituro- 
Avaną gładkość Aviersza, niekiedy doAv- 
cip, AA" niektórych AA'yraz przypominają­

cy Trembeckiego rzymską polszczyznę; 
lecz nigdzie poezyi ducha, nigdzie samo- 
istności....

Jeden tylko ÓAYCzesny poeta, kochanek 

Emmy, jak niegdyś czuły kochanek Ju- 
Щпу, jest tu AYyjątkiem, i  jak stoi av li­

teraturze naszej osobny z tłumu Stani-
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sławoAvskich rymopisów, tak i ten wła­
sny i nienaśladowniczy, lutnię SAvą po­
dług serca strojąc, roni z niej tkliwe po- 
ezye, wchodzące w duszę i pamięć wszyst­
kich. Nie szuka on chluby ze sw êgo ta­
lentu, nie pragnie wieńców ani oklasków, 
ale z uczuciem głębokiego przywiązania 
do ojczystej ziemi, лvszelkie sлve nadzie­
je  i żądze Av'rzewnej do Boga wznosi mo­
dlitwie.

«Tu ja (mówi on) лу krótkiej modlitwie 
naprzykrzę się Bogu.

»Daj zdrowie, póki życie dajesz Wladzco lN’’ieba,

I  kęs dziękowanego Tobie tylko clileba!

A  gdy grób mój śmiertelne nacisną kamienie,

Niech jeszcze w ustach ziomków żyje moje pienie! »

Lecz noAve gwiazdy, jakem to poAvie- 

dział, jaAvic się poczęły na firmamencie 

literackim i gasić dawniejszych lumina­
rzy. Pan Ignacy niewiele odbiegły A A u e -
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kiem od akademickiej młodzieży, wśród 
której się te fenomena reformy objaAvia- 
ły, znał ich praAvie wszystkich, a kochał 
i był kochany od tych szczególniej, z któ- 
remi go wzajemna poetyczna zbliżała sym- 
patya. Pan Edward i pan Jidjan najbli­
żej złączeni z sobą, chętnie i ochoczo za­
wiązali miłe ЛА'zajem z panem Ignacym 
stosunki; bo on av ich towarzystwie prze­
dłużał SAvą młodość i wszystkie jej ułudy; 
oni w jego Aviększem ze ŚAviatem otarciu 
się, jako starszego, niew^yczerpane mie­
li źródło dowcipnych postrzeżeń, podnie­
cających młodzieńczą ich wesołość:—  a 
wszyscy trzej w poetycznych projektach, 
poufnych powierzaniach się i zachętach, 
coraz to nowe roskosze serca, coraz to 
Aviększe poAA^dy wzajemnej przyjaźni, 
znajdowali.

Byli to właśnie noAvi renegaci klassy- 
cyzmiL Nowi, bo pan Juljan niedawniut- 
ki i Avyborny tłómacz liryków^ Horacyu-
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sza, uczynił teraz wyznanie nowej Aviary 

szczytną swą poezyą Czas i Geniusz, i 

brnął dalej i dalej nie rozstając się z Goe- 
tem, z Szillerem, z Bayronem, z których co­

raz to świeże, i jak na złość panu Ignace­
mu, coraz to piękniejsze tłómaczył ustę­
py; a pan EdAvard załamaAvszy pióro na 

połowie przekładu Rassyna, całe-
mi dwóma tomikami ślicznych poezyj i 
ballad własnych oryginalnych i tłómaczo- 

nych, dał jawmy doAAmd SAvej apostazyi, a 

co gorsza apostolstwa.

Oburzony i przerażony pan Ignacy tak 

nagłą reformą, taką konfederacyą bun- 
toAvniczą, wołał głosem wielkim na za­
przańców^ daAvnej poetycznej wiary:

«Czyś ty z głazu \vycięty, czy wytopion z miedzi?

Pisał on doEdAAmrda.
Czy zły duch, Panie odpuść, w  sercu twojem siedzi? *)

*) Drukowano w Dzienniku Wileńskim.
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że cię ni żadne prośby, ni żadne przestrogi,

Z  tak zwanej romantycznej nie sprowadzą drogi.

Ściśle z Appolinowym spokrewniony ludem.

Jak mołna za koranem, rabin za talmudem 

Tak ty młodych dowcipów wspierany gromadą,

Za twoją czarnoksięzką obstajesz balladą:

Co w waszych rymach piękna, lecz w zmyśleniach gruba, 

W  miejscu Feba, na scenę Aviedzie Belzebuba.

Nie na to cię niebieskie natchnęły dzicAvice,

Byś je  d rę czy ł av b a lla d a c h , ja k b y  czarOAvnice. G o d n ie js z y m  tAvych talentÖAV ję z y k ie m  p rz e m a w ia j. P o r z u ć  s tra s z y ć , a  ra cze j n a u c z a j, zab aA v iaj!
Ozdób moAvę av tłómaczów ZA\'ięzłych niebogatą ,

Jakeś zaczął', Rassyna polską odziej szatą:L u b  Av Aviasnych d zie ja ch  cze rp ią c  p r a c y  tAA^ej.osnoAA^ę, 
Dla B a r b a r y , L u d g a r d y , u tw ó rz sio stry  n o w e :
Znam cię—  do Avszelkich treści twe talenta nagniesz,

I  Avszystkiego d o k o n a sz , g d y  szczerze z a p ra g n ie sz ”  i  t .  d .
Ale gdzież tam! Edward po długiej 

zwłoce, ot co odpoлviedział:
»Piętnasty już to Dziennik na pociechę LitAA'y 

Błękitny lot rozAvinął, jako mię do bitAvy 

WyzAvałeś aa' nim Ignacy—  a jeśli nie skoro 

Stanąłem ku odsieczy, Avyznaję z pokorą,

Zem znagła napadniony, nie mógł się ośmielić. 

Wzajemnym argumentem napaści odstrzelić.
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Lecz dziś kres twym tryumfom. Nie na trudność względny,, 

A  chwałę tylko ważąc, jako rycerz błędny,

Pójdę kędy mnie słuszna będzie zemsta wdodła,

Zadrżyj więc!—  już mi muza hipogryfa siodła ,

Wskoczę nań— zamiast dzidy pióro w  rękę cliAvycę,

I  ot broń się, bo zginiesz —  rzucam rękaлvicę !

Wiem ja , co cię tak długo utrzymując лу błędzie.

Raz pierwszy na mylnego Ayystrychnęło sędzię;

Mniej świadom pieśni Renu, a wcześnie zaznany 

Ze słodkością poetow Tybru i SekAvany,G d z ie  ry m  w ie czn ie  pod b erłem  zim n eg o  r o z s ą d k u . R a z  praAvem Avskazanego p iln u je  p o r z ą d k u ,
Gdzie gieniusz jak starzec co av piistych szpalerach, 

Lłroczystym się krokiem błąka av Tiuilerach,U b it y c h  strze g ą c s z la k ó w ; d la  śm iech u  b o ja źn i N ie  śm ie s z u k a ć  d ró g  now^ych av k r a ju  A vyobraźni.
N a tych młodzieńcze pióro zapraAviwszy AA'zorach,

Po ich tylko na Parnas dostępując torach.N ie  ła tw o  m o żesz AAuerzyć w  p ię k n o ść  m u zy , k tó r a  N ie c ie r p ią c a  p rzy m u su , AA’o ln y ch  lud ów  c ó r a .
Często rada ku bocznym ozdobom krok niesie.

By niemi bardziej strojna, stanęła przy kresie; 

Posłuszna tylko sercu, uczuciom i Avierze,P r z e z  nie Avskazane kw daty, do sw^ych AvieńcÓAV b ie r z e : N ie d ziA v  Avięc, żeś n ie  u m k n ą ł ZAvyozajnego lo su  U p rz e d z o n y c h  p rze d  s ą d e m , są d zących  z o d g ło s u ,
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Gdy przeciwnym jej tylko obmowom Avierzacy,

Skłonić ucha na chwilę nie chciałeś obrońcy... *) i t. d.

Z panem Juljanem. szło jakoś łab,viej. 
On pięknym rymoAvanym liście, przy­
pominając gościnę swą u pana Ignace­
go, i zachęcając go do autorskiej pracy, 
rzekł:

«Pomnisz, jakeśmy nieraz łajali ci za to, **)

Ze bezczynnie upłyAva piękne dni Uvych lato:

Kiedyś ziarno talentu zasiał w wieku wiośnie,

Czemuż ich dojrzałości oavoc nie dorośnie?M a s z -li AAuęc j a k  óav sk ą p ie c  co z la ty  d łu g ie m i U z b ie r a n y  sk a rb  k r y je  АЛ’е AAmętrznościach z ie m i ,
Kie korzystać sam z darów* zesłanych od nieba?

Ze odtąd będziesz pisał, przysiąż mi na

MÓAAusz; źle na wsi pisać—  w*szak śpiewak hlanduzy ***)

Żył na Avsi, przecież śpiÓAvał za przyjaźnią muzy;

Pisz AAuęc—  jeszcze do słaAA*y otAvarte ci AAU’o ta  ;
N ie chcesz AA-ierszem, idź prozą aa- ślady Waltershotah) i t.d.

No, pomyślił sobie pan Ignacy, to jesz­
cze nie stracona nadzieja, jeszcze on za-

Poezye E. O. drukoA\*ane av Wilnie 1824.
) Poezye Juljana K. drukoAvane 1830 w Petersburgu. 
*) O Fons blandusiae splendidior \'itro!... Iloracyusz. 

DAVJE K0:sw. 43
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Mina się na Feba, jeszcze cytuje Hora- 
cyusza, jeszcze więc pamięta, jak będąc 
studentem i siedząc na łaлvie uniwersy­
teckiej, słuchał ze drżeniem, gdy profes­
sor literatury polskiej, Leon Borowski (po 
SłoAvackim), czytając z katedry i kryty­
kując jego przekład Od Horacyusza i u- 
łamków z poetyki o harmonii naśladowni- 
czej, wywieszczał \v nim znakomitego po­
etę i tłómacza, pod warunkiem studyo- 
wania starożytnych mistrzów.

Nie uznał się więc zwyciężonym pan 
Ignacy, ale uczuł potrzebę osobistej roz- 
ргалуу; i dla tego obu swoich młodych 
przyjaciół na Zielone świątki do siebie 
zaprosił, kończąc list swój Avyznaniem 
X. Gaudentego z Monachomachii, zasto- 
sowanem ad casum:

«Naszym na chwalę, a wam na pokutę,

Plac tu w altanie— czekam na dysputę.»

W  postscriptum zaś dodał: «Jeżelibyście 
stchórzyli lub zalenili, spójrzyjcie w ka-
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lendarz, w ciągu tygodnia znajdziecie 
шге, które лviejskim podлvieczórkiem ob­
chodzić będę—  sat sapienti!»

Imię to było Zofia.
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«Jednak, cały szczęścia wątek, 

iSklada jakaś cudcnv chwilka :

Jakiś obraz, uczuć kilka.

Kilka z młodszych lat pamiątek.» *)

K ilk a  pamiątek!... prawda, nie masz zda­
je się życia, któreby kilku przynajmniej 
takich nie miało pamiątek; a nawet wie­
le ich mieć niemożna, boby serce niedo- 
trzymało wrażeniom, i pękłoby przepeł­
nione roskoszą —  nie mieć zaś ich zupeł­
nie, jest to żyć bez przeszłości.

Myśli moje i pisma nigdy, jak mnie-

*) Zaleski.
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mam, nie wprowadziły czytelników mo­
ich ЛУ świat fantastycznych urojeń, fał­
szywych uczuć, marzeń niebezpiecznych, 
wiodących za sobą niesmak życia i jego 
zwyczajnych лvarunków, a żądzę i pra­
gnienie niedoścignionego szczęścia, które 
zaklęte, w’ pałacach gdzieś hiszpańskich 
mieszka. Jeżeli rozbudzam często czul­
sze Avspomnienia, jeżeli лvzywam czytel­
nika aby poszukał w przeszłości sлvojej, 
tych kilku z młodszych lat pamiątek, to dla 
tego, że je mam Ave Avłasnej, że ich nie 
Avymyślam pracoAvicie, nie układam sztu­
cznie a fałszywie; istnieją one ukryte 
ЛУ duszy każdego kto ich doznał, a луу- 
луо1апе pamięcią, przesmyają się jak za 
mgłą lekką fantasmagoryczne urocze o- 

brazy, na które poglądając, widzi człek 
jakim był niegdyś, rozmyśla jakim jest, 
i wznosząc z rozrzewnieniem oko лу nie­
biosa, duma czem będzie!!!...

Powodując wdęc do takich zadumań
13*
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czytelnikoAv moich, mniemam że ich nie 
nudzę.

SAvieta nasze uroczyste, nietylko aa’ do­
mach Bożych zgromadzają nas i jedno­
czą , nietylko Avspaniałością i poAvagą ob- 
rzędÓAA', wzbudzają cześć dla StAAÓrcy i 
gorące tam doń modły, ale Avszędzie, w pa­
łacach panÓAY, jak i pod strzechą Avie- 
śniaka, rozpoAvszechniają niejakieś roz- 
Aveselenie, swobodę, i zostaAvują nigdy 
niespoAA szedniałe, choć corocznie poAAda- 
rzane wspomnienia.

Jeszcze echa od Alleluja nie ustają, 
jeszcze

«Z gór obfite płyną wody,

Z oczu łzy dla dusz ochłody,

Kwitną serca i ogrody,

A llelu ja!» *)

a już nowem weselem obdarza nas reli-

*) Autorka w Imie-Boże.
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gia. Pamiątkę zstąpienia Duclia Bożego 
na świat, obchodzi Kościół nasz лу porze, 
gdy cała natura duchem Bożym ożywio­
na, odradza się na wiosnę, i stroi się 
ЛУ nieлvymówne ozdoby. Zdaje się że duch 
Boży unoszący się nad ziemią, jak nie­
gdyś nad wodami gdy ziemi nie było, 
zapładniają teraz na przyszłe plony ziem­

skie, na лvszystkie■ dóbr odziej shva Boskie 
dla ludzi! Umajamy Avięc Avejścia do do- 
1П0лу naszych, na oznakę radośnych dni 
tych; AYOii balsamiczna młodych brzózek 
pozatykanych przed każdym chrześcijań­
skim progiem, ogarnia zmysły i rzeźwi 
je , a ruch powszechny zwuastuje śл\’ięto 
Avitane i obchodzone całą duszą, calem 
sercem....

Zaproszeni, pan Edward i pan Juljan  ̂
przybyli do pana Ignacego w Avigilię Zie­
lonych świątek w nocy, i znużeni kilku- 
nasto-milową podrożą, rozbudziwszy go­
spodarza, ledwo się z nim Avzajem uści-
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snęli, лупе! zapragnęli łóżek. Nazajutrz 
słońce W'jsoko już лу górę się лyzbiło, gdy 
gospodarz niepeлyny czy goście do połu­
dnia się ockną, ро81аполуг1 icli przebu­
dzić i nie dać im stracić pięknego po­
ranku, i uroczystego лу blizkim parafial­
nym kościele nabożeńs^ya. Wchodząc za­
tem do pokoju gdzie ich umieścił, — No 
śpiochy!—  zayv'ołał.

«Rannym ogniem \vschód się pali,

Dalej z łoża ! dalej— dalej! »

— Czy na polo\yanie masz nas рголуа- 
dzić?—  rzekł Edward przecierając oczy, 
— że budzisz moją myślhyską pieśnią?

Pan Ignacy deklamoлyał nieodpo\vda- 

dając:

«y\’’schód się pali, gore, płonie:

A  czeka калуа na Helikonie!»

— Na Helikonie?—  odez\yał się pozieлya- 
jący Jidjan—  wiesz co? każ ją \yolej tu 
przynieść, albo dać w twrnjej altanie; bo 
do Helikonu daleko, nim dojdziemy tam.
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ostygnie; a ja lubię gorącą, notabene z ko­
żuszkiem i sucharkami, rozumiesz panie 
gospodarzu?

— Rozumiem, iw iem hvoje gusta sma­
koszu; лvszystko gotowe , AVStaAvajcie: a 
na Helikon nie tak bardzo daleko, kilka­
naście кгоколу za altaną—  odpowiedział 
pan Ignacy.

— To conoAvego, jakaś niespodzianka?
— A jużciż oczekując poetów, przygo­

towałem Helikon; nic naturalniejszego.
Pan Ignacy powiększył ogród dziadow­

ski i poangielszczył go trochę, zajął луеп 
część pięknego brzozoлyego gaju, który 
go od północy zasłaniał; poлyyproлyadzał 
rozmaite ścieszki, na potoku porzucał 
mostki, pozasadzał klomby, i tym spo­
sobem roz\yeselił jego staroświecką po­
wagę.

W  tej noлyej części ogrodu, znalazły 
się cztery ogromne brzozy zjednegopnia 
rozrosłe: Ayśród nich zatem wysoko nad



154

ziemią, osnowano z brzozowych także ba- 
lek bezpieczną galeryę, ogrodzoną i wy­
moszczoną , a przypartą do brzóz tak, że 
się razem z niemi od лviatru kołysała, i 
razem z niemi Avzrosłą być się zdawała. 
Wschodki podobnież brzozowe, ślimakiem 
skręcone, bezpiecznie na nią Aviodły, a 
tam stolik i łaлveczki dla kilku osób wy­
godnie służyły. Na frontoAvej zaś barye- 
rze, z białych brzozoлvycll prątków sple-. 
cionej, wielkie litery ze mchu zielonego 

ułożone, wyrażały szyld poetycki: Helikon.
Apetytem i ciekaAvością pobudzeni Ed- 

'ward i Jidjcm, Avrzucili na się szlafroki i 
szli skAvapÜAvie za gospodarzem.

PrzeproAvadzhvszy ich przez altanę, pan 
Ignacy лvyлviódł na punkt, z którego He­
likon się ukazał, i zielony napis Avyraznie 
czytać się dawał.

— A-a-a!—  okrzyk zadziwienia gości 
— лvybornie! wybornie!—  w’̂ ołali oni:—  
Avyśmienity koncept, \vyśmienity! jaka
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piękna i niepospolita ogrodu twego o- 
zdoba!—  i av mgnieniu oka AYSzyscy trzej 
byli na lielikonie.

Na stoliku tam przygotoAvano kawę у 
(bo natenczas herbatę chorzy tylko pi­
jali), do niej faAvorytne pana Juljana su­
charki, przemieszane sąsiedzkiemi smór- 
gońskiemi obлл^arzankami; płaskie garnu- 
szeczki ze śmietanką smakoAvitemi zacią­
gnięte kożuszkami, i nakoniec kilka fa­
jek, puszka Avybornego turczyna, i koszyk 
z krzesiwkami i hubkami.

— No Juljanie,—  rzekł Ignacy—- nale­
waj nam kawę podług sw êgo gustu, to 
nam dogodzisz j a ja ci za to fajkę przy­
gotuję.

— Co za roskosz tu!— wykrzyknął Ed­
ward —  jaki chłód m iły! a też zielone 
warkocze brzozowe, które nam czoła 
pieszczą: to dalibóg Avachlarze umyślnie 
tu naAvisłe, aby komary opędzały. Ach! 

jak się kołyszemy av najczystszym eterze!.
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Juljan uśmiechał się, a to był nieomyl­
ny i jedyny znak jego zupełnego zado- 
wolnienia; rzadko się uśmiech taki jawił 
na jego zadumanem zwykle obliczu; lecz 
gdy się okazał, ogarniał je całe, a łago­
dne i wyraziste oko jego , niezwykłym 
natenczas promieniło się blaskiem.

— A cóż to będzie, moi panoAvie? a 
cóż to będzie?—  rzekł pan Ignacy—  gdy 
na tym helikonie ujrzycie Muzy f piękne 
jak anioły dzieAvice! padniecie wtenczas 
na kolana луу romantycy, przed takiem 
czaruj ącem godłem klassycyzmu; widzial­
ne śmiertelnemu oku Muzy rm Helikonie! 
Po jutrze wam ten cud wyAvołam.

— A  będą?—  zapytał z niedowierza­
niem EdAvard.

— NiezaAvodnie.

Wszyscy trzej zatem poili się kaAvą, 
dymem sułtariskiego tytuniu, którego 
kłęby z długich cybuchÓAV i złotych bur- 
sztynÓAY ciągnione , pomiędzy gałęziami
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drzew się rozлvijały, i roskoszą wewnętrz­
ną.... słodszą nad wszelkie nektary.

Po cliAvili milczenia Edward poAYstał, 
poAviódł szeroko wzrokiem, i obracając 
się do Ignacego, słuchaj—  rzekł:

«Choćbym się wdarł gdzie najwyższy 

Szczyt Monblanu w chmurach tonie;

Nie czułbym się Nieba bliższy,

Jako na Cvym Helikonie!

Nie szczędź pracy, mój Ignacy, 

Wieszcza lutnię ujmij av dłonie, 

A  uwieńczą cię rodacy 

Laurem, na tAÂ ym Helikonie.

Obym kiedy świat zwiedziwszy.

Spoczął tutaj w muz Cvych gronie!

Nigdzie nie byłbym szczęślhvszy.

Jako na twym Helikonie. » *)

— Helikon poświęcony!—  zaAVołał Igna-

W  roku 1824. 

DWIE KONW. U
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су ściskając rękę Ес1л\аг(1а, i odtąd ma 
SAVoją wartość i pamiątkę.

Tak spędzhvszy ranek, Avszyscy trzej 

pojechali do kościoła.
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IV.
O d  samego wschodu słońca na dniu trze­
cim po Zielonych świątkach , лvielki był 
ruch domie, a szczególniej ogrodzie 
pana Ignacego, лу którym on miał Avystą- 
pić z podAvieczórkiem dla s\vych pię­
knych sąsiadek, i na solenizacyę imienin 
jednej z nich. Огасолуапо ścieżki, okła­
dano świeżym darnem kanapki, koszono 
murawy i traлyniki; ogrodnik dobraAyszy 
sobie kilku zręczniejszych сЫорак0лу, 
plótł długie girlandy z kwiatÓAy, które 
w nadobnych festonach, pod dyrekcyą 
samego pana Ignacego, лу altanie po li­
pach rozwieszał, zdobiąc, jakby na ucz-
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tacli rzymskich, sędziwych starców лу mło­
dzieńcze wieńce.

Do strojącej się tak altany, Aveszli Ju- 
Ijan z Edwardem.

— Dzień dobry—  rzekli, a oglądaj ąc się 

w około —  ślicznie! —  zawołali — wystę­
pujesz kochany panie Ignacy, niema co 
powiedzieć. A  helikon?

— Helikon, moi раполлйе, symbolicznie 
ubrany: stoją tam Avazonyroz, ofiara mo­
ja damom, które tam лvstąpić raczą, a 
które.... jakżeby to poAviedziec?...

— Rozumiem,—  rzekł Edward—  nie 
łam sobie głow y; śmiało klassycznym 
kommunałem powiedz im;

«Wdziękiem i świeżością razem 

Te róże w'aszym obrazem!»

Rozśmieli się wszyscy.
— Ale jest tam jeszcze, —  шЬлуИ pan 

Ignacy—  tak sobie jakby od niechcenia, 
jakby z przypadku porzucony Avazonik 
mirtu; bo лvierzcie m i, ile razy zdarzy-
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ło mi się widzieć dzieлvczynę przy kwia­
tach, a znalazł się mirt obok rózŷ  to ona 
pieszcząc niby różę, ciągle ukradkiem na 
mirt rzuca oczkiem, Avyraznie czuje doń 
sympatyę, i tęskni do chAvili, gdy zeń 
\vianeczek na głÓA¥kę jej uplotą.... tęskni 
może do tego, kogoby rada mirtoлvą. ga­
łązką obdarzyć—  uszczęślhvić. ZryAva ró­
żę.... marzy.... czasami źrenica łezką zaj­
dzie.... Uлvażajmyż i tu, jak symboliim to 
małżeństwa działać będzie? A  kto wie 
Edwardzie? może Zosia uszczknie ga­
łązkę i....c c

EdA¥ard się A¥zr uszył. — A kto wie Igna­
cy,— odpoA¥iedział wzajemnie— może Lu- 
dA¥ika uszczknie gałązkę?...

— Daj Boże,—  odezA¥ał się Juljan—  aby 

obie uszczknęły dla A¥as po gałązce, i 

abyście się oba pożenili; serdecznegobym 

uciął mazura na A¥aszem A¥eselu.

— A potem śpieA¥ać będziesz—  rzekł 
EdA¥ard —  piosneczkę Brodzińskiego na-

14*
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pisaną przezeń dla jakiegoś starego ka­
walera:

«Chłopcy się żenią,

A  ja  nie;

Lata się mienią,

N udno mnie!

Każdy ze swoją żoneczką,

Ja tylko z moją laseczką!»

— Ja tylko z moją fajeczką,—  rzekł Ju- 
Ijan—  do której i teraz biorę się, i do 
kawy ostygłej do licha! czemużeś jej zno­
wu nie kazał zanieść na helikon?

— Bo tam ciasno jak róże stanęły, a 
zwłaszcza na większy stolik, na którym 
tu przygotowałem Avam pracę. Przyjęli­
ście z ochotą ofiarowane wam sztambu­
chy, oto są; dziś je oddać potrzeba, więc 
do dzieła moi panowie!

— Aj aj aj, praAvda, przyjęliśmy sztam­
buchy! wójska affektów zarekrutowa- 

nych.... bo taki tytuł przydałby się naj- 
właściwiej tym pięknie oprawnym ksią-
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źeczkom, napełnionym najczęściej duse- 
x’ami, jak ozłocone puszeczki z cukierka­
m i—  mÓAvił Juljan—  obaczmyż w jakiem 
tu toxvarzystxvie będziemy? Już to panie 
Ignacy jesteś tu daAvno.

— A  naturalnie, sąsiad tak blizki i 
Avierszokleta.

Edward Avziął do ręki sztambuch Zofii. 
— A !—  zaAYołał—  otoż i pan Ignacy.

«Zofio! może nie czujesz,

Jak ufność wzbudzasz i zdradzasz;

Imieniem mądrość zwiastujesz,

Okiem z rozumu sprowadzasz!»

— BraAvo! jest koncept, jest! zaAvszeto 

nie ckÜAvy madrygał.

— O ! dawna znajomość, — zaAA ołał Ju- 
Ijan.

«Szczęśliwy! powiem oUvarcie,

Kto się na tej wpisze karcie;

■ A le szczęśliwszy daleko.

Kto pod Kupida opieką,

Tą się nadzieją kołysze.

Że się w Uvem sercu zapisze! »

— Dalibóg! przynajmniej w dzięsięciu
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sztambuchach czytałem te wierszyki; tu 
podpisał się jakiś K... P...

— Dodaj środkowe litery,— ̂dodał śmie­
jąc się Ignacy—  niech cudzego nie kra­
dnie.

— No, a to już na seryol— czytał da­
lej Juljan.

«Jam jest Uvój sługa stateczny:

O bodajbym został Avicczny!»

— Niejakiś Tadeusz M.... A  co лvasan 
na to panie Ignacy ? toż oczywiście rywal.

— Wiem o tern, i znam go; ale mam 
nadzieję лvBogu, że zaśpieAva on piosen­
kę swego patrona.

— A jakież litery dodać panie Ignacy 
do tych J. Ch... za okradzenie Trembec­
kiego?

— Jakto? pokaż!— zawołał Edward, i 
odebrał sztambuch z rąk Juljana.

«Podobniejszaś niebiankoin, niż córkom Adama,

I  póki między rodem ludzkim raczysz gościć,

Pół świata czcić cię będzie—  drugie pół zazdrościć?«
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— Przebóg! panie Ignacy, — mówił Ed- 
Avard— czyż już ani w głoлvie, ani ser­
cu nie znalazłeś treści do \vyrażenia swych 
uczuć dla tej którą kochasz, że aż cudze­
go, oklepanego użyłeś pochlebstwa?

— H a! mój kochany, trudno bo cóś ró­
wnie pięknego лvymyślić; a лvidzisz, żem 
cudzego nie przyswajał, bom podpisał 
«2 Zofijówkb ,̂ a potem Avłasną cyfrę.

— Trudno coś równie j^ięknego wymy­
ślić? poczekaj, rzekł Е0л\аг0 chwytając 
pióro, i zaczął pisać na tej samej karcie.

— Na miłość Boga!—  krzyknął prze­
lękniony Ignacy—  co tam piszesz? czy 
zwaryowałeś?

— A tak,—  rzekł Edward—  Avaryujętę 
sama teme, ale na milsza nóte; i oto 
masz pod Trembeckim лvaryantę Czeczota, 
którejby i Trembecki się nie poAYstydził.

»I  póki między ludźmi świat cię więzić zdoła,

Nie doliczą się w niebie jednego anioła.»

— No, a co?
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— Nie można tak naprędce osądzić co 
lepszego—  odpoAviedzial Ignacy.

— Nie idzie o mądre estetyczne kom- 
paracye i sądy, nad dwoma Avierszami, 

— толуИ Edward;—  ale chciałem ci tyl­
ko odpowiedzieć i przekonać, że nie tru­
dno coś roAvnie pięknego, a bodaj i pię­
kniejszego napisać.

— Kto tam u licha gwiżdże od rana po 
gaju i uszy nam świdruje przeraźliwym 
piskiem ? —  zapytał niecierpliAvie pan 
Ignacy.

— A  to ekonom  poszedł av grzyby,—  
odpoAAuedział ogrodnik.

— Jakto ekonom w grzyby? Avszakdziś 

niema ŚAvięta.

— Nie, niema święta, i on mÓAvił, że 
miał dziś Aviele koło pola roboty, ale jak 
pan zabrał robotnika to do ogrodu, to ro­
zesłał po kAviaty, tak on sobie ŚAviszcze 
po gaju; a za to, on mÓAvił, że pan bę-
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dziesz 8лу181аё po pustych stodołach i o- 

drynach.
— Głupi i on, i ty z nim razem.
— Da to praAvda, ale niechaj sobie;—  

mruknął ogrodnik kiwnąwszy głową, i 

dalej girlandy rozлvieszał.

— Ależ tu jak w sklepie Norymberg- 
skim,—  mówił Juljan, niemvażając na tę 
maleńką gospodarską dygressyę;— pełno 

wszystkiego: i wierszÓAY, i prozy, i kAvia- 
tÓAv, i rysunków i wypisÓAY moralnych.

—  Varietas delectat, *)—  rzekł EdAvard, 

— i to bodaj jest najlepszą zaletą takich 

książeczek, aa" których jednakże między 

dziecinnemi fraszkami często znaleźć zda^ 

rza się i coś AA^ażniejszego, coś prawdzi- 

Avie zajmującego; zAvłaszcza gdy piękna

Rozmaitość bawi.
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kwestarka niekoniecznie tylko słodycza­
mi, jak łakome dziecko się opycha, ale 
i zdrowsze zapasy na dalszą drogę życia, 
zbiera.

— Wmówże to ośmnastoletniej a ładnej 
dziewczynie!— rzekł pan Ignacy.

— A przecież i te sztambuchy, jak u- 
ważam—  odezwał się przerzucając kartki 
Juljan—  bardziej лу takie piękne pamiąt­
ki, niżeli ЛУ dusery bogate; więc to do­
brze zaleca ich właścicielki. Ot, któś w])i- 
sał śliczną sztrofkę Brodzińskiego ;

K o b i e t a .
«Trzy razy żyjąc na świecie,

Świat cały tulisz do łona.

Przy piersiach matki jak dziecię,

Szczęślhva, nie wiesz o SAviecie!

Kochanka tuląc do łona,

Jak w świecie w nim zatopiona.

Zapomnisz wcale o świecie;

A  tuląc własne tv.'e dziecię.

Świat cały tulisz do łona!»

— A  tu lepiej, bo autograf naszego mi-
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łego poety; bajeczka wyborna, jakich on 
лу1е1е napisał—  czytał Edward

Pszczoły i Człowiek.

«Wyclnvalal siebie człoAviek opatrując ule,

— Jak to ja  z Avami pszczółki obchodzę się czule!

— PraAvda, rzekły, lecz dobroć z jakiego powodu?

Alboż dla nas to robisz ? dla naszego miodu.»

— Sens moralny oczywdsty, —  mówił 
Edward;— bo naprzykład pszczółką niech 
będzie bogata panna naAvydaniii, pszczo- 
larzem aspirant do jej reki, a miód po­
sagiem:

«Jak to on do nićj będzie zalecać się czule!

Jak błagać лvzajemności—  myśląc o szkatule.»

— Dopisz tę jvaryante improjvizoAvaną, 
— rzekł śmiejąc się Ignacy. .

— Oto coś prawdzhvie pięknego,—  o- 
zwałsię zkolei Jidjan—  nie komplement, 
ręka kobieca, sztrofki franenzkie; posłu­

chajcie:
«Seigneur! on dit que lę po.e.te,

Comprend le doux chant des oiseaux;

DWIE KON W. 15
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Et tout le bruit de la tempete. 

Ęt łe murmure des ruisseaux.

La poesie est pour I’eufancq,

Une goutte d’eau dans la mer;

Mais dans Tage de la souffrance, 

C’est un ruisseau dans les deserts.,.

Elle Charme la solitude,

Elle rend le nom immortel;

Et n’est peut-etre qu’un prelude 

De chants dont retentit le ciel!...»

— Pięknie! —  A¥ykrzykiiął Е(1луаг(1—  
dalibóg pięknie! kto podpisany ?

— H. 2\— odpoлviedział Juljan.
— Czy nieAviesz panie Ignacy, kto to?
— Wiem, ale ponieważ się nie podpisa­

ła, więc nie chce widać aby jej imię wie­
dziano ; upewniam Avas tylko, że młoda 
i piękna jak anioł! sercem i talentem, jak 
widzicie, poeta; a skromna, bo nie dru­
kuje swych poezyj, piękniejszych od л¥ie- 
Ju drukowanych.
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— Więc to jej \vłasne?

— Właśniiiteńkie.
— Ь11лу1пка?
— Naj praAvdzi wszą.
— Czytałżeś Aviecej jej poezyj ?

— Czytałem, i лvszystkie piękne.
— Czy AYszystkie francuzkie?

— Wszystkie dotąd, i naturalnie , to 
szkoda.

— Przeczytaj jeszcze raz Juljanie.
Juljan przedeklamoAYał znoAYu.
— Powiedziałbym,—  rzekł Edward,—  

źe to najlepsze Lamartina.
— A  dodam Avam jeszcze,—  rzekł pan 

Ignacy, że ani podejrzeAvac jej o naśla­

dowanie noAYSz}^cli poezyj francuzkicłi nie 

można, bo ich nie czyta. Delile  ̂ Rassyn^ 
Korneli, to jej AYzory ЛА ierszowania; a my­

śli i uczucia znajduje we AYłasnej głowie, 

a najbardziej Y\^ewłasnem sercu... i Aviesz 

co Edwardzie? Avyborna myśl mi przy­
chodzi. Co masz głoAYę łamać i nastrajać
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gwałtem twoją lutnię na niezwykłe ci 

sentymentalne melodye, zлvłaszcza, że to 
jest sztambuch Luchviki a nie Zosi, i Ku­
pido po tлvych stronach brząkać nie bę­
dzie,—  wolej przetłómacz te piękne sztrof- 
ki, ot tak wraz jak stoisz, i wpisz je tu; 
będzie to praAvdziwa literacka pamiątka, 
i podwójna ozdoba pamiętnika. N o , co 
na to móлvisz?

— Ргал\т1а, myśl wyborna ! —  dodał 
Juljan.

— Wyborna? to ją sam spełnij,— od­
powiedział mu Edward,—  ty sławny- tłó- 
maczLi Horacyusza i Bayrona. Co za ex­
trema w czasie i treści!

— Na ciebie los padł panie Edwardzie, 
— rzekł Ignacy, a sam biorąc pióro лу rę­
kę, dodał: — ja będę stenografem impro- 

wizacyi. Juljanie, czytaj po jednej strofie.

— Juljan zaczął z zapałem:

»Seigneur! on dit que lepoete....
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— Dość!— zawołał powstając Edward, 
pamiętam Avszystkie....

Tu oczy trzech młodzieńców nadzwy­
czaj nem zajaśniały życiem... poezya ogar­
nęła ich... Avszyscy trzej czuli ją 4v sobie... 
Edward miał być tłómaczem nietylko 
francuzkich sztrofek, ale i stanu ich du­
szy.... on poлvstał, i z całą siłą natchnie­
nia, mówił jakby Aviersz własny:

«Panie! mÓAvią, że wieszcz umie 

Pojąć cały świat widomy,

Z e  przenika, że rozumie 

Glosy ptasząt, niebios gromy!

-OO-

W  pełni życia, w dniach zapału,

Pieśń, to puhar godowniczy!

Wzmaga roskosz, lecz "w goryczy.

Ach ! to strumień wśród upału !

Duszę ЛУ niebo zwie za sobą. 

Lub moc uczy czerpać z siebie; 

I  jest może tylko próbą 

Harmonii, co brzmi w niebie!

15^
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Pan Ignacy zapomniał stenografować, 
Juljan upuścił fajkę, obaj wzrok pałają­

cy utkwili na Edwarda; i oba rzucili mu 
się na szyję gdy skończył, klaszcząc w dło­

nie, śmiejąc się radośnie, i razem zлvil- 
źone ocierając źrenice.... Czytelnik przy­
pomni sobie może, co to jest rzewna mło­
dzieńcza wesołość!!!
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Т>
-L rzerwała to poetyczne uniesienie wclio- 
dząca do altany figura—  staruszek łysy, 
czerstwy i szlachetnej tлvarzy, лу chędo- 
giej kapocie, a biały fartuch i nóż zanim, 
wydawał jego professyę.

Poczchvy to Michał, Kaleb dAvoru pa­
na Ignacego—  kucharz dziadoлvski. Tra­
ktował on niegdyś z panem лvojskim try­

bunalskie publiki, a dziś лyyrayślniejszym 
gustom wnuka, często dogodzić nie mógł; 
ale i w takim razie młody pan ustępował 
z pobłażaniem, i ledAvo nie z pokorą re- 
monstracyom i upominkom staruszka, na­
gradzającego ojcoлvską prawie życzliwo-
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ścią i wiernością, zrzędę i upartą prze- 
лvagę sługi.

— Moszczi dobrodzieju,—  rzekł on Avy- 
szczerbioną moAvą, a dAA^rsko i politycz­

nie prostując się— Obiad?
— Acli! tak Michale, obiad. Dobrze by­

łoby abyś dziś sam o tem pomyślił, ллЛ- 
dzisz żem bardzo zajęty,—  odpoAviedział 

pan Ignacy.
— Dziękujemy panie Michale, za smacz- 

.ne sucharki do kawy,—  odezwał się Ju- 
Ijan, chcąc udobruchać staruszka, bo oba 
z EdAvardem znali go dobrze, jego cnoty 
i humory.

— Na zdrowie paniczom— odpowiedział 
kłaniając się z respektem.

— Otóż Michale,—  mówił pan Ignacy, 
— obiadu dziś nie będzie....

— A to co znowu?— zaAYołał Juljan—  
chcesz nam dać <̂ Bajkę na obiad, Odę na 

AAieczerzę!» na to niema zgody; AA’szak 

Aviesz com gdzieś napisał:
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« Ż e  jako prawy uczeń Epikura trzody,

Lubię i kuchnię smaczną i miękkie swobody;

Lubię, bom w niczem nigdy nie był stoik ścisły,

I  co duszę zachwyca, i co łechce zmysły. *)

— Mieć będziesz i jedno i drugie, ale 
na podwieczorek—  rzekł gospodarz.

— Ale przegłodnieję, i nie będę miał 
apetytu; a co za tem idzie i dobrego hu­
moru,—  mÓAvił Juljan.—  Pozwól tylko, 
ja sam pogadam z poczciwym Michałem. 
Ot tak bracie,—  rzekł doń obracając się, 
— już to dzisiejszy podwieczórek narobi 

ci biedy; obiadek лvięc dasz nam krót­
ki. Na pierwsze naprzykład: chłodnik z ra­
kami.

— Rakó\v nie łapano, moszczi dobro­
dzieju.

— A  niechże Bóg broni panie Ignacy,—  
zawołał Juljan,—  jaki u ciebie nieład! 
raków nie łapano, a rzeczka pod nosem.

List drukoAvany do M. K.
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Wołajcie mi tu zaraz tego sAvistuna eko­
noma, ja mu pokażę gdzie raki zimują, 
a tern bardziej gdzie ich latem łapać.

EdAvard z Ignacym śmieli się serdecz­
nie z gnieAYU Juljana.

— No, ja raki biorę ua siebie—  mówił 
on dalej,—  choćby mi przyszło samemu 
brodzić po uszy: chłodniczek tedy bę­
dzie, tylko nie żałujcie śmietany i jaj 
świeżych, po ekonomsku! Prohatum, że naj­
smaczniejszy chłodnik ekonomski, ZAvłasz- 
cza gdy Imośó dla, Jegomościa przypraAvia.

— Ale zdaje mi się,— mówił pan Igna­
cy, —  że blat rakÓAY przydałby się i na 
podwdeczórek, a nawet i stółby ozdobił.

— Co tobie Av głow ie?—  opryskliwie 
odpoAviedział Juljan— co tobie av głowie? 
dziewczęta ani się dotkną raków. Chcesz- 
że aby piękne, różowe ich paluszki, ła­
mały i kaleczyły się łamiąc tAvarde sko­
rupy? Nie AvdaAvaj się, proszę cię. Na



179

drugie, mój panie Michale, kurczęta; tro­
je tylko, po jednem na osobę. Ale zrób 
tak: jak się tylko dobrze narożnie pod- 
rumienią, zdjąć je, a tymczasem utrzeć na 
tarce clileba, zarobić go лу masse z zi­
mnem świeżem masłem, dla zapachu do­
dać trochę kopru; pokrajać piersi kur­
czętom, nakłaść tam massy tej, i po wierz­
chu nią każde kurcze nałożyć grubo; po­
tem na patelnię, drugą przycisnąć, i na 
kAvadrans do gorącego pieca. Daj że to 
potem prosto z pieca na stół, broń boże 
nie rozbierając, a ręczę луат, że i suł­
tan Wampun obżartej pamięci, nic nigdy 
tak smacznego nie jadł.

Na trzeciê  coś lekkiego mój Michale; 
naprzykład omlecik, to jest jęczniczkę ,na 

ŚAyieżej słonince, zielonym szczypiorkiem 
cebulki i pietruszki potrząśniętą. Bo to 
widzicie, jęcznica u nas prosta potrawa, 
a gdym raz w \Varszawie u Chovota pod 
kolumnami, dans le grand salon degastro-
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nomiê  bo taki szumny był jego szyld, ka­
zał sobie z arkuszowej karty dać omelette 
aux fines herbeŝ  ̂ rozumiejąc żęto coś oso­
bliwszego, to mi podano* naszą poczciAva 
litewską jęcznicę, taką zupełnie jaką in­
formuję, z różnicą, że prawdzhvie pofran- 
cuzku, bo diabelnie mało na talerzu. No, 
więc obiadek będzie, mój kochany panie 
Michale,—  kończył słodziutko Juljan, gła­
dząc starego pod brodę.

Michał stał ze spuszczonemi oczyma i 
milczał. Nie dobrze to Avróżyło. Podjął 
nareszcie głowę i obracając się do swoje­
go pana —  Czy jegomość dobrodziej nie 
pofatygujesz się ze mną?— rzekł.

— Mój росгс1Луу Michale, wiem co mi 
będziesz gadał, —  odpo\viedział pan Igna­
cy,—  wiem że mnie będziesz gderał, żem 
gości pozapraszał, nieporadzhvszy się z to­
bą o zapasach naszej śpiżarni; ale to już 
nic nie pomoże, goście będą. A  że tych 

paniczów, jako moich przyjaciół nieuwa-
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żam za gości, лvięc wolej Avszyscy razem 
radzić będziemy o podAvieczorku dzisiej­
szym. Widzisz, że pan Juljan zna się na 
kuchni, on nam bardzo pomoże: mów 
\vięc otлvarcie czego nam brakuje?

— Wszystkiego moszczi dobrodzieju.

— Jak to być może panie Michale?—  
rzekł Juljan,—  przecież nas karmiłeś 
с11лга1а Bogu dobrze, i jedliśmy w^yśmie- 
nicie.

— I zjedliśmy w^szystko, to rzecz natu­
ralna—  odezAvał się Edward z uśmiechem, 

przerywając wpisywanie do sztambucha 
SAvego przekładu, które w czasie tych ga­
stronomicznych konsyliÓAY zaczął; —  a 

ztąd łatw^a —  mówdł dalej —  dyspozycya 
podwieczórku: Nic. Pamiętaj Avszakże 
panie Michale, że jedna z mających tu 
przybyć panienek, bodaj że będzie two­
ją panią.

Argument trafił widać do celu; bo sta-DW IE KONW. 16
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ry jakby się ocknął, i bystro spojrzał 
ЛУ oczy panu, niby zapytując, czy prawda?

Pan Ignacy się uśmiechnął: — jakże mój 
Michale ? odpowiedziałeś mi ni ŵ pięć ni 

w dziewięć; wstyd mi za ciebie; prze­
cież nie jesteśmy pustodomki. To chcesz, 
abym się wstydził, martwdł i zachorował 

ze zmarhvienia? —  Te ostatnie słowna 
tak sentymentalnie Avymówuł pan Igna­
cy, że w mgnieniu oka z mrukliwego 
dziada zrobił się najpoAvolniejszy sługa.

— A  niech Pan Bóg broni moszczi do­
brodzieju, gdybyś pan zachorował! nie 
dbaj pan, znajdzie się wszystko co po­
trzeba. Mamy mięso, mamy i kurczęta, 
mamy cytryny, mamy oliwki, kapary i 
limonie, (były to najosobliw^sze i jedyne 
ЛУ owym czasie zaprawmy kuchenne), a 

z kanału, moszczi dobrodzieju, można 
лvziąść czy szczupaka, czy karpia, a jest 
i kilka pęczków tej й’алуу, którą teraz 
podobno раполу1е lubią, ogrodnik mnie
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dziś przyniósł pienvszy raz, ale ja jej go­

tować nie umiem.

— Jaka trawa?— zapytał Juljan.

— On to mówi o szparagach —  rzekł 

Ignacy.

— A ja cię nauczę panie Michale, jak 
tę trawę gotować i dawać. Łaska Boga! 
jest jak Avidzę dostatek wszystkiego, \vięc 
będzie i obiadek i podwieczórek kocha­
ny Michale,—  mówił Juljan, zacierając, 
ręce.

— Będzie moszczi dobrodzieju, będzie ; 
tylko nie Avedług dyspozycyi jegomości, 
bo kurcząt.... nie można expensować, ale 
będzie chłodnik i zrazy.

— No, mój Juljanie,—  rzekł Ignacy,—  
musisz dziś zmodyfikować twój apetyt, i 
część jego na podA¥ieczórek zachoAvać.

— Cóż robić? Bóg świadkiem, dobra 
ze mnie dusza,—  odpoлviedział Avzdycha- 
jąc Juljan.—  Cygan dla przyjaźni dał się
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powiesić, więc ja dam się wygłodzić. 
MoAvmyz o podwieczorku panie Michale.

— A na wiele sztuk? moszczi dobro­

dzieju?
— Jakto na wiele sztuk? czy osoby na 

sztuki rachujesz?
— Nie moszczi dobrodzieju, wiele sztuk 

stołu zastawić półmiskami?
— A ! dawny obyczaj , znać starego 

kuchmistrza. Nie, mój Michale,—  т0лу11 
Juljan,—  policzymy piёrлYej wiele będzie­
my mieli półmiskóлv, i co na nich da­
my? a potem łatwiej stoły zastaлviać i 
rozsuwać.

Niechaj sobie i tak moszczi dobrodzie­
ju. Na środku staną na wielkim blacie 
biszkokty...

— Ej, to znowu po daлvnemu—  prze­
rwał Juljan.
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— Jakto moszczi dobrodzieju, bal bez 
biszkoktów? Da fe!

— Ale bo to nie bal mój Michale, ale 
podwieczórek tylko, poAYinien byc krót­
ki a smaczny.

— To moszczi dobrodzieju, jak dawniej 
per modum podkurekf

— Co to podkurekf
— Ehe! —  już i zapomnieli o podkur- 

kach,— rzekł Michał trzęsąc głoлvą—  to 
moszczi dobrodzieju bywało u pana sta 
rosty Burzyńskiego, ot tu blizko AvWojsto- 
miu, jak zbierze się kompania, a całą noc 
piją i tańcują, o piórAYSzych kurach prze- 
dedniem, trzeba było zastawić stół, ale 
na cztery sztuki tylko; to znaczy jak je ­
gomość dobrodziej poAviadasz: krótko a 
smaczno. Mnie nieboszczyk pan mój od­
dał tam na naukę do kuchmistrza niem- 
ca. Aj, pamiętam ja tego szołdrę! cały 
dzień napracoAvaAvszy się bywało, zale­
ziesz gdzieś w kąt na noc, a tu nie-

16*
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mieć ciągnie za uszy i wrzeszczy — «Жг- 
cJialka kanalja szpi! a podkurka f « bo i 

niemcowi nie było żartów z marszał­
kiem naszego dworu panem rotmistrzem 
Łaлvrynoлviczem; raz go trzciną swoją 
marszałkoл¥ską w^yłatał za to tylko, że 
jednostajnym sosem dw''a półmiski pod­
lał. Aj, był to moszczi dobrodzieju, ca­
łą gębą marszałek! personat! kiedy by­
wało w gredyturoAvym kontuszu, z pa­
sem litym i z szablą, Avyjdzie na ga­
nek, a pokręci wąsa.... to cały dлvór 
czuj-duch! To kiedy ustawi podkurek na 
stole w sali, krzyknie bywało: wołać ko­
gutów! więc nas chłopców prą z kuchni 
do pałacu, i my jakwrzaśniem pod okna­
mi; kukuryku! kukuryku! to cała kompa­
nia w pokojach, choćby w tańcu, zasta­
nowi się, a pan marszałek nasz wschodzi 
pięknie, i stuknąwszy laską poAviada; d̂cur 
na podkurek prosh, drzAvi do sali otAvierają 
się, a on idzie naprzód i prowadzi całą
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processyę. Potem pan Łaлvrynowicz po 
vsmierci pana starosty Burzyńskiego, prze­
szedł na marszałka do P. wojeлvody Żaby; 
a potem, co jemu stało się! Zajeżdża tu 
raz donas na dziedziniec bernardyn kwe- 
starz — patrzym —  лу imię Ojca i Syna! 
aż to nasz pan marszałek, pan rotmistrz 
LawrynoAvicz. Jegomość nieboszczyk nie 
mógł się oddzhvowac; musi być taka by­
ła wola Pana Boga; zatrzymał go dni 
z p ięć, i za każdy dzień dał mu po ba­
ranie. Bywał potem co rok u nas, i by­
wało....

Juljan Avidząc, że stary gaduła nie ry­
chło skończy, przerAYał jego legeądę, i 

ZAvrócił się do głównego przedmiotu.
— Ale mój Michale, ллйету już o pod- 

kurkach, idzie o podAvieczórek. Biszko- 
któw nie trzeba; cztery półmiski mój bra­
cie, to i dość. Ot tak; kurczęta, karp na 
zimno, szparagi, i coś lekkiego czлyartego 
wymyślim.
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Edward, który dotąd pisał w obu 
sztambuchach,—  rzekł poлvstając i kła­
dąc pióro —  zapominacie o głÓAvnej rze­
czy. A  луто ? przecież лvypić trzeba bę­
dzie zdrowie, primo: solenizantki, secun- 
do: wszystkich dam, tertio: pana kapita­
na, Avojaka z nad Elby i Renu, i nako- 
niec quarto: kochajmy się! A  do tego toa­
stu trzeba będzie zmusić, aby piękne u- 
steczka choć po kropelce zakosztoAvały; 
będzie to philtrum na ziszczenie się hasła 
toastu.

— O ! po czterech toastach, i po ta- 
kiem haśle, dojdziemy może aż do tego, 
że z trzeлviczkóлv pić będziemy —  rzekł 
Juljan.

— Ale zapytajmy wprzód Michała, czy 
będzie co?

Pan Ignacy spojrzał niespokojnie na 
starego, i nieśmiało go zapytał— Wieleż 
mamy лута?
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— Butelka jedna cała, moszczi dobro- 
dziej u, i w drugiej troszeczka....

— Lury ze Simrgoń,—  rzekł Edward 
śmiejąc się.

— A  wino stare dziada mojego, z żół­
tą pieczątką?

— Oho! kiedy już jego niema! Wszak 
panAviesz, że Francuzi wszystko wypili.—  
To mówiąc stary, mrugał na pana, aby 
zaklętego skarbu nie Avydawał.

— Co bredzisz?—  rzekł obruszony pan 
Ignacy—  kiedy to już byli Francuzi, a ja 
niedawno jeszcze лvidziałem w sklepie 
kilkanaście butelek tego Avina.

— Jak na lekarsUvo, moszczi dobro­
dzieju, jak na lekarstwo.

— No, to będziemy się leczyć,—  rzekł 
Juljan,—  a nie żałuj dając panie Micha­
le, bo lekarstwo nie pójdzie na zdrowie. 
Wszystko się Aviec Avysmienicie układa! 
Idź teraz bracie i zawiń się koło kuchni. 
Do kurcząt i szparagów, ja sam przypa-
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szę fartuch; a podziękujemy ci wszyscy. 
Stary odszedł gładząc łysinę.
— Proszę cię Juljanie, — rzekł Ignacy—  

nie ustawaj w dobrej chęci, pilnuj starego 
mruka; wszystko zdaję na ciebie.

— Bądź spokojny,—  odpoAviedział Ju- 
Ijan,— pójdzie wszystko jak z programmy.
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VI.

tem walnem i z dobrą nadzieją od­
bytem concilium, zAvrocono się znowm do 
przerwanej pracy.

— Ja moje skończyłem, rzekł Edл\ard. 
— Ludwice wpisałem obok textu fran- 
cuzkiego, improwizowany wolny prze­
kład tych pięknych sztrofek. A  Zosi po­
winszowanie imienin. Teraz na ciebie ko­
lej Juljanie.

Juljan Avziął pióro w rękę, podsunął 
sobie sztambuchy, i namyślając się— Cóż- 
by tu wpisać?— т0луЬ.

— No, dla Ludлviki,—  rzekł potem,—  
która śpiÓAva jak słowiczek, wpiszę mo-
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ją Barkarollę *), piosenka, której nie zna­

cie jeszcze.—  Wpisał więc i potem czytał:

((Po dolinie 

Brenta płynie,

Po niej płynie cień gondoli;

Z  szumem wiosła 

Fala niosła

Tęskną nótę Barkarolli.

-OO-

Moja luba,

Dziewic chluba!

Gdzieś mię czeka na krużganku;

Łamie dłonie,

ЛУе łzach tonie,

M yśli, marzy o kochanku.

Troska dzienna.

Noc bezsenna,

Z nas jak upiór krew wysysa; 

Aż nim skroni 

Nic osłoni

GroboAvego cień cyprysa.

*) Barkarolla— Pkśni w języku gminnym weneckim.
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Każdą nocą,

Z chmur migocą,

Wciąż na ziemię patrzą gwiazdy; 

Jak świat światem,

Zimą, latem,

Nieskończone kończą jazdy.

Rosy leją.

Lecz nie mdleją.

Jak płaczący w smutku człowiek; 

Nie kochają.

Łez nie znają.

Nie wypłaczą złotych powiek.

Serce chore 

W  nocną porę.

Jak kwiat nocny się oLviera; 

Bo rozpacza 

Bez słuchacza.

Miłość czuła, przyjaźń szczera.

P łyń , płyń łodzi, 

Księżyc лvschodzi,

O t, i luba na krużganku!DW IE KONW . 47
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Łamie dłonie,

W e łzach tonie,

Myśli, marzy o kochanku. 

- 00“

Blask księżyca,

Pięknej lica,

Kołem йл\йа11а opromienia; 

Gdy ją  zoczył,

. N a  brzeg skoczył,

I  zmieszali łzy, westchnienia.

Po dolinie,

Brenta płynie,

Po niej pływa cień gondoli,

Lecz omdlała 

I  skonała.

Tęskna nota Barkaroli!.»

— Piękna jest, ггелупа i śpiewna two­
ja Barkarolla,—  rzekł Ignacy—  «Po dolmie 
Brenta płynie, ale wybaczaj, ja wolę:

«Potok płynie doliną,

Nad potokiem jawory» i t. d.

naszego poczciwego a tkliwego kochanka 
Justyny; to nasze! to praлvdziwie nasze!
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«Raz się chmurka zebrała,

Piorun skruszył dębinę:

Tyś mię drżąca ściskała,

Móлviąc: z tobą nie zginę !

— Jaki miły obrazek!... lękliwe dziew­
czę tuli się do łona swego ulubionego.... 
drży.... ona z bojazni.... młodzieniec drży 
z roskoszy i szczęścia, czując jej serce tak 
blizko własnego bijące!... Mój Boże, mam 
tu potok, mam dolinę, stoi blizko dąb 
stary.... oby mi choć raz taka się chmur­
ka zebrała!...

Uśmiechali się słuchacze, a pan Igna­
cy z zapałem powtarzał: — To nasze! to 
prawdziwie nasze! to matki nasze śpie­
wały....

— A  żony i córki śpiewać nie będą —  
odpowiedział Juljan.

— Niestety! tak jes t—  rzekł wstrzą­
sając głową Ignacy. — A  czyj aż лу tern 
wina ?

— Czyj aż, jeżeli nie Avasza?— odezwał



196

się seryo Edward—  w j Koryfeusze i nie- 
poprawieni nasladoAvniki francuzczyzny! 
wy kanarki na turlecikach paryzkich wy­
uczone płochych notek, лу których ani 
uczucie prawdziwe, ani serće nigdy się 
nie odezwało!...

— A  луу! луу полуе stado szpaków  ̂nie­
mieckich!—  zawołał również seryo Igna­
cy—  insperate na nas naleciało, i gwiżdżą­
ce nam przeraźlhyie nad uszami: <̂Mein 
libster Atigustyn!»

Śmiech głośny Juljana, i potem ivszyst- 
kich trzech razem, przerAyał te \yzajem 
rzucane sobie iiiAyektywy. — Ale—  dekla­
mował dalej pan Ignacy —  ale

«Jak Araby skwarem spiekłe,

Miotają bluźnierstwa \vsciekłe,

Przeciw słońcu co je pali;

Próżne wycia, maime wrzaski!

W rą  pod ich nogami piaski,

Słońce робилуа się dalej ! *)

*) Koźmian. Oda na zawarty pokój w Tylży.
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— Sta soll nemovearis!—  wykrzyknął 
Ес1луаг(1 wyciągając rękę;—  а nawet to 
tAvoje лvspaniałe porównanie, bardziej na 
naszą jest stronę; bo to wy klassycŷ  wy A - 
raby spiekłe, miotacie blułnierstwa wściekłe, 

na AYSchodzące jasne słońce naszego mło­
dzieńczego ducha, i deklamował z za­

pałem :
«Niechaj kogo wiek zamroczy,

Chyląc ku ziemi poradlone czoło,

Takie widzi świata koło,

Jakie tepemi zakreśla oczy.

Młodości! ty nad poziomy 

Wylatuj, a okiem słońca.

Ludzkości całe ogromy 

Przeniknij z końca do końca!....

Tam sięgaj, gdzie myśl nie sięga,

Tam, czego rozum nie złamie !

Młodości! orla twych lotów potęga.

Jako piorun twoje ramie!...

Hej ramie do ramienia! zgodnemi łańcuchy 

Opaszmy ziemskie kolisko.

Zestrzelmy myśli w jedno ognisko,

I  w jedno ognisko duchy!

Dalej z posad bryło świata,

Noлvemi cię pchniemy tory,

17*
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Aż spleśniałej zbywszy kory,

Edeńskie przypomnisz lata! *)

— Co to jest?—  zapytał skAvaplhvie 
Ignacy—  co to jest? to dalibóg pięknie!

-—A  co?—  rzekł Edward— ̂ Oda na- 
przechv Ody, porÓAvnaj!.... Ale powiedz 
mi, zkąd ci te niemcy лvleźli w głowę? 
zkąd myśl, że idziemy w ich tropy ?

— A jakże inaczej sądzić?—  odrzekł 
pan Ignacy—  słysząc jak u was bezustan­
nie Birger, Gete, Szyller z ust nie wycho­
dzą. Ty sam czyż nie wytłómaczeniem 
Ballady Myśliwca Birgiera zacząłeś swą 
romantyczną kary erę? i do\viodłeś, żeś 
relapsem od naszej świętej klassycznej 
wiary.

— Tłómaczenie, mój panie, nie jest na­
śladownictwem— mówił znowuEdward;—  
pierwsze, zaAvsze pięknie wzbogaca wszelką 

literaturę, gdy obce, nie fraszki ulotne, ale

*) Oda do Młodości.
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arcydzieła, daje poznać swym ziomkom; 
drugie wszelką literaturę najczęściej kazi 

i szpeci, bo jest małpiarstwem szkodli- 
wem nawet duchowi narodo\vemu, gdyż 
go Avykrzywia, i dając cudze za Л¥1а8пе, 
uwodzi nieoględnych, lub niedojrzałych 
czytelników. Tym właśnie sposobem ze­
psuła nas i zdemoralizowała literatura 
francuzka, filtrując się лу naszą rodowi­
tą, jak subtelna trucizna do codzienne­
go zdrowego napoju.... i rzecz dziwna, 
ty, co się tak unosisz nad piosenką Kar­
pińskiego, dla tego że jest naszą i praw­
dziwie naszą, trzymasz się jednak obu­
rącz szkoły, ЛУ której \vszystko nie nasze, 
wszystko, mÓAviąc twoim Avyrazem, jest 
na cudzym tropie. PraAvdzi się mój ko­
chany na tobie przysłoлvie: ^̂ Nałóg dru­
gą natur ą.̂ ^

— A co? — rzekł Juljan uśmiechając 
się,—  przyparł cię Edлvard i wierszem i 
prozą, jak podwójnemi лvidłami do płotu.
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Pan Ignacy pokręcił głową. — N o ,—  
rzekł potem ,—  ponieAvaz zapieracie się 

niemieckiego pochodzenia, choć mÓAviąc 
intra parentesim, mógłbym, sięgnąAvszy 

wieków średnich, dowieść луат tego hi­
storycznie , ale toby nas daleko zapro- 
\vadziło; to przynajmniej względem Li- 
tAvy, лvzględem ЛУИпа dam wam pytanie 
z Grammatyki na klassę pierwszą, sto­
sując je do romantyzmu: <̂Unde venis? quo 
tendis? *) bo mnie się dotąd zdaw^ało, że 
idziecie z Niemiec, a dążycie prosto do 
piekła, i to bardzo naturalnie. Bo na­
przód w naszem popularnem лvyobraże- 
niu, diabeł i niemiec л¥ bardzo blizkiej 
konneksyi, a poAvtóre, w waszych balla­
dach macie najлvięcёj do czynienia z ma­
rami piekielnemi, Avięc <̂ kto z kim prze­
staje, takim się sam staje.

— A widzisz,—  rzekł Edward, obraca-

Zkąd przychodzisz? dokąd dążysz]
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jąc się do Juljana,—  przyparłem go jak 
лvidłami do płotu, a on hec konceptem 
za płot.... ale to nic nie pomoże mój pa­
nie, i tam cię dosięgnę. Abym ci więc 
doлviódł, że naszym litewskim roman­
tyzmie ani krzty niema niemieckiego 
pierwiastku, i razem odpowiadając na 
pierwszą część tAvego grammatycznego 
zapytania unde venieinusf opowiem ci po 
krótce historyą romantyzmu między na­
mi , i historyą pierwszej ballady лу L i­
twie.

«Nie z niemczyzny, nie ze szkoły, nie 
z książek, полуа nasza poAystała poezya: 
wypłynęła ona z tych samych źródeł, co 
i wszystko dobre pomiędzy nami, to jest 
między naszą obecną młodzieżą. Źródła­
mi temi są: zamiłowanie rzeczy Ayłasnych, 

zastanowienie się nad samemi sobą, ргалу- 
da uczuć i myśli, a nadcAyszystko miłość.
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i z niej natchnienie. Ten sam, który dziś 
między nami jest jakby głoлvą i sercem, 
bo nas wszystkich w jednem uczuciu 
praAvdy zjednoczył, autor Gi^ażyny, jest 
1 pierwszym wskrzesicielem nowej idei 
w poezyi. Wszyscy przybywający na 
unhversytet, którzy лу szkołach już pi­
sali wiersze, ani słyszeli nawet o poetach 
niemieckich, a szli na oślep za przykła­
dem współczesnych starszych współbra­
ci; to jest, tłómaczyli lub naśladowali 
z francuzkiego, a już najAvięcej kiedy 
z łaciny. Adam лу szkołach Nowogródz­
kich лyierszoлyał z polskiej prozy Kamiii- 
skiego, Numę Pompiliusza, Floryana; ja 
także i tymże samym sposobem, zrymo- 
wałem w Borunach całe dwie księgi Goii- 
zalwa z Kor duby, tegoi samego autora, i 
tegoż samego tłómacza. W  W iln ie, da­
wny tлyój professór Słowacki, i nasz czci­
godny pan Leon (Borowski) лyiesz że tyl­
ko w klassycyzm wierzyli, choć już dziś
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ten ostatni, sam obeznawszy się grunto­
wniej z noAYSzą literaturą Europy, i po­
kona ŵ szy w sobie dawnie uprzedzenia, 
skarby jej przed nami otwiera; i tylko 
pod względem zdrowej logiki, smaku i po- 
praAvnosci stylu i języka, co naturalnie i 
ЛУ każdej poezyi głÓAvnie na celu mieć 
należy, surowo zasad klassycyzmu prze­
strzega. Ale przed kilką jeszcze laty, to- 
lerancyi tej zgoła nie było. Horacyusz, 
Boileau, Laharpe, to byli jedyni prawo- 
daivcy ЛУ poezyi i krytyce, których jak 
sam professor, tak i ucznioAvie ze ślepą 
wdarą słuchali.

«Dopiero pienvszy pan Tomasz *) inne- 
mi naukami na serio zajęty, a miłujący 
tylko poezyę jako rozryivkę, który z niej 

ani o clnvale dla siebie, ani on i^  jako o 
sztuce nie myślił; uprawiał ją po sлvojemu 
i podług natchnień swojego serca, nie

Tomasz Z an , niedawno zmarły.
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troszcząc się o przepisy książkowe, ko­
chając wszystko i лvszystkich. Każde mi­
łe wrażenie które zeAvsząd л¥yciągaó u- 
miał, pragnął wnet z kolegami podzie­
lić ; za środek zaś ku temu obrał poezyę. 
Opisywał zatem wierszem swoje własne 
uczucia i myśli, swoje rekracye i prze­
chadzki, sлvoje wakacyjne zabawy, różne 
drobne rzeczewiste zdarzenia, i czyta­
niem ich przed przyj aciołami, ożyлviałich 
wieczorne zebrania. лvierszacb tych 
na pozór lekkich, tyle było ролуаЪи, ty­
le wdzięku i uczucia, tyle niekiedy rze- 
лvności szczerej i tklhvej, że jednę z jego 
Elegij na odjazd panny F.... pensyonerki 
z którą przez cały rok лу domu wspól­
nych przyjaciół, zAvykle dnie niedzielne 
przepędzał, i szczegóły Avłaśnie tych nie­
winnych zabaлv opisał, Adam nosił zawsze 
aż do zupełnego zszarzania się przy sobie 
i czytając ролу tarzał: «nie sądziłem, aby 
«ЛУ potocznych szczegółach rzeczy^yistości,
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«mogło być tyle skarbów poezyi.» Myśl ta 
utkwiła w jego duszy, i pojęcie o praw­
dzie w poezyi  ̂ albo raczej op)oezyi wpraw­
dziê  z potocznego ЛУ йис110Л¥е życie prze­
niosła. Zasada лvięc ta wyrodziła się 
Avprzöd л¥ myślach i sercach naszych, ni­
żeli oznajamiać się i zgłębiać zaczęli­
śmy poezyę niemiecką i angielską, w któ­
rych właśnie tenże sam pierwiastek znaj­
dował się; a Avyrodziła się, jak widzisz, 
nie ze szkoły, nie z książek, nie z pro­
stego naśladoAYania niemców lub angli- 
к0лу, ale z życia, z prawdy, z miłości, 
czyli jednem słowem z natchnienia, któ­
re przez jednego, za łaską Bożą, na nas 
wszystkich spłynęło.«

Umilkł Edward. Ignacy słuchał go 
z mvagą, siedząc przy stoliku z głową 
opartą na dłoni. — Tak!...—  rzekł potem 
przeciągle i z zastanowieniem—  tak.... 
a ballady?

— «Ballada, mój kochany,—  zaczął zno-DWTE KONW . 18
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Avu EdAvard, —  jest tylko jedną z form, 
którą od obcych przyjęliśmy dla tego, że 
się być zdała stosowną do wydania w niej 
własnych naszych religijnych pojęć i po­
dań ludowych, wspólnych o tyle \vszyst- 
kim narodom chrześcijańskim, o ile jest 
wspólny niekiedy ton pieśni i baśni gmin­
nych, z których Arłaśnie poлvstały balla­
dy. Zresztą, samą tę formę i naAvet na­
zwanie ballady nie bezpośrednio naprzód 
wzięliśmy od тетс0лу. Chcesz? to ci 
poAviem jak to się stało ?

«Na tym samym kurytarzu av murach 
Sto-Jańskich, gdzie mieszkali pan Adam, 
pan Tomasz i najbliżsi \vówczas ich przy­
jaciele, Czeczot, Jeżowski i Franciszek Ifa- 
hwski, mieszkał też syn professora lite­
ratury Rossyjskiój Czerniawski, chłopiec 
młody, żyAvy, Avesoły i lubiony przez 

AÂ szystkich. Ten Avięc razu jednego, gdy 
A¥szyscy byli razem zebrani, Avpadł do 
nich z uniesieniem, i z noAvo wyszłą na-
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tenczas balladą Żukowskiego ^LudmiHa» 
mistrzoлvskiёm tłómaczeniem, a raczej 
przetworzeniem ballady Birgiera <^Leno- 
ra>̂  napisanej, jak Avidac, przez niego 
z pieśni gminnej, wspólnej i naszemu lu­
dowi , tak dalece, że też same głóлvniej- 
sze zAvrötki znajdują się w niemieckiej i 
i w naszej. *) Okoliczność ta równie jak 
urok samej poezyi, uczyniły na wszyst­
kich jak największe wrażenie, i pan To­
masz zaraz nazajutrz napisał SAVoją Nery- 

pierwszą balladę лу języku polskim, 
za którą Avkrótce nastąpiły jegoż Cygan­
ka, Pan Twardowski, a dopiero po nich
r

Świtezianka, Lilie i t. d. napisane pierwej,

*] Miesiąc świeci,

MartAviec leci,

Sukieneczka szach, szach. 

Panieneczko, czy nie strach?

D er mond der scheint so helle, 

Die Todten reiten so schnelle, 

Graut Liebchen auch dir nicht?
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niżeli niemieckie ballady лу oryginale tu 

poznane zostały. Widzisz więc panie bra­

cie uncle mniemus] a co do samej ballady, 
Avidzisz że ona nie jest ani тах^луёш na- 

sladoAvaniem ksiąźkoAvej litery, ani pro- 

stem nasladoAvaniem cudzoziemców; że 

źródło naAvet pierAVSzego do niej natchnie­
nia naszego, na słaAviańskiej AA^ytrysnęło 

ziemi.» *)
Pan Ignacy, który i AYnajpoAA^ażniejszej 

rozmoAvie nie mógł zatrzymać konceptu, 
gdy ten mu sie na myśl iiaAAdnął, poAvstał 
z miejsca i zawołał z przesadą:

du nord a present que nous vientla
lumiere! >'

Edward machnął niecierpliwie ręką; 
— Wolter! czysty W olter!—  i rzekł da­
lej : —  AAutam av altanie duch nieboszczy­

ka arcy-mistrza kłamstw i konceptÓAA%

*) Ustęp сис1гу81ол\'ет oznaczony, jest dosłownie P. 

Edwarda.
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którego ty naśladujesz лу1егп1е, bo i on 

gdzie nie mógł przekonać, to się \vydrAvił.

— Posłuchajcie,—  ozAvał się nakoniec 
Juljan, który dotąd palił fajkę w milcze­
niu,—  posłuchajcie mnie. Wpadliśmy, 
jak Avidzę, niespodzianie лу dysputę, na 
którą nas Avyzwałeś panie Ignacy. Ed- 
yrard ją historycznie rozpoczął, konty- 
nujmy Avięc nie żartem. Jesteśmy mło­
dzi, widać «szc fata tulerunt», że wszyscy 
trzej tak lub owak, mniej lub więcej, na­
leżeć mamy do nowej ery literatury i po- 
ezy i, która oto teraz po całej Europie, i 
u nas bodaj szczególniej лу litewskich ta­
lentach się objawiła. Dla czegożbyśmy 
лyięc nie zAyrócili poważniejszej rozwagi 
na to, co się około nas i z nami dzieje? 

dla czegożbyśmy nie rzucili okiem na
18*
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punkt z którego wychodzimy, i na hory­
zont, który się przed nami otwiera.

— Oho Juljanie! ex cathedra kontynii- 
jesz lekcye Edwarda.

— Czyliż mię słuchać nie chcesz?—  za­
pytał Juljan.

— Jakto słuchać nie chce? OAvszemsłu-c

chać będę z uwagą i roskoszą. Maszże 
mię za upartego pedanta , który wierzy 
tylko sam w siebie, i mniema że лvszyst- 
kie rozumy pojadł? Mów abym cię poznał, 
powiedział jakiś filozof.

— A potem konceptem odbił przekona­
nie,—  dodał EdAvard uśmiechając się.

— Otóż, pytanie t\¥e panie Ignacy,—  
rzekł Juljan,— na żart rzucone, jest, zda­
niem mojem, najwłaściwszem przy obja­
wieniu się każdej nowej idei лу towarzy­
stwie : wide venis f quo tendis ? Tern bar­
dziej teraz, gdy лу ważnej kwestyi nau­
kowego interesu wszędzie już nastąpiło 
przesilenie, a u nas trAya jeszcze jakaś
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walka form starych, iiaprzeciAV nowym 
fantazyom, a raczej zarozumiałej pedan- 
teryi , naprzeciw poryAvczej młodości; bo 
w tych dysputach dzisiejszych, dotąd je ­
szcze, zda mi się, treści nie dotknięto. 
Walka ta wszakże Avkrotce ustać musi, 
zwłaszcza u nas лу W iln ie, bo jeden je ­
szcze tylko pan Gulbi *) z butną ponie­
wierką rzuca na młodzież szubrawskie 
sarkaźmy; a tymczasem młodzież ta peł­
na nauki i zapału, przeszła już cała na 
szlak nowych idei, ораполуа1а invagę pu­
bliczności, osypującej ją oklaskami, za­
chęcającej w^spółczuciem. Walka Avięc 
ustanie u nas ^̂ faute des combattanŝ  ̂ mó­
wią Francuzi. Nie idzie jednak zatem, 

ażebyśmy lecieli na oślep nie Aviedząc i 
sami zkąd i dokąd ? dla tego że nam nikt 
nie zaAvadza.

SzydłoAvski, w Towarzystwie Brukowych wiadomo­

ści nazywają.cy się G ulb i.
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Klassycznośó, Romantyczność—  Ballady, 
Legendy! I cóż to лУ8гуз1ко znaczy?... 

NazAvy, imiona, tytuły i nic w ięcej, bo 

jużciż nic bez nazwania być nie może; 

ale superficyalne tylko i niedojrzałe po­
jęcia biorą je za godła prac swoich, i do 

nich się przyAviąziiją. Duch, nie forma 

stanowi poezyę, i Ludmilla ZukoAA-skiego 

dla tego tylko wspominaną być może 

w dziejach tu naszej poezyi, że jak ci to 

EdAvard poAviedział, ona pierAvsza jak  

iskra dotknaw'szy nagromadzonych już i 

przygotoAvanych uczuć AÂ eAAuiętrznych 

Av młodych sercach rozpłomieniła je. Duch 

ten gotoAA’y do wybuchu objaAviał się już 

śmielszym polotem, śmielszym językiem 

i głębszym interesem, av utAAmrach tych­
że samych młodych a prawdziAvych ta- 
lentÓAY, pod AvpłyAÂ em jeszcze daAvnych 

idei piszących *). A  zkąd on do nas nie-

Poemat W arcaby, wiersz do professora Ilistoryi po-
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widomie przyszedł, unde venitf zapytaj 
całej Europy: zkąd upadek racyonalizmu 
XVIII-go wieku, który wszelkiej litera­
tury i sztuki był dotąd treścią, a naлYet 
dla poezyi formy i granice określał?

— A  tak mój panie,—  przerлvał Igna­
cy,—  modus in rebus, sunt certi denique
fines» *) jeżeliś nie zapomniał jeszcze Ho­
racego, i mniemam że лу tej sentencyi 
jest prawda.

— Prawda, że jest ргал^ч1а, —  mówił 
znowu Juljan—  sunt fines, są granice, ale 
nie jednakie dla лvszystkicll. Różnica za­
sady, determinuje różnicę drogi, i różni- 
cę jej granic. Klassycyzm na wzorach Gre­
ków i Rzymian się ukształcił, z ich Teo­
gonii zrobił swą Aviarę poetyczną, ich pra-

wszeclmej. A . M .— Poemat G óra , A . E .  O .—  Poe­

mat Z g o n  tabakiery, T . Z .

Jest релл'пу sposób w rzeczach, są nakoniec pewne
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wideł ściśle się trzyma, i луе Avszystkich 

swych wyższych utAVorach wzyw-ając na­
tchnienia cudzych bogów, w  których na­

turalnie nie wierzy, niema rzeczyAviście 

natchnienia; ale jest prostem tylko na- 
vSladoAvnictwem, i prostą robotą rozmysłu 

i stylu.... Natchnienie, mój panie, praw- 

dziAve natchnienie, przychodzi jedynie 

z tego, AV co się praAvdziAvie AAuerzy i u- 

fa! zezem duszą naszą zjednoczeni jeste­

śmy! co nas Av głębie nieskończoności uno­
si! lub Av sercach naszych tkliwym gło­
sem głębokiego także wzruszenia się od­
zywa!...

— Te wszystkie źródła praAÂ dziAÂ ej po- 
ezy i,—  rzekł znowu EdAvard—  objaAAua 
nam i ofiaruje religia. Gdzie niema re- 
ligii, tam niema i poezyi, która jest ra­
zem i darem i najszczytniejszym wyra­
zem religii.... W iek XVIII-ty zatem wy­
zuty z jednej, nie mógł mieć i drugiej. 
Poezya jego, to jest klassycyzm, nie mia-
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ła duszy, a zatem nie miała i praлvdy!... 
Będzie ona obrazem лvieku, nigdy obra­
zem ludzkości!!! Dziś poezya луе Avszyst- 
kich ludach chrześcijańskich, musi stać 
się religijną, a zatem będzie narodoAvą, 
bo R e l i g i a  j es t  narodowośc i ą  po­
wszechną!  będzie popularną, bo się złą­
czy ze wszelkiemi uczuciami i podaniami 
ludóлv; a pierwiastek religijny wszędzie 
i zaAYSze w tych podaniach ukryty, 
z wdziękiem i słodyczą rozAvinie! Dziś...

— Stój ! stój !—  przerAvał Ignacy—  nie 
postrzegłeś się, żerni proroczą deklamacyą 
odpowiadasz już na drugą połoAvę mego 
grammatycznego zapytania quo tendis? do­
kąd dążysz? Wypowiedzieliście miAÂ sze- 

lak rzeczy niepOAA^szednie, nad któremi 
nie zastanawiałem się dotąd; pojęliście 
dobrze SAYoją zasadę. Zaczynam nicAvie- 
rzyć Av definicyą Gdańskiego *)— mÓAvił

*) Dzieło X. Goluńskiego oicym ow ie i  poezyi^ z które­

go (laAvniej uczono po szkołach.
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uśmiechające się Co jest poezyaf jest naśla­
dowanie natury. A l e  mój kochany Echvar- 
dzie, rzucasz лvnioski Avielkiego znacze­
nia, nie dość, zda mi się, złączone z sa­
mą zasadą, rzucasz jakby tytuły rozdzia- 
łÓAv wielkiej treści, której doлvodzić je ­
szcze potrzeba.

«ZAviązek religii z poezyą. Brak religii 
«a-zatem i poezyi лу XVIII-tym Avieku. 
«Klassycyzm nie miał duszy, a zatem i 
«prawdy. Będzie on obrazem wieku, ni- 

«gdy obrazem ludzkości....» Oto są tAvoje 
rozdziały.

— Rozdziały te,—  ozwał się znowu Ed­

ward,—  napisze czas лу dziełach gieniu- 
szu i talentu, лу dziełach mistrzóлy sztu­
ki.... Po Ayzorach, pójdzie potem jak zлyy- 
kle rozлyaga i nauka; ona rozлyiąże kwe­
sty e , które my dziś uczuciem bardziej 
niż rozumoлyaniem pojmujemy. Ona za­
pełni pozorne przer\yy, któreś między 
\ynioskami naszemi upatrzył, treścią
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z dziejów społecżeństAva, i z dziejów serc 
i umysłów ludzkich. Uderzające nas dziś 
noAvością zdania i pojęcia o poezyi i sztu­
ce Av ogólności, staną się wtedy kommu- 
nałami, dla tego, że oczeAvistość ich uzna­
ną i upoAYSzechnioną będzie, a powta­
rzający je natenczas nie zjedna najmniej­
szej uAvagi, tak jakby kartę dawnej ga­
zety czytał.

My dziś stajemy na pierwszej mecie 
Avielkiego szlaku, po którym sлvobodnie 
bujać i unosić się będą talenta narodowe. 
Wielkie przykłady już dane, bo i my, że 
zastosuję tu parę Avierszy ze znanego po- 
Avszechnie a Avybornego rymu, bo i my już

«Przeszliśmy z klassycznego Iskniącego się czystu,

Do G eadów  zamkniętych na klucz z ametystu.»

Tą Geadą jest serce ludzkie, klucz 
z twardego a szlifowanego ametystu, to 
klassycyzm, który je zamykał.... Otwar­
te nakoniec, okazało nam tajone w niem 
dotąd nieznane, a raczej zapomniane bo-DW IE KONW . i9
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gactлva i skarby, których, sami лу sobie 
nosząc, użyć nie umieliśmy.

— Przepraszam pana,—  przerwał Igna­
cy —  (1алупоге8 pan dobrodziej złapał to 
piękne poró\vnanie? tę figurę retoryczną?

— Oto teraz do usług pańskich,—  od­
rzekł Edward z ukłonem.—  Zapewnanie 
dość klassyczna, nie Avymierzona cerklem^ 

nadto śmiała?
— Ha! śmiałość jest dziś waszem go­

dłem —  odpoлviedział Ignacy; —  ale po­
wiem wam, że лу tern co tak pięknie poj­
mujecie i лyyrażacie, jest Ayięcej wróżby 
niż doлyodu, niż gruntoлynego rozważe­
nia. Zapał młodzieńczy i poetyczny uno 
sząc was, góruje w rozumowaniach wa­
szych.

— Bo ci m.Q prelekcye mÓAyimy— rzekł Ju- 
Ijan,— bo może dziś \y całej Libyie nie znaj­
dziesz jeszcze ani jednego literata, któryby 
ЛУ tej materyi na kurs porządny mógł się 
zdobyć. My mówimy co czujem, ozna-
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€zamy punkt, pierwszą metę, jakem ci 
to poлviedział, dzisiejszych myśli i prze­
konania naszego, we względzie wielkiej 
i Avaznej przemiany ducha, dopełniającej 
się ЛУ krainie literatury i sztuki. Jak zaś 
ta przemiana dalej pójdzie? w jaką głó­
wną ideę się skupi? jak wpłynie na spo­
łeczeństwo? i wzajem społeczeństAvo na 
nią? jak Avpłynie na nas samych? czem 
się sami dojrzewając staniemy? co wy- 
czerpniemy z ogólnego dążenia, i czem 
się doń przyłożymy? słowem czem służyć 
będziemy «poczciwej sławie» i ziomkom, je- 
jeżeli nam Bóg życia i zdolności udzieli—  
tego dziś ani Avywróżyć, ani zgadnąć nam 
niepodobna. Dziś poglądamy naprzód, 
doczekajmy chwili gdy się w tył obzie- 
rać będziemy; wtenczas zdamy sobie spra­
wę z prac i usiłowań naszych, jak dzisiaj 
zdajemy z nadziei.
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Umilkli tu wszyscy trzej. Juljan «gęste dy- 
«my ciągnąc z cybucha, modrym się okrył 
«obłokiem», a Ignacy chodził zadumany po 
altanie.... Nakoniec obrócił się izaAvołał;

«Cudo przemiennego wieku:

Stary rozum лу młodym człeku !»

Powinienbym poAviedziec; лу młodych 
ludziach, ale nie byłoby kadencyi, i to 
nie mój koncept, wyjątek to z dłuższego 
wiersza białoruskiego a dowcipnego poe­
ty Rysińskiego, którego widać jakiś mło­
dzik, jak wy mnie, w kozi róg zapędził. 
Powiedzcie mi jednak, czy Avpoezyi tak 
nazwanej klassycznej, лу utworach ty­
lu znakomitych ludzi Stanisławowskiego 
wieku, nic niema dobrego i pięknego? 
a przeciwnie, co ballada to *arcy-dzieło ? 
to nasz Krasicki, Trembecki, Naruszewicz, 
a Feliński, Koimian i inni, darmo
bazgrali papier?

— A  wiesz co?—  rzekł żyлvo Edward, 
— że gniewasz nas takiem pytaniem. Tyl-
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ко со nam przyznajesz rozum nad lata, 
a występujesz z kwestyą jak studentom 

z trzeciej klassy.
— Daj że mu cięgi i za mnie—  rzekł Ju- 

Ijan,—  za to podstępnie rzucone pytanie. 
Oho! chce on nas Avyprowadzic na bez­
droże szczegółoлvych rozpraAv i kommen- 
tarzy, a potem pojedynczo nas pobić, jak 
Horacyusz Kuracyuszów; daj że mu za to! 
a ja idę przygotoлvaó mu argumenta w je ­
go własnej kuchni. Damy dziś z Micha­
łem obiad Jdassycznŷ  a podлvieczórek ro­
mantyczny—  suto, zawiesisto i smaczno 
w pierwszym; pięknie, słodko i smaczno 
ЛУ drugim. Uważaj panie Ignacy, że ten 
wyraz smaczno do obu wchodzi. Sat sa- 
pientil—  i poszedł.

— Rozumiesz go ?— zapytał Edward.
— Rozumiem, ale on mię niesłusznie 

posądził, bom ja ŵ dobrej wierze zapytał.
— Skutek jednak byłby tenże sam, gdy­

byśmy ogólne pojęcia piękna do szczegó-
19*
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łów zastosowyAvac chcieli. W  pięknem, 
mój panie, trudna różnica i trudna gra­
nica.... rozbiory więc nasze i sprzeczki by­
łyby nieskończone i niepewne. Rozwa­
żaliśmy zresztą zasadę nie talenta; a daj 
Boże aby na nhvie ojczystej poezyi na­
szej, A¥łasnej, obczyzną nieskażonej, takie 
zawsze objawiali się pracowniki, jak ci 
których chwałą uлvieńczone Avspomniałeś 
imiona. Gdziekolwiek oni zapomnieli 
francuzczyzny, (niestety, bardzo to się im 
rzadko zdarzało) i narodowemi być chcieli, 
tam piętno ргалуЬу na ich dziełach wy­
bitne, tam metal czysty, a nie pozłota. 
W iele z ich poezyj na pamięć umiemy, 
wiele л¥ przysłowia poszły, a cokolwiek 
w pamięć głęboko Avchodzi, w tern z ja- 
kiegokohviek względu musi być praivda.

Dla braci zaś romantyków, którzy 
prócz tytułóлv nic Avięcej nie pojmując, 
każdą balladę, zwłaszcza przez siebie na­
pisaną, mają, jak ty powiadasz, zaarcy-



223

dzieło, ułożyłem wzorową balladę, 'wzo­
rową nie dla nich, lecz z nich, bo wzory 
z ich poezyj i intelligencyj czerpałem. 
Słuchaj.

Ballada — RoBiantycziiość.

«Szło dwóch w nocy z wielką trwogą,

Aż pies czarny bieży drogą:

Czy to pies?

Czy to bies ?

Bzecze jeden do drugiego:

Czy ty widzisz psa czarnego ?

Żaden nic nie odpowiedział,

Żaden bowiem nic nie wiedział.

Czy to pies?

Czy to bies?

Lecz obadwa tak się zlękli,

Że weszli w  rów i przyklękli. 

Drżą, potnieją, Avłos się jeży, 

A  pies bieży— a pies bieży.... 

Bieży, bieży, już ich mija. 

Podniósł ogon i wywija—

Czy to pies?

Czy to bies ?
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Już ich minął, pobiegł dalej, 

Oni wstali i patrzali;

Czy to pies?

Czy to bies?

Wtem, o dziwy! oddaleniu. 

N a zakręcie, znikł im w cieniu, 

Czy to pies ?

Czv to bies ?

Długo stali i myśleli.

Lecz się nic nie dowiedzieli. 

Czy to pies ?

Czy to bies ?

Śmieli się oba i autor i słuchacz, a 
лу1ёт ozлvałsię dzwonek.— To na obiad! 
— rzekł Ignacy; i szybkim krokiem A¥szedł 
Juljan.

— No, panowie!— zaAvołał on—  dzieło 
na stole, basta teorya! pójdźmy rozebrać 
je  w treści. TAvój Michał P. Ignacy, to 
klassyh praлvdziwy! jego obiad, to dra­
mat klassyczny. Chłodnik̂  to zimna expo-
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zycya sztuki, to akt pierwszy. Zrazy bi­
te, gorące, duszone, źe aż piszczą w rą- 
dlu, toakcya dalsza Avrząca, zapalczywa, 
ognista. Ingredyencye rozmaite, to pod­
niecające interes namiętności. Pieprz, to 
gorzka rozpacz i nienawiść. Cebula, to 
miłość nieszczęśliwa co łzy wyciska. Bob­
kowy liść, to laur bohatera... Ale imagi- 
nujcie sobie co to za głęboki poeta ten 
Michał! Trzebaż było koniecznie rozwią­
zania sztuki, piątego aktu—  on daje Fezy!.. 
a to jest napuszy sta narr асу a kończąca 
zwykle klassyczne tragedye, i kortyna 
zapada.

— Brawo!—  zawołali Avszyscy—  brawo!
— Idźmyż jej klaskać... zębami!—  do­

dał gospodarz.
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VII.

Siedzący od godziny chłopiec na komi­
nie, krzyknął nakoniec—  jedzie!

Na to hasło kawalerowie, którzy po 
obiedzie zatrudniali się każdy po swoje­
mu przygotoлvaniem do przyjęcia gości, 
to jest, Edward z Ignacym w ogrodzie, 
a Juljan na konferencyach z Michałem, 
przerywanych лvpisywaniem do sztambu­
chów poetycznych pamiątek; na to hasło 
z komina, лvszyscy trzej dosiedli koni, i 
galopem ruszyli na spotkanie.

Naprzeciw nich zbliżał się biegący ko­
szyk z kwiatami; bo śmiało рог0лупатет 
tern ozdobić można było, piękny, płaski
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naówczas a Avysoki, złotem i lakierem 
Isknący się koczyk, napełniony młodziut- 
kiemi i ładnemi dziewczętami, których 
świeżość i wdzięki, jak roskoszna woń 
róż rozAvijających się otaczała. Jechała 
w nim razem, młoda ich bratowa, żona 
pana Krzysztofa kapitana , o którym już 
wspomnieliśmy, i nakoniec między niemi 
malutka Józia, córeczka ich kilkoletnia, 
do obrazku Amorka z czarnemi figlarne- 
mi oczkami służyćby mogąca.

Kapitan jechał także konno. Gdy uj­
rzał trzech kawalerzystów naprzeciw sie­
bie, zakomenderował: baczność! stój! ró­
wnaj się! Koń jego zarżał wesoło, ze- 
strzygł uszami, i wyskoczył rzeżwo —  
przypomniał komendę.

Nastąpiły poлvitania. Oczy tu bardziej 
niż osoby się Avitały. Jezdce nie mogli 
z koni dotknąć pięknych rączek, we 
Avzroku Avięc ich tylko pałała radość i 
uczucie , przed którem spadały poAYieki
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Ludwiki i Zofii, a гулуу rumieniec oble­
wał dziewicze ich jagody.

— No, panoлvie!— zawołał kapitan zno­
wu: —  Trójkami naprzód! marsz! a nieźle 
jeździcie, jak na literatoAv.

Ale komenda ta nie dała się wykonać, 
bo pan Ignacy jechał z jednej strony ko­

cza, gdzie siedziała LudAvika, a pan Ed- 
Avard z drugiej, gdzie się doń uśmiecha­
ła Zofia; pan Juljan Avięc tylko toAÂ arzy- 
szył panu KrzysztofoAA i.

— Dzielny koń pański—  rzekł Juljan, 

patrząc na jego piękny to k , i zręczne 

AÂ yskoki.
— Stary on już— mÓAvił kapitan,—  ma 

lat z piętnaście, ale go kocham i pieszczę; 

bierze on podAvójną racyę obroku, i dla 

tego rzeźwy jeszcze; bo to, mój panie, 

towarzysz mego wojskowego życia, i nie-
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raz to życie ratował. «Nosił mię, nosił da­
leko posAviecie«— mówił z niej akiem roz­

rzewnieniem , głaszcząc konia po szyi.—  

UAvażałeśpan jak się rozpalił na głos mój? 

poczciwy! pamięta jeszcze komendę, i 
gdybym krzyknął:— 2̂ miejsca nacieraj! to­
by jak strzała ruszył do szarży. Drezno, 
Lipsk, Ilanau, St Dizim\ Avszędzie byliśmy 

razem; i gdy nań teraz wsiądę niekiedy, 
Avnet mi się te dni przypominają, w  któ­

rych, opiece jedynie Boga Avinienem, żem 

wyszedł zdrowo i cały, gdy tysiące obok 

mnie ginęły.

— Piękne wspomnienia zachowasz pan 

dla dzieci swoich.
Kapitan się zadumał. — Tak, —  rzekł 

potem — dzieci, a może i wnuki nasze, 
nie ujrzą zapeAvne takich AÂ alk olbrzy­
mich, takiego starcia się narodów, jakie­
go my byliśmy świadkami, a niektórzy 

uczęstnikami. Ale to chwała Bogu prze­
szło....DWIE KOISW. 20
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— Tęgi to był koń—- mówił on dalej ̂ 
zwracając się z poważnej na potoczną 
rozmowę —  a sadził panie przez rowy 
i płoty jak sarna. Imajnuj pan sobie, 
w bitAvie Lipskiej *) szarżowaliśmy na 
Avęgierskich huzarÓAV: szwadron jeden na 
cały pułk, bo już cesarz nie miał dość 
kaw^aleryi, musieliśmy zatem nadstarczać 
jak można było. Nie dotrzymaliśmy je­
dnak tak potężnej sile, i rejterada w tył... 
Dowodził nami natenczas Avaleczny puł- 
koAvnik Sucliarzewski; w aлvansie on za- 
Avsze na czele, w rejteradzie on zawsze 
ostatni; a trzeba było przebyć fossę, któ- 
rąśmy ЛУ szarży ominęli, a na którą nas 
teraz W ęgry nagnali. Ścisnąłem ostroga­
mi gniadosza, przesadził... ale obejrzę się 
za siebie, aż pułkoAvnika naszego rąbią 
liuzary; koń mu się ZAvinął nad fossą i 
upadł. Wiara! krzyknąłem przerażony.

PraAvdziwe.
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wiara za mną! pułkownik nasz ginie!... 
W  mgnieniu oka gniadosz był znoAVu za 
fossą, i tuż za mną kilkunastu tęgich 
Aviarusow. Rzuciliśmy się na kupę Wę- 
gróлv niespodziewających się nowego at- 
taku; pierzchli лvięc szpikowani lancami, 
a my podjęliśmy kochanego naszego do- 
wódzcę z głoлvą porąbaną okrutnie. Tym­
czasem drugi szwadron przybywdający 
nam w sukurs, uderzył Węgrom z boku, 
mieliśmy zatem czas przenieść pułkowni­
ka do ambulansu, a gdy 81алупу chirurg 
cesarski Larey obandażoлvał mu głowę, 
odwiozłem go do Lipska, i zalokowałem, 
ile można było, najAvygodniej.

Droga się tu zwęziła i Edлvard musiał 
opuścić kocz, a zbliżyć się ku jadącym 
konno, i dosłyszawszy ostatnich wyrazów 
kapitana —  A  sam wróciłeś pan —  rzekł 
— na plac boju, lubo mogłeś zostać przy 
swoim pułkowniku i uniknąć niebezpie­
czeństwa, nie uchybiając SAvej powdnno-
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sei, ani wojskowemu honorOAvi, boś był 
jego adjutantem, czy adjutantem pułko­
wym, co na jedno wychodzi.

— Azkąd to pan wiesz?— zapytał cie­
kawie kapitan.

— Przed rokiem będąc w Warszawie, 
poznałem j enerała Kurnatowsldego *), z któ­
rym pan kampanię frańcuzką za Renem 
robiłeś. On mię jako Litwina wypytywał 
o liteлvskicb oficerach z którymi służył, 
a szczególniej o panu, i przypomniał so­
bie przytem, ten 0ол¥00 sumiennego po­
święcenia się pańskiego obowiązkom służ­
by. Rozkazał mi serdecznie odeń pana 
pozdrowić, co aż teraz spełniam, bom 
dotąd nie miał zręczności przypomnienia 
sobie tego.

— Dziękuję, oh! bardzo dziękuję! To 
mię nie zapomniał jeszcze mój jenerał!—  
rzekł лvzruszony kapitan.—  W  nowej or-

PraAvdziAve.
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ganizacyi Avojska naszego we Francji, 
czynionej 1-go stycznia 1814 roku przez 
jenerała Flaheaut, adjutanta Napoleona, 
on naznaczony będąc dowódzcą brygady 
kawaleryi, wezwał mię do swego boku. 
Był to dowód łaski i przyjaźni dla mnie, 
bo w zmniejszonych bardzo i zreduko- 
луапл с̂Ь numerach pułków naszych, wie­
lu oficerÓAY Avyszlo nad komplet i zosta­
ło bezczynnymi.

■ I mniemam —  przerwał Juljan, —  że 
się nie rozgnieлyali za to, bo ta ostatnia 
walka Ave Francji, obcą już dla nich była.

— Mylisz się pan —  rzekł kapitan, —  
póki pałasz przy boku i szlifa na ramie­
niu....

— A krzyż na piersiach—  przerwał 
znowu Juljan, przenikając myśl kapitana 
i wskazując na pierś jego.

— Naturalnie—  odpowiedział on skła­
niając głową,—  w takiem położeniu tem 
bardziej te rzeczy inaczej się pojmują.

20*
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— Ostatnią tedy kampanię —  mó\vił 
dalej pan Krzysztof,—  i ostatnią bitwę 

pod St-Dizier naprzeciw korpusu jenera­
ła Witzengerode  ̂ odbyłem pod wodzą je ­

nerała Kurnatoлvskiego. Bóg mię i tu 

ratował od szлvanku, lubo kilkakrotnie 

ЛУ gorących byliśmy opałach, tak, że je ­

nerałowi kartacz zbił kaszkiet z głoлvy; 

musi on go choAvac na pamiątkę. A  jak­
by na dobre zakończenia mego AAmjsko- 

wego zaAVodu, podała mi się tam zręcz­
ność ratoAvania znoAvu od śmierci pułko­

wnika, choć nieprzyjacielskiego naten­

czas AAojska.

— Jakto ?—  zapytał EdAvard.

— A  tak. Po bitAAie, kazano mi obje­
chać plac boju, dla zebrania rannych; gdy 

więc pomiędzy trupami i jęczącemi ran- 
nemi Av różne strony przebiegam pole, 
odzyAva się mi z boku głos słaby i zale­
dwie zrozumiały: «A m nom de Dieul qui
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que voiis-etes, sauvez *). Rozumia­
łem żęto francuz jaki; ale zbliżywszy sio 
poznałem po ostatkach munduru, że to 
oficer Rossyjskicli lejb-huzaróл¥. Znali­
śmy ich dobrze, bo nam często zazierali 
ЛУ oczy. Dałem mu połknąć kilka kropel 
tęgiego лута, które go orzeŹAviły nieco, 
i Avtenczas mi opowiedział, że był do- 
wódzcątego pułku, a zosta\viony na pla­
cu za zabitego, przyszedł do przytomno­
ści, gdy rany się zapiekły i resztę krwi 
od upłynienia zatrzymały. Ze zaś żyć 
nie spodzieлvał się, chciał aby przynaj­
mniej żona, którą w kraju zostawił, ikre- 
Avni лviedzieć mogli, że zginął jak wder- 
ny swojej broni żołnierz.... Serce mi się 
ścisnęło na te jego słowa, bom pomyślił, 
źe i ja może dachu rodzinnego i sędzi­
wego ojca mego nie ujrzę; tern czulej 
więc zająłem się ratunkiem dlań i pomo-

*) Prawdziwe.
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cą. Miałem obok siebie kilku cliirurgów, 
ci wnet się nim zajęli. Rany były liczne 
i ciężkie, pomoc gwałtownie potrzebna, 
za kilka godzin jużby była próżna; alem 
się pocieszył, gdy mi oni opatrzywszy go 
pilnie, poAYiedzieli, że wszakże rozpa­
czać nie należało, bo czerstwy skład cia­
ła i wiek nieprzejrżały rannego, a mógł 
mieć lat trzydzieści, dozwalały wróżyć, 
że natura wspomoże lekarskie staranie. 
Promień nadziei, który natenczas mimo 
srogich boleści rozpogodził jego oblicze, 
ściśnienie mej ręki, i łzy w oczach, naj­
słodszą mi były nagrodą, i dziś jeszcze 
najmilszem mi jest лvspomnieniem.

— A  nazwisko jego?
Kapitan skinął ręką. — Wiem że żyje— 

rzekł,—  a przynajmniej żył przed laty kil­
ką; Aviem, że opo\viadał nieraz to swoje 
zdarzenie, z Avdzięcznością wspominając 
oficera, który go ratował; to dla mnie 
dosyć!....
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Zbliżano się tymczasem do dworu i pan 
Ignacy galopem Avyprzedzii Avszystkich, 
pragnąc spotkać gości.

Dom niegdyś pana wojskiego, zmienił 
zewnętrzną formę. Zamiast ganku za 
kratkami, na którym Avidzielfsmy pana 
wojewodę mścisławskiego Chomińskiego, 
stolnika, i sędzhvego gospodarza, przy 
lampkach starego wina, poлvażną prowa­
dzących koiwersacyę; stanął na muro­
wanych słupach podjezdny ganek, w któ­
rym usiąść nie było na czem, i pod któ­
ry nie zajeżdżali stare kuczery, mniema­
jąc, że w dom otwartyby wjechali; lecz 
śmielszy furman kapitana zatoczył zrę­
cznie koczyk pod kolumny, a damy opar­
te lekko na rękach kawalerów, wysiadły 
zeń i Aveszły do pokojów.

Wnętrze domu niewiele się tu zmieni­
ło od czasów pana Avojskiego, bo jeszcze
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nie nadeszła moda dzisiejszego tak na­
zwanego komfortu_ zależącego na ustroje­
niu gabinetu kaAvalerskiego, symetrycz­
nie na kilku stolikach rozłożonemi roz- 
maitemi gracikami, mniej więcej koszto- 
wnemi, a najmniej użytecznemi; na za- 
Avieszeniu na ścianach kilku obrazów nad­
to swobodnego pędzla, na sprężystym 
szeslongu , i kilku książkach illustrowa- 
nych w złoconej opraлvie, na ллdszącёj 
konsoli Avydatnie umieszczonych.

Pan Ignacy obchodził się dziadoлvskie- 
mi jeszcze sprzętami; a tylko niestety! 
zniknął z pod lustra wizerunek Chrystu­
sa ukrzyżowanego, i dzwoneczek loretań­
ski z koronką; może się przeniósł do sy­
pialnej komnaty, gdzie modny niedowia­
rek XVIII-go \vieku, przypominając лу sa­
motności matczyny pacierz, bił się лу pier­
si, ze skruchą ролу tar zając: odpuść nam 
nasze winy.y  ̂ AVszyscy nasi tamtocześni 
mędrkowie, takiemi podobno byli... u dzi-
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siejszej młodzieży, między pięknemi gra- 
cikami, nie rzadko ujrzysz śliczny krucy- 
fix, jawne wyznanie religijnych senty­
mentów młodzieńca; ależ vice-versa, czy 
bywa matczyna modlitewka лу sypialnej 
komnacie?...

Drugi pokój stosoAvniej nieco reprezen­
tował dzisiejszego лvłaściciela tego domu. 
Tam stanęła naszklona szeroka szafa 
z książkami, i stół do pisania, także książ­
kami nałożony, a лу kącie jednym liczny 
zbiór cybuchÓAy, Ayielkiemi i osobliw-emi 
nasadzonych bursztynami.

Pierwszy raz na swem gospodarsDyie 
przyjmował pan Ignacy piękne sw e są­
siadki , i t ę , którą radby był myięzić 
w swych ścianach. Pierлyszy raz dorodne 
dzieAyice znalazły się w domu młodego 
człowieka, i przeлyidywać, a raczej in­
stynktem serca przeczuwać mogły, że tu 
Ayłaśnie zdarzą się сЬлуПе tkliлyszego zna­
czenia , od których луулушаё się będzie
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trudno. Z obu stron Aviec SAvobodna we­
sołość, która jadących przeproAYadzała^ 

znikła jakoś na wstępie między młodzie­
żą. Damy usiadły w  milczeniu, i cieka- 

wem okiem rzucały w  około, jakby się 

zlękły dAvóch hetmanów, surowo na nich 

ze ścian patrzących. Nie wiedziały one, 
że oba za życia wielbicielami byli płci 
pięknej; że Sobieski ubóstAviał śliczności 
swojej Marysieńki, a Radziwiłł a  podeszłym 

już wieku, bez Avzględu na SAve dostojeń­

stwa, mitry i bogactAA'a, po śmierci SAÂój 
pierwszej żony Wiszniowieckiej, zakochał 

się w  jej respektowej pannie. Mycielskiej, 
i z nią się ożenił. *) Pan Ignacy jednak 

AAmet z tego Avzruszenia, które mu było 

mowy ujęło, ochłonąAYSzy —  Kapitanie—  

rzekł,—  dozwolisz odejść koniom do staj-

z  niej się urodził Hieronim Radziwiłł, ojciec księ­

cia Dominika, ostatniego potomka książąt Ordyna­

tów’ NieŚAviżskich.
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Tli. Panie, które nas dziś tu uszczeslhvia- 
ją, darować nam raczą cały Avieczör.... 
Noce jasne i piękne, powrót będzie przy­
jemny.

— A podAvodza kapitana—  dodał Ju- 
Ijan,—  będziemy eskortowali damy, je ­
żeli pozwolą.

Kapitan spój rżał na żonę, a ta z Avdzię- 
cznym uśmiecliem odpowiedziała; — Zgo­
da, i tern bardziej, że muszę przejrzeć 
cały ogród sąsiada, i przekonać się, czy 
tak piękny, jak powszeclinie zachwalo­

ny ; a nawet wejrzeć i osądzić, czy do­
bry z pana Ignacego gospodarz ?

— W e wszystkiem proszę o pobłażenie 
pani —  rzekł on, —  a co do gospodar­
stwa, zaлvczasu nawet przepraszam, za 
przyjęcie tak miłych gości, bo przecież 
bezżenni suroAvo na tym punkcie sądzo­

nymi być nie mogą.

— Obaczymy;—  rzekła wesoło kapita-DW IE KONW . 21
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nowa, a tymczasem na skinienie przez 
okno jej męża, konie odeszł}^

— Ach! otoż i nasze sztambuchy!— za- 
Vv^taty dziewczęta, bo książki przygoto- 
луапе leżały na stole. Rzuciły się więc 
na nie, jak dzieci na łakocie, ale w mgnie­
niu oka umiarkowała się ta skwapliwość 
poczuciem, że za takomsüvo na dusery 
лvziętą być mogła. Sztambuch więc Zo­
fii dostał się av  ręce jej bratoAvej. — Po­
dziękuj Zosiu,—  rzekła ona,—  oto AAuersz 
pana Edwarda na dzisiejsze twe imieni­
ny. Przeczytaj pan sam, to razem i po- 
Avinszujesz solenizantce.

Edward właśnie tego żądał, więc Avziął 
książeczkę i czytał z zapałem, życzliwo­
ścią zapewne dla solenizantki podnie­
sionym :

«Dwa lata już stanęło przed ołtarz wieczności, 

Od chwili gdym raz pierwszy życzenia ci złożył. 

PoAvtarzam je, zwierzając losu opatrzności.

Bym ci szczęścia nie próżno i życzył i wróżył.

I
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Czas leci, z lotem czasu wszystko się odmienia,

I  moje serce zmianę nie jedną, pamięta;

Lecz uczucie me dla cię, lecz moje życzenia 

Zawsze tak jednostajne, jak dzień twego święta!

Może już to ostatni przepędzamy społem,

Lecz gdy ci полге błysną z latami przyszlemi;

Bądź pewna, że’ je twojćm wspomnieniem zacząłem, 

Lub iżbym zaczął, gdybym żył jeszcze na ziemi.»

Zapłonęły lica i лYinszującego i Avin- 
szoAvanej. Nastąpiło jąkające się podzię­
kowanie... potem niemniej zajękliwy kom­
plement Edwarda, który on przecież na­
reszcie pocałoAA-aniem ręki solenizantki 
zakończył. Wszyscy się uśmiechnęli, łą­
cząc swe dla niej poAAÜnszoAvania i ży­
czenia.

Wtem kawa wniesiona, rozpoczęła 
traktamenta programmatem Juljana uło­
żone ; zastaAAÓono ją na stole.

— PozAvoli pani prosić siebie o fatygę, 
— rzekł pan Ignacy do kapitanoAA^ej, avska­
zując ręką na stół.
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— Czy pan koniecznie mnie wybierasz 
dziś na gospodynię?— zapytała ona, rzu­
cając lekki uśmiech na Ludwikę, na któ­
rą teraz przyszła kolej ambarassu.

— Tak pan i,—  rzekł Ignac}^—  i nie 

możesz pani odrzec się tego obowiązku, 
gdyś sama postanowiła osądzić moje go- 
spödarstAvo; a na to , trzeba koniecznie 

mieć A\' domu władzę gospodyni, którą 

ja z pokorą ręce pani składam.

— Praл  ̂da, —  odpoAAuedziała kapitano- 
AA^a,—  sama się uAAdkłałam aa* cudzą może 
ro lę ; ale spełnię ją ochotnie. Śmietanka 
wyborna; to już raz AAygryAvasz pan na 
opinii,—  mÓAAdła rozleAA âjąc kaAA ę. po fili­
żankach,—  i sucharki nieźle Avyglądają.

W tem , otAAderają się drzwi na ścieżaj. 
Wchodzi stary Michał, niosąc przed so­
bą Avielki blat biszkoktów, aa- Avysoką pi­
ramidę ułożonych, i staAA'i na stole. Spoj­
rzeli na siebie z zadziwieniem gospoda­

rze festyny, a szczególniej na Juljana,
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który ją urządzał; bo tych biszkoktów, 
ani tego solennego Avejscia Michała nie 
było w programmacie. Ale on nie mógł 
znieść balu bez biszkoktów; upiekł je 
^vięc na folwarku skrycie od Juljana, a 
Avniósł sam dla tego, ze mając wgłoл¥ie 
proroctAYO Edwarda, iż jedna z panienek 

mających przybyć, a które Avszystkie 
Л¥ kościele nieraz AvidyAvał, będzie jego 
panią, chciał dociec która? spuszczając 
się w tern na szczęście i na sлvój stary 
rozum.

— Jak się masz stary poczchvcze?—  
— zaлyołał kapitan,—  czyś zdrów?

— Do uszług jaśnie Avielmoznego pana.
— Dawna to moja znajomość, —  mówił 

dalej pan Krzysztof, obracając się do pa­

na Ignacego; —  Avierny to sługa nie­
boszczyka pana AAojskiego, dziada pań­
skiego.

Tymczasem Michał rzucał okiem po 
kompanii. W  tej chwili pan jego zna-

21*
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lazł się obok Ludwiki; zdało się staremu 
że ktoś mu szepnął na ucho: »oto twoja 
pani«; postąpił лvięc kilka кгоколу ku 
niej i ukłonił się nizko, potem grzecznie 
całej kompanii, i лvyszedł.

AYszyscy zdziwieni umilkli.... potem 
Avszyscy лvielkim śmiechem parsknęli. 
Ludwika tylko stała zarumieniona, u- 
śmiechająca się z przymusem, i pan Igna­
cy obok niej zaambarasowany. Spojrzał 

on na Juljana, rozumiejąc, że on mu te­
go figla spłatał, i tę deklaracyę Micha­
łowi naraił; ale Juljan zrozumiaA¥Szy 
po ллfzroku to podejrzenie, ścisnął ramio­
nami i głoAvą pokręcił; a trzeba było 
przecież coś poAviedziec, przerwać ten 
śmiech, i jakkohviek wywinąć się zkfo- 
potu. Ani utwierdzić tej manifestacyi 
Michała, ani jej zaprzeczyć: utAvierdze- 
nie byłoby oświadczeniem się iiieAvcze- 
snem i niezręcznem; zaprzeczenie, obra­
żaj ącem zaparciem się uczuć niewywoła-
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nych dotąd żadną nadzieją; a zaparcie 
się to, z trudnością potem rewokowaćby 
przyszło. Myśli te, z dodatkiem prze­
kleństw na starego ciemięgę, przelatując 
jak błyskawica głowie pana Ignacego, 
nie daлvały się zaAviązać koncepto\\ i na­
gle tu potrzebnemu. Juljan zatem poj­
mując tę jego krytyczną pozycyę, przy­
szedł mu na ratunek. — Stary Michał,—  
rzekł on,—  zrobił nam dziś siurpryzę ze 
swemi biszkoktami, nic o jego planach 
nie Aviedzielismy.

A  ponieлvaż na л\ипок suto ocukrowa- 
nych biszkoktów, mała Józia zaczęła ska­
kać około stołu, Juljan więc wziął ją na 
ręce i rzekł; — No, mała ty moja poku- 
sko, chcesz pirożków?

— Chcę —  wyszczebiotała Józia.

— A pójdziesz za mnie za mąż ? —  to 
dam.

— Pójdę— odpowiedziała rzez wo.
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— Вгалуо! ot mam i narzeczonę,—  za- 
луоЫ Juljan, dając jej biszkokta.

— Jakto?— rzekł ojciec szczypiąc ją 
za buzię; — to i bez pozwolenia papy i 

mamy ?
Józia się zachmurzyła.

— Ależ nie martAV pan mojej bogdan­
ki—  rzekł Jaljan,—  termin ślubu jeszcze 
daleki; a tymczasem dzieAvczynka wy- 

rAvała się z rąk jego i uciekła do mamy.

ByAA^ają AY ż y c iu  lu d z k ie m  ja k ie ś  n ie -  

A Y ytłóm aczon e  ch A v ile ; a le  je d n a k ż e  m u ­

szą on e  p a d a ć  z p rz e zn a c ze n ia , w k tó r y c h  

rzu c o n e  na Aviatr zd a  s ię  i b e z  n a m y s łu  

s ło w o ,  s ta je  się.... w r ó ż b ą !

Pan Ignacy korzystając znoAvego obro­
tu rozmoAA^y i uAA agi poAYSzechnej, zakoń­

czył tak SAYÓj ambaras, jak EdAvard po- 
Avinszowanie i pocałoAvał rękę trochę 

wzbraniającej się LudAviki, a pocałunek 

ten był razem i czułym i dyplomatycz-
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nym; bo przepraszał za Michała, utAvier- 
dzał pokłon jego, a zamilczał wyznanie.

Wszedł lokaj i rzekł: — Sieć do kana­
łu zapuszczają.

— Ach! ach!— krzyknęły damy—  ry­
bołówstwo! pójdziemy, pójdziemy pa­
trzeć.

— I owszem—  odezAvał się pan Ignacy, 
bo to i na szczęście i na гоггулуке dla 
pań sieć zarzucona; a że jutro środa, go­
spodyni moja dzisiejsza parę karpi raczy 
przyjąć na obiad.

— Zgoda, dziękuję,—  odpowiedziała 
kapitanowa,—  pod Avarunkiem wszakże, 
że ten obiad razem u nas jeść będziemy.

—  I na to zgoda, —  odpowiedzieli 
wszyscy.

— Ależ przed niewodem rybę łow icie, 
— rzekł kapitan,—  a jeżeli karpi nie bę­
dzie?

— Oho! — rzekł Edward—  nie skom­

promituje szczęścia dam pan Ignacy; wie
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on, że kanał pełny ryb, i my \viemy, bo 
dziś już ргоЬолуаИзту tego szczęścia.

Więc wyszli Avszyscy z pokoju, z tej 
sentymentalnej niejako atmosfery, na 
swobodniejsze odetclinienie, razem orze­
źwiające i rozwalniające więzy przymusu, 
które ЛУ ciaśniejszym pokojowym obrę­
bie hamowały ich wesołość, i pewnem 
oddaleniu jednych od drugich trzymały.

Gdy wychodzili, gospodarz podawał 

rękę kapitanowej, ale ta rzekła uśmie­
chając się;

— Daj pan pokój, ja nie lubię tychety- 
kietalnych processyj, zwłaszcza na wsi, 
gdzie każdy najswobodniej chodzić i ba­
wić się chciałby, a musi iść gdzie go pro- 
Avadza. Zresztą, pan idąc ze mną w pier- 
Avszej parze, możebyś chciał pójść odbi­
janego....
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■— Oh pani! to dowcipnie, ale....
— No, prowadź pan kogo chcesz—• prze­

rwała ona,— ja pana uwalniam, a lepiej 
nie prowadź nikogo, sami pójdziemy.

Jakoż cała gromada szła nad kanał, 

z którego kilku ludzi wyciągało niewód. 

Mała Józia Avyprzedzała л\’szystkich. W o l­

ny sercem Juljan, лууЬ1ега1 więc sobie to- 

warzystAvo, i dzieląc się między Avszyst- 
kich gości, wyręczał gospodarza av obo- 

Aviazku baAvienia AYSzystkich, a daAvał 
czas obu kolegom rzucania ayucIio dzicAY- 
cząt OAYych tysiącznych synonimÓAY je ­

dnego zaAYSze AYyrazu kocham^ który co 

cliAYila z ust się AYymykając, na nich za­
miera. Synonimy te i omÓAYienia impro- 

Avizuja się natenczas u Avszystkich, mniej 

AYięcej zAYięźle, mniej AYięcej tkliAvie, ja ­
koby AY muzyce serdecznej luaryacye na 

jedną temę\ ale av ogólności tAA-orzą się 

one AY odAvrotnym stosunku uczucia, i 

tern się mniej AYiodą i kleją, im gorętsze
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jest i szczersze to uczucie; bo ten Avyraz 
kocham у który jest treścią rzeczy, wści- 
biając się między inne sł’oлva i peryody, 
a nie dając się лvymówić, miesza icli szyk 
i porządek. Żywsza i obfitsza z natury i 
z codziennego rozAvijania się Avyobraznia 
młodycli poetów, zdolniejszemi i bieglej- 
szemi icli czyni w tych sentymentalnych 
manowcach. Myśl ich natenczas pracuje 
tak, jak niekiedy nad pogodzeniem i za­
stosowaniem rymu do treści, lub treści 
do rymu; a jak z tego przymusu i udrę­
czenia się, Avynika częstokroć piękna poe- 
zya, tak i z tej zalotnej gmatwaniny słów 
i wyrażeń, Avyniknie im często miła i 
tklhva, jakby strofka poetycznej prozy, 
w którą owinięty ten zaklęty wyraz, 
Avpłynie do serca dziewicy, i tam się roz­
gości. Ludzie dojrzalsi mają»na to zwy­
czajne formuły; uczą się ich z romansÓAV 
pisanych, lub po prostu użyAvają swa­
tów, to jest formuł chodzących; ale mło-
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dzi, żywi, zakochani, a tem bardziej poe­
ci, snują sami około lubej istoty tę sieć 
pajęczą^ którą częstokroć

«Wiatry wioną i rozdinuchna.»

Ale niezmordowany
«Smije znow'u sieć cieniuchną,

By ją  znowu wiatry zwiały» *)

a w której лvszakźe Avięźnie niekiedy ser­
ce nieAvinnej a czułej dziewicy. Opisy­
wać jednak z domysłu lub z przypomnie­
nia takie zalotne konwersacye, albo jak 
to jednym wyrazem dobrze nazwano, ta­
kie zalecanki, rzecz- trudna i niebezpiecz­
na; zostawiać to raczej należy domysłom 
lub przypomnieniom samychże czytelni­
ków, niżeli dorzucać kilka ognistych a 
na zimno namyślanych kartek, które 

zAvykle nieczytane się przerzucają.
I tu Avięc powiemy tylko, że pan Igna­

cy wziąлvszy assuinpt od ukłonu starego

Zaleski. DWIR KONW . 22
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Michała, niżeli doszli do kanału, tak gład­
ko od słówka do słówka лvyprowadził 

pole piękną gościę, której rękę poda­
wał , że mu ona rumieniąc się powiedzia­
ła: «ja się na pańskiego staruszka nie 
gniewam.'^

— Ale czy pani wierzysz w to, com po- 
Aviedział, że on ten pokłon oddał pani 
z przeczucia?

Pytanie to bardzo zręczne, jak mu się 
zdaлvało, jakby sidełko na ptaszka rzuco­
ne było; i cieszył się w duchu pan Igna­
cy, że mu się ono tak składnie z uprze­
dniej rozmowy wyлvinęło, a serce mu bi­
ło z niespokojności, oczekując odpoAYiedzi.

Przez chwilę milczy ona ze spuszczo- 
nemi ku ziemi oczyma. Dobry znak! my­
śli Ignacy, ale wnet je podnosi śmielej i 
zapytuje Avzajemnie:

— A pan sam czy wierzy лу to prze- 
‘czucie swojego Michała?

— Ha! ladaco!—  pomyślał on znowu,
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— jaki dowcipek! pomieszała mi szyki i 
obłudne mowy!—  bo rzeczywiście pyta­
nie jego było obłudnem. Z kolei teraz 
dziewczyna z figlarnym uśmiechem nań 
pogiądała oczekując odpowiedzi. Pan 
Ignacy znowu się znalazł w podwójnej po- 
zycyi. Przyznać się do wiary w przeczu­
cie Michała—  kłamstwo—  zaprzeć się tej 
wiary; a pocóż to pytanie? ale wnet się 
opamiętał i rzekł; — Ja Avierze wszyst­
kiemu, co mi jakąkobviek Avróży nadzie­
ję ; gdybym ją miał.... gdyby ona przez 
usta twoje droga pani—  mówił ujmując 
jej rękę,—  do mnie się uśmiechnęła...—  
doszli do kanału, rozmowa się przerAva- 
ła, LudAvika drżącą swą odeń odjęła rękę.

0  kilka krokÓAY za niemi szedł EdAYard 
obok młodszej siostry; on także:

«Miłość, piękność, czucie, wiarę,

N a  ogniwa spajał złote.» *)

1 W te subtelne ogniwa uplątać ją usi-

*) Zaleski.
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łując, chciał wybadać tajemnicę jej ser­
ca , i czego się mógł spodziewać лу swych 

zamiarach, tern bardziej wątplńvych, że 

z przyczyny podróży jego za granicę, gdzie 

się na lat kilka Ayybierał, uczucia choć­
by szczere młodej dzieAvczyny, na dłu­

gą próbę cierpliAYOŚci narażonemi być 

miały.
Kilka dni świątecznych przed dzisiej­

szym, bawia^c razem w ich domu, Edлvard 
nie wiele więcej nad życzenie szczęśliwej 
drogi i pomyślnego powrotu, wyjednał. 
To był już dzień ostatni lub przynajmniej 
przedostatni bytności razem, przed rozłą­
czeniem się na długo; pod wpl’yAvem więc 
tej smutnej myśli, Edward był wzruszo­
nym, a zatem czulszym, mówił goręcej, 
śmielej. Toż samo może лvrażenie spra- 
луНо, że go słuchano cierpliwiej i skłon- 
niej.

Dozwól pani jeszcze,—  mówił on, gdy 
się już zbliżali do kanału,—  powtórzyć so-
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bie ostatnią strofkę mego dzisiejszego 

dla niej poAvinszowania:

Może już dzień ostatni przepędzamy społem,

Lecz gdy ci inne błysną z latami przyszlemi;

Bądź pewna, że je twojóm wspomnieniem zacząłem.

Lub iżbym zaczął, gdybym żył jeszcze na ziemi.»

— Dla czego—  rzekła Zofia wzruszo­
nym także głosem,—  tak smutnie chcesz 
nas pan żegnać?

— Bo Avatpie, czy nieobecny będę лл spo- 
minany ?

— O tern pan nie Avątp,—  odpoAviedzia- 

ła czulej —  a AÂ zrok jej potAvierdził jej 

słowa.
EdAAard chciał odpoAviedziec.... wtem  

doszli do kanału. Cała Avięc kompania 

się połączyła, i Avyciągniono sieć. Matnia 

pełną była ryb rozmaitych;

«I szczupak Avód monarcha, co się braćmi pasie,

I  złotouste karpie, i słodkie karasie.» *)

ZaAvołał Edward.

List A . E . O. do AA". J.

22*
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Niechże pani wybiera,— rzekł pan Igna­
cy do kapitaпoлvёj.

— A więc лvybieram parę karpi, i kil­
ka tych pięknych karasi, a jutro na nie 
panów’̂ czekać będę.

Mała Józia aż skakała z radości, pa­
trząc na pluskające się ryby; сЬлуусМа 
jedną maleńkę.

— Co ty z nią będziesz robić? zapyta­
ła mama.

— Zgotuj ę— odpowiedziała.
— Zgotujesz? a dla kogo?
—^Dla męzia— rzekła patrząc na Julj ana.
— Ach, nic dobrego dziewczyna!— mó­

wiła śmiejąc się matka,— ja rozumiałam 
że dla papy i mamy.

— Wilcza natura do lasu ciągnie,—  
rzekł kapitan i śmieli się Avszyscy.
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VllL
O d  kanału przez grobelki i mostki, szła 
kręta dróżka do ogrodu. Pan Ignacy spoj­
rzał na Juljana, bo ten jako układający 
całą festynę, wiedzieć był powinien, czy 
już czas prowadzić damy na podлvieczó- 
rek. Juljan obejrzał się ku ogrodowi, i 
dostrzegłszy tam zdaleka stojącego przed 
altaną lokaja, co było umoAvionym zna­

kiem, skinął na pana Ignacego.
— Oto pani—  ten rzekł do kapitano- 

w e j—  dróżka, która nas do ogrodu za­
prowadzi. Juljanie, proszę cię, bądź prze­

wodnikiem.—  Juljan więc podał rękę ka- 
pitanoAvej, lecz obie dziewice nie odłą-
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czyły się już od towarzystwa całego, i tak 
szli wszyscy blizko siebie.

Juljan tak prowadził kompanię, aby 
weszła do altany nie Avidzac Helikonu. 
Gdy się damy лу tej jakby świątyni Flo­
ry, w loviaty dla nich ustrojonej, oba- 
czyły, лvdzięczne zadowolnienie zajaśnia­
ło na ich twarzach.... лvolibzów, róż, ja- 
żminÓAY pomieszane razem, Gvorzyła ja­
kąś aromatyczną atmosferę, której ode- 
tchnieniem zroskosząnapaAvały się piersi. 
— Ach! jakże tu pięknie! jakąż nam mi­
łą przygotoAvałeś pan niespodziankę! —  
zaAYołała kapitanowa obracając się do pa­
na Ignacego.

Ten przejęty i uniesiony urokiem tej 
szczęślhyej dlań cliAvili, kładąc rękę na 
sercu, głosem pełnym szczerości zawołał:

«Te lipy stare i ciemne,

I  wszystko co tu widzicie,

Niech Avam tak będzie przyjemne,

Jak nam tu wasze przybycie.«
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Sztrofka ta Karpińskiego, która pod 
wrażeniem tkliwego usposobienia лура- 
dła na myśl panu Ignacemu, przeniknę­
ła лvszystkich. Kapitan ujął go za rękę 
i wstrząsł serdecznie. — Dzięki panom, 
dzięki!— odezwała się czule jego żona; a 
dziewczęta milutkiem Avejrzeniem, i sło- 
dziutkiemi uśmiechy, łącząc się do jej słóлy, 
radość SAvą AyeAvnętrzną zdradzały.

Kwieciste to ustrojenie, zajmowało nie 
tylko altanę, lecz i przedsionek do niej, 
to jest szeroki szpaler Иролуу ją przedłu­
żający; tam przygotowany i ustayviony 
już czekał podwieczórek. Wyrozumiali 
i zręczni jak zwykle kawalerscy lokaje, 
spełnili yyszystko podług instrukcyi Ju- 
Ijana. Stół zdawał się klombem kwiatów, 
a między yyazonami kryły się blat}^ Za­
proszone damy zbliżyły się doń, kayyale- 
rowie podsunęli im krzesła, sami przyj­
mując oboyyiązki kraj czy ch i podczaszych, 
a właściwie uprzejmych gospodarzy.
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— Zalecam kurczęta— rzekł pan Igna­
cy’ są one upieczone podług gastrono­
micznej metody Juljana.

Zasmakowano w nich bardzo, a Juljan 
zacierał ręce z ukontentoAvania.

Kurczęta w ięc, szparagi, szczupak i 
jeszcze parę lekkich potrawek z podkur- 
kowych przysmaków przez Michała przy­
pomnianych , któremi to młodzi słudzy 
swe goście, to piękne goście sług SAVoich 
traktowali, uby\Yały powoli z półmisków. 
A  tymczasem w altanie nakryto znowu 
stolik mały okrągły, na którym kilka ka­
rafek limonady i kilka lampeczek i kie­
liszków postawiono; ale na czele tej ca- 
łej kryształowej parady stanął w towa- 
rzystAvie dwóch omszałych z żółtą pieczą­
tką butelek, Avielki kielich rznięty w her­
by i armatury , jakby dziad stary z dwó- 

ma babulkami, mający błogosławić mło­
demu pokoleniu.

Odkorkowano.
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— No kapitanie wypijemy zdrowie dzi­
siejszej naszej solenizantki— rzekł pan 
Ignacy, wyjmując kielich.

— Co to pan chcesz robić?— zaлvołała 
kapitanoAva,— męża mi spoić, i samym 
się upić? pięknie! tego ja nie dozwolę.

— Wypijemy zdrowie solenizantki—  
rzekł kapitan,—  zgoda! i  zdrowie gospo­
darza koniecznie, ale...

— Kapitanie!—  przerAvał Ignacy,—  nas 
tu trzech dziś gospodarzy, i żaden swych 
praw nie ustąpi, ale pierAvszenstAvo na­
leży się gospodyni.

— Której?—  zapytała z uśmiechem ka- 
pitanoAÂ a,—  czy przyszłej, czy dzisiejszej?

LudAvika instynktowie sj)uściła oczy.
— Nie,—  rzekł Ignacy kłaniając się jej 

grzecznie, —  tej AAłaśnie, która dziś ten 

tytuł Av mym domu przyjąć raczyła.
— Potem ułożymy kolejkę—  rzekł ka­

pitan,—  ale nie tym kielichem kochany
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gospodarzu, to Avidac z czasów jeszcze 
dziada twojego, pana лvojskiego.

— 1лушо z jego czasÓAY— odpowiedział 
Ignacy, lecz cóż ztąd kapitanie? czyż my 
tak odrodni? a ja, ja wnuk jego rodzo- 
niuteńki, miałbym ubliżać jego pamięci? 
lub własną wyznaAvac niedołężność, w o- 
bec jego kielicha, a zatem jakby w obec 
jego samego? Nakoniec kapitanie

«Cóż znowu u licha?

Kto się nie iiląkł korda —  nie zlęknie kielicha! »

Kapitan pokręcał лyąsa; żona zatem po­
znała, że może się nie oprzeć rycerskim 
przypominkom.

— Śliczne widzę na tym kielichu rznię­
cie,—  rzekła ona,—  pozwól pan, iлvziąлv- 
szy go z rąk pana Ignacego, jakby dla 
przypatrzenia się, po chwili zaлvołała: 
— Wyborny mi przychodzi projekt. Lud­
ka i Zosia z tylu pięknych tu kwiatów 
niech zwiążą bukiet, nalejemy wody do 
kielicha, i na pamiątkę naszej tu dziś tak
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miłej nam bytności, zostaAvimy panom 

ten bukiet, czy zgoda? bo jeżeli pano- 

Avie nie chcą, to ja  oddaję...

Ignacy nie śmiał sięgnąć ręką po kie­
lich.

■—A  widzicie panoAvie—  rzekł uśmie­

chając się kapitan,—  doAvcipną mam żo- 
neczkę,

— ВгаААю!—  zawołali EdAvard i Juljan. 

— Zgoda i dzięki pani—  dodał ten osta­
tni.—  Zawsze kielich nasz upajać nas bę­

dzie Avonią i wspomnieniem, a naAvet 

zmieniony w  swojem przeznaczeniu i za­
miast AAuna napełniony kAAuatami, da nam 

poAvód do rozmyślania nad zmiennością 

obyczajÓAV ludzkich, a bardzo może być 

godłem naszych dzisiejszych; Avięc jeszcze 

raz zgoda!

Wnet dzieAYCzęta obrywać zaczęły wa­
zony, a pan Ignacy rzekł: — No kapita­
nie, gdy nam kielich z rąk odjęto, i je-DWIE KONW . 23
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szcze dziękować zniewolono, toć z domo­
wego podania w iem , że te lampki ledwo 
część trzecią kielicha biorące, bywały 
ЛУ rękach dziada mojego i napełniane 
tern samem Avinem, a więc zdrowie so- 
lenizantki! — zawołał całując jej rękę, i 
rozdając potem każdemu pełną lampecz- 
kę.—  Toż samo powtórzyli koledzy.

Solenizantka ucałowała brata i pięknie 
podziękoAvała pijącym.

— Kapitalne л а п п о ! —  ̂rzekł pan Krzy­
sztof,—  znam się przecie na tern, bo go­
ściłem w kraju gdzie się ono rodzi.

Nastąpiła potem sprzeczka między ka­
pitanem Avnoszącym zdroAvie gospodarza, 
a gospodarzem wnoszącym zdrowie go­
spodyni. Lecz i tu kapitanowa chcąca ile 
można zmniejszyć liczbę toastów, rzekła: 
— Ja panów pogodzę; jako gospodyni u- 
żyAÂ am tu dziś praw wspólnych z panem 
Ignacym; więc mam nadzieję, że się tej
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wspólności nie odrzecze, i na wspólny 
nam toast się zgodzi.

I znoлvu pan Ignacy musiał dziękować 
za przekorę nagrodzoną wspólnictAvem, 

którego jakże się było odrzec?
Dwukrotna ta kolejka podpróżniła bu­

telki ; zręcznie zmienione stanęły drugie, 
ale nowe zaprzeczenie z ust troskÜAvej 
żony. — Mój kochany,—  rzekła ona do 
męża, —  pamiętaj, że konno powracać 
musisz.

— Ach! służyć będziemy pojazdem,—  

przerwał Ignacy.
— A  to na co?—  odrzekł żwawo kapi­

tan pokręcając Avąsa.—  Bądź pewna mo­
ja duszko, że gdybym się nawet spił jak 
bela, to na gniadoszu moim dojadę bez- 
piecżniuteńko. Oho, zna on jak w takim 
razie stąpać, i jak podtrzymyAvać równo­
wagę, którąby jeździec tracił. Nieoce­
niony koń! pamiętam jak dziś, po potycz­
ce pod Sztolpen ЛУ Saxonii, gdzieśmy Li-
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twini pierwszy chrzest кглл^алуу odbyli, 
to jest pierAvszy raz z nieprzyjacielem się 
starli, posłał mię doAVodzca pułku z obo­

zu , do głównej kwatery tamże w Sztol- 
pen będącej, po rozkazy do naszego na­
czelnego w^odza księcia Józefa. 00еЬгалу- 
szy je, juzem miał wracać, aż spotykam 
na ulicy kochanych kolegów, braci li- 
twinów, Jankowskiego, Koziełla^ 0 skier ki i 
kilku z niemi koroniaszów; uścisnęliśmy 

się serdecznie i radośnie, jak się zwykle 
uściska po przebytej szczęślńvie bitwie; 
nuż pić! Krótko mówiąc, tak się stało, 
że led worn mógł dosiąść gniadego; a je ­
dnak on mię po wąwozach i górach Sas­
kich tak szczęśliwie i lekko doniósł, żem 
nawet przedrzemał się jadąc, i mógł puł­
kownikowi zdać raport regularnie. A  
wieleż to razy potem weFrancyi toż sa­
mo było! naprzykład w Eperne gdzieśmy 
w samem gnieździe, w lochu Avłaściciela 
winnicy, pili szampańskie.
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— Wspomnieniom twego rycerskiego 
zaAvodu kapitanie!—  rzekł Edward nale­
wając sobie i kolegom lampki,—  i pamięci 
mężnych braci i towarzyszy twoich! to­
ast szczery kapitanie, —  dodał ściskając 
mu rękę.

—^Dziękuję wam! dziękuję!— zawołał 
wzruszony kapitan ściskając ich wszyst­
kich czule«— Zdrowie wasze! zdroAvie wa­
sze!—  trącili wzajem, i wypili duszkiem

— Dośćże już tego,—  rzekła kapitano- 
wa. — Oto i bukiet gotowy.—  Jakoż od­
dały go dziewczęta w kielichu napełnio­
nym Avodą.

— Piękny! piękny! — Avołali EdAvard 
z Ignacym,—  a śmielsi kilką lampeczka- 

mi Avina, goręcej całowali piękne rączki 
które go wiązały.

— Piękny, —  poAvtórzył Juljan; ale—  
dodał po małym namyśle,—  braknie mu 
wszakże głÓAvnej ozdoby, głównej zalety. 
Same kwiaty.... to wdzięki! ale mało zie-

23*
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leni.... mało koloru nadziei. Cóż po wdzię­
kach beznadziei? Zaradzim temu... i wy­
biegł z altany.

Nie odgadnięto ani symbolicznych słóŵ  
jego, ani po co wybiegł; lecz go wkrót­
ce ujrzano Avracającego i niosącego луа- 
zon mirtu, po który aż na Helikon wsko­

czył.
— No, śliczne panie! po jednej gałąz­

ce, a bukiet będzie pełnym, i... uszczęśli­
wi nas —  rzekł on podnosząc wazon.

Tym konceptem, Juljan gorzej jak sta­
ry Michał SAvym ukłonem, zaambaraso- 
wał dzieAvice. Serca im biły i lica po- 

kraśniały. Kapitanowa nawet pragnąca 
przyjść im w pomoc, nie mogła się ten 
raz zdobyć naprędce na jakiś zręczny o- 
brót. — Dać mirt, — myślała ona,— to dać 
nadzieję, ledwo że nie słowo; nie dać? 
to rekuza! wszystko to przeklęte lam- 
peczki te zrobiły; bez nich nie śmiałby 
tak wystąpić;—  i można się było domy-
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śląc, że podobne uwagi, przebiegały i 
w główkach dzieAYiczych.

A  Juljan brnął coraz dalej i dalej. Po­
stawił on лvazon przy kielichu, wziął ma­
łą Józię na ręce; — No, moja bogdanko, 
— rzekł — czy dasz mi gałązeczkę mirtu? 

urwij że duszko.
Dziecko nie myśląc długo, oderwało 

gałązkę i dało mu. Wtem.... słowik się 
ozAvał Av klombach.... Niespodzianka!.... 
Wszyscy zdziwdeni!... Goś podobnego do 
przeczucia przemknęło po altanie. Wszy­

scy spojrzeli na Juljana, trzymającego na 
jednem ręku Józię, w drugiej gałązkę 
mirtu.

— Słowik ci Juljanie hymn weselny 
pieje—  rzekł EdA\*ard.

Uśmiechnęli się wszyscy prócz Julja­
na, który mimoAAolnie Avzruszonyj spoj­
rzał mile na Józię, i przy mamie ją po- 
staAvił, a mirt schoAvał zanadrę.

— Pójdźmy przejść się po ogrodzie,—
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rzekła kapitanowa—  posłuchajmy bliżej 
tego weselnego śpiewaka, oto już ich 

kilku się odzy\va. Wyszli więc wszyscy 
z altany, bukiet i wazon mirtu zostały 
na stole.
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IX.
G d y  z ciemnego lipowego szpaleru wy­
szła kompania, ujrzała Helikon. Nowe zdzi­
wienie i nowe kobiece Ach! się odezAvato.

— Helikon! — przeczytał kapitan— sto- 
soAvna bardzo k\A"atera dla poetoAV,—  

rzekł.
— Możnaż tam AÂ ejść?—  zapytały damy.
— Najbezpieczniej,—  rzekł P. Ignacy,— 

i prosimy uszczęśliAvić nasz Helikon. 
Przyrzekłem moim kolegom, że się na 
nim okażą Gracye czy Aluzy, jak panie 
chcecie.

Uśmiechając się, ale i drżąc zbojaźni, 
kapitanowa z LudA\dką i Zofią, a ośmie-
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łając je za każdym krokiem, przy nich 
Edward i Ignacy wstąpili na galeryę, i 
damy Avśród róż usiadły. Kapitan z Ju- 
Ijanem zostali na dole, aby nie obciążać 
i nie zacieśniać Helikonu.

Słońce już zapadało i roskoszny majo- 
луу Avieczor, z całym urokiem balsamicz­
nego tchnienia, z całą czarownic przy­
ćmioną i tajemniczą Ьаглта młodzieńczej 
natury, rozwinął się nad ogrodem. Nie- 

луутолупа jakaś i mimoAvolna rzewność 
objęła zmysły. Słowiki jak zamóлvione 
na tę chAvilę, rozgłośnem pieniem witać 
i pozdraлviać zdaлvały się piękne goście 
ku ich powietrznemu królestwu podnie­
sione.

— Jaki piękny obraz!— odezAvał się Ju- 
Ijan.—  Patrz pan; na tle bladego wieczor­
nego światła, ocienione i uAvieńczone ma­
jem i różami, Avdzięczne, młode i ładne 
jak ideały....

— Oho! poeta z ciebie panie Juljanie,
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poeta prawdziAvy! —  przerAA^ał kapitan 

malarzoAvi samym głównym kolorycie 

obrazu.

Na balkonie milczano.... Gorączkowe 

rozmarzenie, razem głębokiem uczuciem 

i Avinem podniecone, pałało Ave krwi i 
Av źrenicacli młodych ludzi zakochanych. 

PanoAvali oni jednak nad sobą; bo gdyby 

się na cliAvile zapomnieli, sceny gorących 

Avyznaii i oŚAAuadczeń objawiłyby się tam 

nagle jak na teatrze, na które kapitan 

z Juljanem patrzaliby z parteru.

Ale Av milczeniu tern naAvet, kapitano- 
wa dostrzegła krytyczną cliAvilę; Avięcją 
skracając, —zejdźmy rzekła,— bo już mi 
gloAva kręcić się zaczyna.

— Za bukiet, —  przemÓAvił Avtenczas 

Ignacy niepcAvriym głosem,—  raczcie pa­

nie przyjąć te trzy Avazony centyfolij 

z naszego Helikonu.
DzieAYCzęta same niepojmując SAvego 

nadzwyczajnego Avzruszenia, skłoniły gło-
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луа; кар11аполуа dziękując i za nich i za 
siebie — pójdźmy — rzekła—  przejść się 
po tym pięknym ogródku, Avieczór prze­
śliczny.

A  więc gdy na dole znowu się kompa­
nia złączyła, rozpoczęto szpacer. Wra­
żenie toż samo wprawdzie jeszcze trwa-
0 w młodych głowach i sercach, ale 

zmianą miejsca i ruchem rozrywane, savo- 
bodniejszem i przezroczystszem, że tak po­

wiem staAvalo się; marzenia rozлviewały 

się powoli, i myśli błędne w  słoAva się 

Aviązaó poczynały....

Po ogrodzie rozpierzchnione ścieżki, 
ЛУ rozmaite луру się strony: to wpływa­
ły ЛУ jedną szeroką ulicę, jak strumienie 
do głównej rzeki, to się znów rozłączały 
skupiając się potem do altany, to się od 
niej rozAvijając między kląby krzeлvów
1 kwiatów. A towarzystwo tak się roz­
pierzchało po nich, rozdzielając się swo­
bodnie , i kroki SAve to za nowym kwia-



277

tem, to za nowym widokiem, to za gło­
śniej szem echem słowików obracając, że 
mimowolnym zapewne losem, który wszak­
że skłonnościom trudno tajonym ulegać 
zdaAwał się, i żądane nastręczał spotka­
nia, tak nieraz zdarzyło się, iż pan Igna­
cy przeszedł obok Ludwiki przez altanę, 
że nieraz Edw^ard spotkał się tam z Zofią...

Lecz wkrótce zarżał gniadosz na dzie­
dzińcu.

— Słyszycie panie!—  rzekł kapitan,—  
gniadosz mój daje hasło. Czas panów ko­
chanych pożegnać.

Więc wszyscy znowu zebrali się do al­
tany. Przybór kryształow^y, i niedokoń­
czone butelki stały tam jeszcze.

— Ej kapitanie!—  zawołał pan Ignacy, 
— a nasz poczchvy toast szlachecki ko-d w i e  k o n w . 24
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chajmy się! czyż go nie Avypijem? Strze- 
miennego kapitanie!

— Wypijem, kochany gospodarzu,—  
wypijem!

— Ach! czy jeszcze?— odezAvałasię ka- 

pitanowa.
— AnisłoAva, moja duszko! anisłoAva—  

rzekł kapitan pokręcając wąsa. —  Pan 
Ignacy ma racyę, taki toast nie odma­
wia się nigdy.

Juljan tymczasem rzucił okiem na wa­
zon mirtu, i poznał, że on oberwany z ga­
łązek; uśmiechając się więc i tern śmiel­
szy, rzekł: — Panie nawet musicie choć 
dotknąć ustami naszych, a przynajmniej 
kapitana lampeczki, bo odmaAviając do­
wiodłybyście, że nas nie kochacie.

— Brawo Juljanie!—  wykrzyknęli ko­
ledzy —  Ьгал¥0 propozycya!

— Ale AYŚród śmiechu Avzbudzonego tą 
pretensyą tak w klar oświadczoną, kapi- 
tanowa mająca zaлvsze jakby gotoAvy kon-
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cepcik dla wygmatwania się z biedy: 
— Zgoda!—  rzekła—  zgoda; nie możemy 
odmówić panom dowodu naszych do­
brych życzeń, i wdzięczności za tak mi­
łą gościnność, spełniamy więc to zdro­
wie limonadą.

— Słodko to pani, ale wodnisto,—  od­
powiedział Juljan;—  wszakże lepszy rydz 
niżeli nic; więc i za to dziękujemy.—  
Mężczyźni trącili znowu w szklanki, i 
uściskając się wzajem, spełnili je.

Wkrótce koszyk z kwiatami, do któ­
rego Juljan wniósł swą narzeczonę, oto­
czony czterma kaAyalerzystami, potoczył 
się za bramę.

Noc majowa krótka. Л г  na górach świ­
tał dzioneh *) gdy trzej jeźdźcy wolnym 
krokiem postępujący, wjeżdżali w długą

Zaleski.
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brzozową ulicę, prowadzącą do dworu 
pana Ignacego. Łatwo zgadnąć, że to byli 
kawalerzyści powracający z eskorty.

— A  cóż Ignacy?—  zapytał Juljan, prze­
rywając długie milczenie,—  wazon mirtu 
оЬеглуапу z gałązek? coś to jakby po o- 
świadczeniacłi i po przyrzeczeniach?.... 
Cóż?....

— To jest.... tak.... niby....-— odpowie­
dział jąkając się Ignacy.

— A  ty Edwardzie? cóż?
— Cóś.... nakształt tego....—  odpowie­

dział również na ten raz zająkliwy Ed­
ward.



E P I L O G .

Ł A T  T R Z Y D Z I E Ś C I  P Ó Ź N I E J .
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E P I L O G .

Lat trzydzieści  pdźaiej.

AV"prowadzając czytelnika do tej samej 
altany po latach trzydziestu, wzywam go 
znowu, aby луе własnem życiu pamięcią 
o taki lat przeciąg się cofnął, jeżeli mu 
ich dosyć do takiej rachuby, i tym spo­
sobem podwójną z siebie samego utwo­
rzywszy postać, obu jak w źwierciedle 
czarodziejskiern się przypatrzył... Uśmie­
chnie się zapeAvna i zasępi, lecz się i 
zaduma razem; bo ta różnica powierz­
chowna zwróci naturalnie myśl jego i na
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wewnątrz; a tam różnica nie jednem mo­
że objawi się лvestclmieniem.

Wezwanie to moje nie jest bez inte­
resu. Przebiegłszy bowiem czytelnik 

wspomnienie SAvej żywej, bezładnej, za­

lotnej, często płochej, a zaAvsze szczęśli- 
Avej i wesołej młodości, pobłażlh¥Szym 

będzie na to, co wyżej przeczytał. A  je ­
żeli przebiegać będzie ciąg AvypadkÖAV i 

przemian około niego zaszłych, przemian 

ducha toлvarzystлv we wszelkich wzglę­

dach, we AA Szelkich odcieniach pojęć i 
nauk ludzkich, trafić może na rozлvagi 

przedmiotu tak blizko z sercem i uczu­

ciem naszem połączonego, a którego pery- 

ody przejścia, lekko tu rozлvijam, i tym 

sposobem dopomoże mi do osiągnienia 

celu najAvażniejszego w  piśmiennictwie: 

połączenia się autora z czytelnikami.
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Około okrągłego stołu лу altanie, sie­
dzieli więc teraz znowu pan Ignacy, pan 
Juljan i pan Edimrd. Czas posrebrzył lek­
ko włosy pierwszego, drugiemu przerzedził 
je na głow ie, trzeciemu Avyrył na czole i 
лvyraził w oku nałóg głębszych zadumań 
i лvewnętrznej pracy ducha.... a лvszyst- 
kim trzem starł z oblicza ów jasny blask 
młodzieńczej barwy, jak się ściera Iskną- 
ca powłoka kamiennych popiersi, z pod 
której blady objawia się marmur.

Ignacy i Edward siedzieli oparłszy gło­
wy na dłoniach, wpatrując się i słucha­
jąc pilnie czytającego Juljana. Chwila 
uroczysta! Duch Dantego był pomiędzy 
niemi!

B O S K I E J  K O M E D Y I
— rzekł tłómacz—

Pieśń Ostatnia.
«Dziewico-matko, córko twego Syna,

Najpokorniejsza i najwyższa w Niebie,

Przedwiecznej луоИ granico jedyna!

Ludzka natura w tobie i przez ciebie
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Так się podniosła, że z jej uszlachoeniem,

Nie wzgardził stać się jej Stwórca—  stлvorzeniem.

W  żywocie twoim, o Matko-dziewico!

Zatliłaś miłość, pod której gorącem.

Kwiat ten kielichem świecąc gęstolistym 

Bujnie w pokoju rośnie wiekuistym.

Ty jesteś łaski południoAvćm słońcem.

N a ziemi żywą nadziei krynicą.

Niewiasto! twoja tak wielka potęga.

Kto cię nie blaga, a po łaskę sięga,

Bezskrzydłą żądzą ten w górę się Avznosi.

Dobroć twa wśpiera nietylko kto prosi.

Częste przygiętych boleści ciężarem 

Uprzedza prośbę dobrowolnym, darem.

W  tobie się łączy miłosierdzia Pani 

Pobożność, miłość, dobroć, szczodrobliwość;

Oto ze śлviata najgłębszej otchłani.

On, który wchodząc na te niebios szczyty. 

Widział koleją wszystkie duchów byty.

Błaga cię, wzmocnij łaską jego oko.

Aby widzeniem wzniósł się tak wysoko.

Gdzie ostateczna jest jego szczęśliwość.

Ja, com goręcej takiej wzroku siły 

Nie życzył sobie, jak jemu tu w niebie, 

AVszystkie modlitwy moje ślę do ciebie.

Błagając, oby daremne nie były!

Niech śmiertelności swej skazy i błędy
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Za twą przyczyną jako mgły rozproszy,

Aby mógł utkAvic wzrok w A i’cy-roskoszy,

Ty, która możesz co chcesz o Królowo!

Ж  nim twą opieką zwalcz krewkie popędy, 

Błagam cię jeszcze, po widzeniu takićm 

Chciej w nim zachować chęć i wolę zdroAcą. 

Patrz, Beatryee z Błogosławionemi 

Składają dłonie, i całym orszakiem 

Modlą się łącząc 8лл̂ е prośby z mojemi.

W  mówcę przez Boga ukochane oczy 

Utkwione, dały nam znać .jako posły.

Jak głos modlitwy dla niej jest uroczy.

Potem na wdeczne światło się podniosły.

Trudno uwierzyć, że twór w takie Słońce 

Zatapiał oczy tak przenikające!

Do kresu wszystkich mych życzeń z zapałem 

Gdym się przybliżał, czułem niepomału 

Jak stygł mej żądzy cały żar zapału.

Bernard *) z uśmiechem wskazywał mi giestem, 

Ażebym w górę patrzał, i patrzałem 

Czując, że takim jak być życzył, jestem.

Bo wzrok mój według ducha przemienienia 

Był więcej czystym, i Avrażał spi'jjrzenia 

Coraz to głębiej av Arey-światło ży\ve,

Które jest jedno przez siebie prawdziwe.

*) Święty Bernard.
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Wzrok mój był odtąd Avyższy nad moc słowa. 

Słowo i pamięć zbytniem Avysileniem 

Mdleją, przed taktem korząc się widzeniem.

.Jako widzący we śnie, po minionem 

JYrażeniu, czucie swych wrażeń przechowa 

Choć rys obrazu tonie av tle zamglonćm,

Takim ja  jestem, bo moje widzenie 

AYionęło z duszy jak senne marzenie;

A  jeśli słodycz z niego urodzona 

Czuję jak spada kroplami лу to serce,

Tak śnieg od słońca topnieje niezwłocznie,

Tak się rozlecą, kiedy wiatr zadmucha 

Jsa лviotkich liściach spisane Avyrocznie. *) 

Śmiertelną myślą o niedościgniona 

Wieczna Światłości! skrześ z mojego ducha 

Cząstkę płomienia na tAve podobieńsWo,

Zapał mój język, aby choć w iskierce 

Przekazał przyszłym pokoleniom gwoli 

Chwałę płomiennej twojej aureoli.

Aby przez trochę wrażeii z mych uniesień.P r z e z  tro ch ę dŹAvięków o d b itych  z m y ch  piesień Ś w ia t  łatAvićj p o ją ć  m ó g ł tw o je  ZAvycięztwo ! JY ie r z ę  n a  ra n ę  p a lą c ą  j a k  p ło m ie ń .
Jaką mym oczom zadał żywy promień.

Że mógłbym nagle olsnąć, gdyby były

*) Sybilli wyrocznie.
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Oczy sie moje odeii od\vróciły. 

Pomnę jak wolą przezeń ośmieloną 

Dopótym wzroku wytężał potęgę, 

Aż go stopiłem z siłą nieskończoną.

Obfita -Lasko! o przez którą śmiałem 

Tak oczy w  wiecznej zagłębić Światłości,

Ze czułem jak w  niej wzrok mój przetrawiałem, 

W  jej głębokościach treść rzeczy widziałem 

Z miłością w jedną oprawionych księgę, 

Porozrzucanych kartami po sAviecie.

Rzeczy, wypadki, ich różne Avlasnosci,

W  księdze tej łączy taka jedność zwięzła,

Jak ЛУ pączku kwiatów zieloność i kwiecie. 

Nawet powszechną formę tego węzła. 

Najmocniej лvierzę, żem widział na oko.

Bo gdy to mówię, radość niepowszedna.

Czuję, jak pierś mi napełnia szeroko.

W  letarg mię większy wtrąca chwdla jedna.

Niż świat dwódzieste i Avięcćj stólecie.

Odkąd na wielkie Neptuna zdziwienie 

Po morzach Argoyv pła\viły się cienie.

Duch mój tćm światłem zachwycony żywem 

Coraz się większym zapalał podziwem,

A  tej Światłości skutek tak uroczy.

Że niepodobna od niej zwrócić oczy,

I patrzeć w inną rzecz z uwagą nową,

Jeżeli dobi’o, jako przedmiot woli,DWIE KONW . 25
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z  nią się bezwzględnie i całe zespoli:

Bo w niem jest tylko doskonałość, dzielność, 

Za krańcem jego błąd i skazitelność.

Odtąd już słabszem stanie się me słowo, 

Aby rozwinąć moich wspomnień zwoje,

Od głosu dziecka w pierwszym jego roku 

Gdy jeszcze piersią wilży usta swoje.

Nie żeby wieczne to światło w mćm oku 

Łamało promień z potężniejszą siłą.

Które jest zawsze też same jak było;

Cała przyczyna leży w’ moim wzroku,

Kt(3ry, gdym patrzał, wzmacniał się tajemnie, 

Gdy się zmieniłem, sam się skaził луе mnie. 

Widziałem w kształcie troistych obręczy 

W  głębi najwyższej Światłości trzy kręgi, 

Troistej barwy, jednego rozmiaru.

Odblask dwóch pierwszych był iwvnej potęgi, 

Trzeci wiał z obu jakby ogniem żaru.

Myśl chcąc wyrazić czuję chrypkę w  głosie.

Od moich widzeń skrzydło myśli śmiałe 

Odległe więcej jak o niebo całe,

A  słowa moje tak karle i m ałe!

Światłości wieczna, co w sobie zamknięta 

Jedna pojmujesz siebie i pojęta 

Kochasz się лу sobie, uśmiechasz się do się, 

Krąg, który zda się poczętym był лу Tobie, 

Jak promień światła w źrenicy złamany.
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Gdy po nim oczy moje przebiegały,

Zdało się, patrząc, pośrodku miał w sobie 

Nasz obraz własną barwą maloAvany ’

Dla tego wzrok mój w nim utonął cały. 

Jak jcomctra co niespaniem blady 

Ślęczy nad kołem do zawrotu głoAvy,

I  nie znajduje szukanej zasady.

Stałem się takim na ten widok nowy!

I  chciałem Avidziee, jak ten obraz społem 

Przystał do koła i złączył się z kołem.

Lecz tam nie mógłbym Avzleciec skrzydłem лvłasnćm, 

Gdyby nie duch mój rażon światłem jasnem,

W  któróm już jego żądzy nic nie drażni.

Tu mdleje siła mojej лvyobraźni;

Lecz chęć i wola, jako potoczone 

Koła zarazem w kolćj swojej jazdy,

Przez miłość w inną óciły się stronę,

Miłość co wprawia w ruch słońce i gwiazdy.

Koniec.

Juljan złożył rękopis, i otarł czoło.
— Exegistimonumentum! Juljanie, któ­

ry imię twe w literaturze ojczystej nie- 
śmiertelnem uczyni,—  rzekł Edward, i 
razem z Ignacym czule go uścisnęli.

Oto praca moja ostatnia,—  mÓAvił Ju-
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Ijan, kładąc uroczyście i z niejakiem 
wzruszeniem rękę na rękopisie.— Zaczą­

łem od tłómaczenia liryków Horacyusza, 
kończę na tłómaczeniu Dania: zawód toc z

trzydziesto-letni! od rzymskiego arcy- 
klassyka, do średniowiecznego arcy-mi- 
strza «któryjest rzeczyлviście symbolem *) 
przymierza między klassycyzmem i ro­
mantyzmem. Cały zarys tej jego лviel- 
kiej kreacyi Boskiej komedyi ma porządek 
architektoniczny najklassyczniejszego sty­
lu; linie, że tak poAviem, geometryczne; 
a jednak cykl jego poematu, obejmujący 
przejście upadłego w^rzechu człowie- 
czeiistAva, przez życie doczesne av życie 
wieczne, poza-ŚAviatoAA"e, z Avynagrodze- 
niem wedle zasługi ziemskiej, wiecznem 
potępieniem, doczesną czyscową pokutą, 
i tryumfem av niebiosach dusz zjedno­
czonych z Bogiem, rozpostrzenił olbrzy-

Słowa Avlasne Korsaka.
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mie ramy swoje w nieskończoność, zo- 
stawmjąc za sobą Avszystkich najśmiel­
szych romantyków. Wszystko co jest pię­
knego ЛУ klassycyzmie starożytnym, i 
w romantyzmie nowożytnym, Dante pier­
wszy zlał i zjednoczył л¥ jedną tęczową 
barAvę; a ideje Wieczne piękna, dobra i 
prawdy, jak trójkran, jak ty ar a wdeńczą 
jego poezyę.

«Ot \viecie co?» mówił on dalej z nie­
jaką rzewną smętnością; «zdroAvie moje 

od niejakiego czasu, nie zupełnie dobre; 
wszystko na świecie przemija: a chciał­
bym za życia mego jeszcze wydrukować 
ten przekład, i zostawdć po sobie tę pa­
miątkę ziomkom.»

LedAYo to Avymówił; nagły i niespo­
dziany, bo powietrze spokojnem było, sil­
ny jakiś prąd wiatru przecisnął się przez 
drzewm, zaszumiał лу gałęziach, zafurczał
po stole ЛУ papierach, a karty rękopisu

25*
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Juljana zwichrzył i przewracał gAvałto- 

\vnie«
Wszyscy trzej jakby tym wichrem ra­

zem z miejsc ruszeni, porwali się raptem, 
i z zadziwieniem spojrzeli po sobie.

— Co to jest?—  AYSzyscy razem zapy­
tali, i milczeli....

— Altana twoja, panie Ignacy, cudowna, 
— rzekł nakoniec ze smutnym uśmiechem 
Juljan; — duch proroczy w niej się nie­
kiedy objawia. Odezwał się on tu nie­
gdyś w głosie słoAvika, av cliAvili gdy przy­
pomnicie sobie, Józia natenczas kilkole- 
tnie dziecko, dziś moja żona, gałązkę mir­
tu mi dała; tyś Edwardzie piosnkę tę je ­
go natenczas nazwał hymnem dla mnie 
weselnym, i mnie to przemknęło po my­
śli, bo pamiętam wszystkie me z tamtej 
chwdli wrażenia, że pieśń ta jego, jest 
wróżbą mojego szczęścia, które się po la­
tach kilkunastu i ziściło. Teraz duch ten 

przeleciał uraganem po mym rękopisie...
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po mych nadziejach.... auragan niszczy!... 

patrzajcie, znowu cicho i spokojnie... sło­
wa moje wywołały go.

Ludzie skupiający życie duchu, 

wznoszący się nieustannie Avyobraźnią i 
myślą w  świat tajemniczy, z upartą żą­

dzą odgadnienia jego cudów, wrażliAvsi 
są zwykle na wszelką nadzwyczajność, bo 

ją wnet odnoszą лу tę krainę, w  której 
tak często goszczą i marzą, i we wpływ  

której na losy ludzkie dowierzać zwykli; 
a tak się najczęściej składa, że traf czy 

nie traf zadając trudny orzech do zgry­

zienia rozumowi, pozór i praAvdę na ich 

stronie objaAvia. Takimi mniej Avięcej 
byli Avszyscy trzej przyjaciele. W ięc ani 
EdAA ard ani Ignacy, zdumieni rÓAA niejak  

Juljan, nie mogli av  tej cliAvili zdobyć się 

na potoczne iiaAvet słoAA*a, Ictóreby to 

przesądne uczucie jeżeli nie zniAA^eczyły, 

to zagadały przynajmniej. Milczeli Avięc, 
aż nakoniec sam Juljan składając SAYÓj
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rozAviany rękopis, do którego dotąd do­
tknąć się nie śmiał, z weselszą twarzą 

odezwał się;
— A czy pamiętacie nasz sławny tu 

podwieczórek dla dzieAvic, które są dziś 

naszemi żonami, a na którym moja Jó­
zia została mą narzeczoną? Czy pamięta­

cie jakeśmy wystąpili ślicznie, a poety­
cznie? A tAvój Helikon, panie Ignacy, 

dla czegoś dał mu upaść? szkoda! była 

to najpiękniejsza ozdóbka Hvego ogrodu! 

Czy pamiętacie jak tu wszystko było na­

tenczas kAviecisto, Avonno, różoAvo? Zalo­

ty naAÂ et Avasze były różoAve, piękne, u- 
datne, AvytAVorne i tchące poezyą,, dAA’or- 

nym Avdziekiem czasÓAV i szkoły, że tak 

poAviem, LudAvika XlV-go.

— Dziś zaloty takie byłyby może śmie- 

sznemi av oczach teraźniejszej młodzieży, 
— przerAvał Ignacy,—  bo jej sentymenta 

miłosne tchną raczej AAmnią eygarÓAV.

— PoAAuedz przynajmniej wonią papie-
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rosów, które i dziewicze ustka smoktać 
już nawykają,—  rzekł Juljan.

— A jakżebyśmy mieli zapomnieć tego 
wszystkiego—  odezAvał się Edward,— gdy 
od tego podwieczorku, datuje najwyra­
źniejszy akt naszego życia, to jest oże­
nienie, nawet i twoje Juljanie, bo i dla 
ciebie, jak to sam dobrze pamiętasz, i 
jak gdzieś dobrze poлviedział Ignacy 
ЛУ swoich obrazach *), mignął лvtenczas 
błysk wieszczy przewracającej się karty 
w księdze przeznaczeń naszych.

— A więc i teraz uragan przewrócił 
kartę ЛУ tej mojej księdze —  rzekł Ju- 
Ijan.

— E daj że pokój!—  przerwał Edward, 
— poprzewracał tylko karty лт tлvym rę­
kopisie i nic лvięcёj. Posiedźmy -tu dłu­
żej, to релупу jestem, że kilku takich 
Eolów dmuchnie nam w oczy; dzień go-

Śmierć mojego dziadka.
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rący, burza się zapewna zbierze, a to są 
глууЫе jej kury ery, które naprzód wy- 

syła.
— A jeżeli brać to za wróżbę,— dodał 

Ignacy,—  toć bliżej za wróżbę sławy, któ­
ra tAvą pracę i imię rozniesie poświecie, 

Juljan kiwał głową i milczał, a Edward 
i Ignacy czuli, że ani jemu, ani sobie, 
луе smutnem tern пал\йапёт лvrażeniu nie 
ulżyli swoją perswazyą.

— A czy pamiętacie,—  ozwał się zno- 
луи Edward, naszą natenczas literacką 
dysputę o Massycyzmie i romantyczności 
ЛУ poezyi? AYSzakże to trzydzieści lat u- 
płynęło odtąd; i rzecz dziwna, nigdy 
nam się nie złożyło być tak razem we 
trzech w tej altanie, jako wtenczas i dzi­
siaj. Możemy sobie wyobrazić, że nasze
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literackie towarzystwo, co lat trzydzieści 
rnicAva 8ЛУО̂ е posiedzenie. Protokuł pier­
wszego mamy лу pamięci, i tak naprzy- 
kład:

«Towarzystwo zebrane w  pełnej licz­
bie swych członków, niekoniecznież kłaść 

Avyraznie Aviele tych członkóлv było; o- 

tworzywszy SAvoje posiedzenie na Heliko- 
nie, przeniosło się do lokalu na AÂ zór 

szkoły Platońskiej, av  ogrodzie w  lipoAÂ ej 
starożytnej altanie obranego, i tam zaję­

ło się ścisłym rozbiorem toczącej się po- 

Avszechnie kwestyi w  literaturze i poe- 

zyi, między szkołą dotąd zasadniczą klas- 
syczną i nowo poAYstałą romantyczną; a po 

zgłębieniu i rozpatrzeniu pro et contra 
Avziętej pod rozAÂ agę materyi, uznaAÂ szy 

że to jest materia gravis, skonkludoAA^ano 

Aviększością głosÓAv, (bo pamiętasz panie 

Ignacy żeś uparcie trAyał przy SAvojem) 

zostaAAić czasowi....
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— A  to pięknie!— przerлvał Ignacy,—  
zwykła decyzya niedołężnych.

— No, no, czekaj,—  mÓAvił Edward,—  
zostaAvic czasowi rozwinienie się na dro­
dze полууск лууobrażeń sił, nie tamowa­
nych przymusem daлvnych klassycznych 

instytucyj, i oznaczając dzisiejszy peryod, 
jako rozpoczynający полуа erę w litera­
turze i poezyi, ostateczne rozwiązanie jej 
wpłyлvu na powszechność лу ogólności, a 
w szczególności na autorów, i na samych- 
że szanoлvnych członków toлyarzystwa, od­

łożyć do drugiego posiedzenia.»
Wszyscy trzej się uśmieli.
«Po czem—  mÓAvił znowu EdAyard,—  

zaproszona publiczność obojej płci, uprzej­
mie przyjętą i traktowaną była, a nako- 
niec spełniano toasty stosoAyne do oko­
liczności. Ot i macie Ayedług Ayszelkiej 

rutyny i formy protokuł.
— I Ayyśmienity! żaden uczony sekre­

tarz czczej treści mądrych konferencyj.
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лу zwięzłejszy kommunał nie zebrał,—  

rzekł pan Ignacy,—  znać redaktora Ga­
zety, i dla tego mianujemy cię dożywo­

tnim sekretarzem naszego toAvarzyshva. 
Wiesz, że лу sławnej akademii francuz- 
\.щ, sekretarz dożywotni prezydenta;
i tu Ayięc tęż samą prerogatyAyę rozcią­
gamy, zлyłaszcza z uwagi, że i w wielu 
instytucyach dzisiejszych, prerogatywa ta 
de facto istnieje.

— Zgoda!— rzekł Juljan.
— Przyjmuję urząd, i dziękuję szano­

wnym kolegom za wysokie zaufanie, któ- 
rem mię zaszczycać raczą,—  rzekł Ed­
ward z udaną poAvagą i kłaniając się o- 
brzędoAyie;—  a nim луе występnej perorze, 
jak to zAyyczajnie bywa, Ayypłacę się im 

pochwałami ich nieporÓAynanych zasług 
i talentÓAy, tymczasem Avstępując лу no­
wy obowiązek, rozpoczynam dru­

giego posiedzenia:
«Otwartem ono zostało w tejże samejd w i e  k o n w . 26
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altanie uroczystem odczytaniem tłóma- 
czenia ostatniej pieśni nieśmiertelnego 

poematu Danta Boskiej komedyi, przez sa- 
megoż tłómacza. Przyznany mu dank 

praAvdziAvy, za tak piękną i wielką pra­
cę, ku pożytkowi literatury ojczystej i 
ku sławie Avłasnej podjętą i szczęśliwie 

dokonaną.
«Następnie лvezлvany został (i wzyAÂ a 

się) szanoлvny członek towarzystwa pan 

Ignacy, do odczytania wyjątku z piszącej 
się przezeń powieści; a to celem zebra­
nia rozwagi nad duchem dzisiejszego po- 
wieścio-pisarstwa. No, słuchamy.

— A jużciż szanoлvny sekretarzu, z je­
dnego małego Avyjątku, nie zdołamy sfor­
mować лvniosków o całem poAvieścio-pi- 
sarstwie naszem—  rzekł pan Ignacy.

— No, wszelakoż ma racyę Edward,—  

ozwał się Juljan;— supponuje się bowiem 

że je znamy лу ogólności, a tylko wpro- 
лvadzić nas możesz na trop główny.
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— Dobrze zresztą, gdy tak chcecie,—  

mówił Ignacy biorąc rękopis. — Tytuł ma­
jącej być powieści; Jesień w klasztorze', 

przeczytam ŵ am rozdział jeden, i zaczął:

PRZYJAZD DO KLASZTORU.
Godło rozdziału;—

Słyszycie ? jako głosząc cześć Panu nad Pany
Ozwały się ролл'агпе i święte organy!
O jak brzmią pełne tony w tryumfalnej pysze!
Jak się g'Avar przerywany ze drżeniem kołysze... 

Jak słodkie i miękkie głosy,
Ucho nasze łechcą mile;
Jak rosną, rosną w swej sile,
I  w same biją niebiosy-I

P ope. Oda do Muzyki na cześć 
S-tej Cecylii.

«Wrzesień nazyлvamy jesienią, lecz mie­
siąc ten stalszą i czersDuą pogodą przy­
jemniejszym u nas bywa, niżeli spiekłe 

upałem, i owadami osypujące lato. W e  

zwyczajnych porównaniach por roku do 

por życia ludzkiego, jesień wypadła na 

wiek dojrzały, męzki, i słusznie; używ^aó 

w niej bowiem zaczynamy oлvoców z za­
siewów wiosennych i ze zbioró\v letnich,
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przygotowywając z nich razem i zapasy 

na zimę. 81ол¥а te tak do prac rocznych 

żywiących ciało człowieka, jako i do prac 

duchowych, żywiących umysł jego, ró- 

Avnie zastosować się mogące i zastosoлvy- 

луапе niejednokrotnie, uspraAviedliwdają 

to nader upowszechnione porówmanie. 
Szczęście! gdy jesień roku i jesień ży­

cia są pogodne i czyste.... gdy jedna 

w  głąb zimy, druga w  głąb starości prze­
dłuża wsię, i лvchodzi. Cieszy się Avłasną 

rolnik, cieszy się własną mędrzec, a oba 

dziękują w duchu, sobie za Avytiwvanie 

w  pracach i znojach letnich, Bogu za 

ich pobłogosławienie!
«W  początkach takiej pięknej jesieni, 

stosuję to do pory roku, ŵ  niedzielę i 
ku schyłkowi dnia, zbliżałem się do Za- 
świrza.

Zaświrz—  Wieś i klasztor X X . Karmelitów, w  po­

wiecie Swieciańskim.
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— Znacież Zaśлvirz?—  zapytał przery­
wając czytanie Ignacy.

— Znamy, —  odpowiedzieli, —  i jego 

piękną nad jeziorem Sлvirskiёm pozycyę.

— A  więc: «W  niedzielę i ku schyłko­
wi dnia, zbliżałem się ja do Zaśwdrza. 
Już był przeminął lud Avracający z nabo- 
żeiisbya; kiedyniekiedy tylko pojedyńczy 

opóźniony chłopek, wdokąc się pieszo, lub 

skrzypiąc na kałamaszce, spotykał mię 

cbrześęijańvskiem pozdrowieniem. Lecz 

wkrótce z zapadającym zmrokiem, droga 

się osamotniła zupełnie, i ja лу1оЫет się 

także powoli po-nad jeziorem, zmęczone- 
mi długą podróżą końmi.

Nakoniec księżyc лу pełni wzniósł się 

nad wodą, iprzyлviódł mi na pamięć złu­
dzenie w podobnej сЬлуШ, i w podobnej 
okolicy poety:

«Gwiazdy nad tobą, i gwiazdy pod tobą ,

I  dwa obaczysz księżyce.»

26*
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Nareszcie rozlegające się po sucliem i 
pogodnem powietrzu echa dzwonów ko- 
wścielnych, uroczystym mię swym spoty­
kały dŹAviękiem; zdaleka zaś zajaśniały 

okna kościelne gorej ącemi лу świątyni o- 
gniami, ćmione to mniej to więcej gałę­
ziami drzew ją otaczających, w miarę od­
miany mego AYzględem nich położenia na 

drodze. Natenczas okolica ta niewymó- 
wny przybrała urok! niewymóлvny! nie­
opisany! unoszący duszę ku niebu w mo­
dlitwie, lub ЛУ myślach z niej wypłyAva- 
jących, i znowu wracających ku niej....

Dzwony, których odgłos mię przejął, 
na zwykłe niedzielne wzyAYały nieszpory, 
a oŚAvietlenie kościoła dawało mi znać o 

trwaniu naboźeństAva. Lecz gdym się 

zbliżał na miejsce, okna kościelne świe­
cić przestały, a zatem nieszpory już się 

skończyły. Ze jednak przed bramą ko­
ścielną stał jakiś pojazd, a w kościele 

brzmiały organy, przeto można jeszcze
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było odmoAvic przed ołtarzem wieczorną 

litanię. Wszedłem \vięc do kościoła.
Jedna tam lampa gorejąca na środku, 

słabym ognikiem migała w około, a przez 

długie okna świątyni promienie księży­
ca лvpływając A¥ew nątrz, rzucały po ścia­
nach i ołtarzach pasma światła powsze­
chnym objętego pociemkiem. Jeden z nich 

padł na obraz fundatora w całej postaci 
wiszący na filarze, i oświecił ролтагпе 

oblicze rycerskiego męża, jakby strze­
gącego gmachu przez się na cliAvałę Bożą 

wzniesionego.O
Organ brzmiał bez przer\vy, ale tak 

umiejętna i pełna uczucia ręka grała na 

nim, że mimoл¥olnie zлvróciłem głoAvę ku 

chorowi, aby ujrzeć grającego. Księżyc 

mu także przyśw iecał, i лу niepew nym 

jego a oddalonym ode mnie blasku, zale- 
dwo dostrzedz i rozróżnić mogłem dAvie 

tam osoby: jedną grającą na orga­
nie , druga obok, zdawała się być ko-
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bietą, a raczej jakimś cieniem fantasty­
cznym, w białej i powieAvnej szacie, po- 
Avietrzem przez szpary i okna wciskają­
cym się kołysanym.

Mistrz to był, a nie prosty organista, 
który taką harmonię tworzył лу duszy 

swojej, i oną po głuchym i samotnym 

gmachu rozlewał. Łahvo mi było po­
znać, że improAvizowal swoją muzykę, że 

modlitwa głęboka, serdeczna, czuła, była 

tematem myśli jego wary owianych rze- 
wnemi i pięknemi tony. Niekiedy pro­
sta notka pobożnych naszych kościelnych 

pieśni podpadła mu pod rękę, jakoby 

motwwn tonące лvnet w rozmaitych peł­
nych wdzięku i słodyczy głosach... nie­
kiedy szczytniejsza myśl Avielkich mi­
strzów sztuki, ozлvała się w rozpierzchnio- 
nych akordach, i nikła potem лу głównej 
idei grającego.

Oparty o ławkę, stałem z upokorzo- 
nem czołem, duszą jednocząc się z jego
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harmonią Avznoszaca się coraz i coraz 

szczytniej w niebiosa.... Nagle, jakby on 

tam doścignął, jakby ujrzał twarz twarz 

Wszechmogącego!... i niewymowną świa­
tłością oblicza jego, i nieAvymówmą wdel- 
możnością chwały Jego przejęty... wszyst- 
kiemi tonami i w^szystkiemi uczuciami 
serca swojego—  uderza лу organ! a całą 

siłą męzkiego głosu SAvycli piersi \vtórzy 

mu—  łączy się doń zgodnie głos dziewi­
czy, miły, dźwdęczny, jakby jednego z a- 
niołów doлvspólnego choru zjednanych... 
i zabrzmiała pieśń! pieśń icezwania całej 
ziemi', całego śimata, całego nieba, całej 
natury, do oddania czci i hołdu Stworzy­
cielowi !!!

Niebo, ziemia, świat i morze!

Niebo, ziemia, świat i morze!

I  co tylko w Avas być może,

Jak najgłębiej upadajcie.

Pokłon Panu z nami dajcie!

Z chór niebieskich Aniołowie!

Z chór niebieskich Aniołowie!
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Wszyscy niebiescy Duchowie!

Zstąpcie do tego padołu,

Śpiewajcie z nami pospołu!

Święty! Święty niezmierzony! i t. d.

Upadłem na kolana... łzy mi z oczu po­
płynęły potokiem. Pieśń ta święta, tak do­
brze od dzieciństwa i mnie i wszystkim 

znana, coniedzielna, a tak mało rozwa­
żana, ЛУ której nocie naлvet taka się pro­
stota i uroczystość łączy, pierwszy mię 

raz teraz tak głęboko uderzyła w serce.
O ! czemuż natenczas nie był obok 

mnie niedowiarek jak i, ogmatwany fał- 
szyлvą mądrością Avypierającą się Boga i 
religii ojców swoich! lub wgnuśnej wąt­
pliwości zastygły tak zowiący się filozof, 
lub młodzieniec stojący na rozdrożu świa- 
toлyego zepsucia. Czyżby każdy z nich 

nie upadł tak jak ja na kolana? i czyby 

zdołał dotrwać w zimnej obojętności przed 

potęgą takiego лyrażenia?
Pieśń cała z гЬлупёт i jednostajnem
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uczuciem prześpie\vana, a przesłuchana 

przezemnie, zakończyła się pokorną i czu­
łą prośbą do Boga:

Sprawuj pokój Av naszych krajach!

Sprawuj pokój Av naszych krajach!

Pobłogosław w urodzajach,

A  zaś w  ostatniej potrzebie,

Nie daj nam skonać bez Ciebie!

Organ i głosy umilkły... głucha cichość 

objęła kościoł.

Ciekawy byłem ktoby był, co mi tak 

miły wstęp do tej gościny зргалуЬ? kto 

była wtórująca mu anielskim głosem 

dziewica? bo w takie czyste i niepoka­
lane formy ubierała ją wyobraźnia moja; 
lecz nim wyszedłem z kościoła, uprzedzili 
mię oni, i ujrzałem tylko odjeżdżający 

pojazd, ЛУ którym zapewne była ona: a 

mężczyznę, wchodzącego do klasztoru.
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— A Avidzisz,—  rzekł Juljan, kładąc nie- 
dopalone cygaro—  a widzisz, że z tego 

jednego tAvego rozdziałku, myśl jednak 

objawia się wyraźna, że nie są to jak 

ЛУ dawniejszych powieściach rozrzucone 

morałki, wciskane miedzy foliały mierno­
ści. Dziś każdy prawdziwy talent, w pro­
zie, czy л¥ poezyi, SAvobodnym a rozmai­
tym szlakiem лvznosisię do jednego celu, 
do źródła prawdy i miłości powszechnej, 
to jest, do Boga!  i ztamtąd przyjmiuje 

natchnienia.
Edward wstał na te słoлva, i толуИ 

z przejęciem się: — «Posłuchajcie słów 

mistrza.

Rozum i Wiara.

Kiedy rozumne, gromowładne czoło

Zgiąłem przed Panem, jak chmurę przed słońcem;

Pan je wzniósł w niebo, jako tęczy koło,

I  ита1олА’а! promieni tysiącem.

I  będzie błyszczeć na świadectwo Avierze. 

Gdy luną klęski z niebieskiego stropu;
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Gdy cała ludzkość zlęknie się potopu, 

Spojrzy na tęczę i wspomni przymierze.

Panie! mą pychę duch pokory wzniecił,

Choć górnie błyszczę na niebios błękicie.

Panie! jam blaskiem nie swoim zaświecił,

Mój blask, jest słabe twych ogniów odbicie!

~oo-

Przejrzałem nizkie ludzkości obszary,

Z różnych jej mniemań i barwą i szumem.

Wielkie i mętne gdym patrzył rozumem.

Małe i jasne—  przed oczyma wiary.

-oo-

I  was dostrzegłem o dumni badacze!

Gdy wami burza jak śmieciem pomiata,

Zamknięci w  sobie, jak w  konchy ślimacze. 

Chcieliście mali, obejrzeć krąg ŚAviata.

- O O -

Konieczność, rzekli, wedle ślepej woli 

Panuje światu, jako księżyc morzu.

A  drudzy rzekli: przypadek swawoli 

W  ludziach, jak wiatry w  nadziemskim przestworzu.

Jest Pan, co objął Oceanu fale,

I  ziemię wiecznie kazał mu zamącać;DWIE KOINW. 27
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Ale granicę wykował na skale.

O którą wiecznie będzie się roztrącać.

Darmo chce powstać z ziemskiego pogrzebu. 

Ruchomy wiecznie, ruchem swym niewładnie; 

Im wyżej buchnął, tern głębiej upadnie, 

Wznoszą« się wiecznie, nie wzniesie ku niebu.

- O O -

A  promień światła który słońce rzuci,

N a  szumnej morza igrając topieli.

Nie tonie, tylko w tęczę się rozdzieli,

I  znowu w niebo, zkąd wyszedł powróci.

-O O -

Rozumie ludzki! tyś mały przed Panem,

Tyś kroplą w jego wszechmogącej dłoni;

Sлviat cię niezmiernym zowie Oceanem,

I  chce ku niebu na twej wzlecieć toni.

—ЭО-

Zdajesz się tykać brzegu widnokręgu. 

Daremnie z żaglem nawa leci chyża;

Opływa ziemię, niebios nie dosięga,

Twa fala nigdy ku niebu nie zbliża.

Wzdymasz się, płaszczysz, czernisz się i błyskasz. 

Otchłanie ryjesz, i w górę się ciskasz.
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Powietrze ciemnisz chmurami mokremi,

I  spadasz z gradem— tyś zawsze na ziemi!

A  promień wiary, którą niebo w'znieca,

Topi twe krople, zapala tw'e gromy,

I  twe pogodne zwierciadła oświeca.

Ach! ty bez wiary, byłbyś niewidomy .

Oto jest podobny drugi ustęp,—  rzekł 
Ignacy,—  i deklamoAvał z równemźe czu­
ciem:

«Panie ! głos twój woła, • *

I  rozumiem twe skinienie.

Mam odkupić dar mnie dany,

' Twój najdroższy dar—  natchnienie !

Pychą moją pokalany,

Poniżony do narzędzia 

Chluby swej 1

NiepraAvdaz że w onczas kiedyś dla 

chluby tylko własnej pisaliśmy?

I  nim jak sędzia 

Liczbę każesz dać z użycia 

Strón i pieśni, jak z sił życia,

Czuję Panie, żeś dał porę 

Grzech naprawić przez pokorę;

Dar twój луе mnie zmienić Panie!
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w  mą zasługę, przez uznanie 

W  nim twej łaski, przez uczczenie.

Przez, choć późne, poświęcenie.

Ku czci twojej Panie! Panie!

Jako każesz niech się stanie.

Błogosławiony, czyj duch w natchnieniu 

Tak może lecieć, tak leci w zwyż,

Że świat znikomy znika w spójrzeniu.

Ze widzi tylko w jasnem widzeniu 

Zycie w wieczności. Stwórcę лу stworzeniu.

Dwa ich ogniwa, w wiecznem zetknieniu.

Duch ha niebiosach—  na ziemi krzyż!

0  i na ziemi błogosłaллdony!

Kto z wzniesionemi w niebo ramiony.

Ł z ą  skruchy tylko zabłyśnie!

Z duszy i z ciała jest on już razem.

Ducha naczyniem, krzyża obrazem,

I  Chrystus na nim za\viśnie.

1 jak z ołtarza z nad serca jego 

Ofiarę z siebie wzniesie za niego,

I  krwią go swoją obmyje;

I  zstąpi za nim w śmierci otchłanie,

Aż człowiek z Bogiem z martwych powstanie 

I  przez krzyż w  duchu ożyje.

—  Dziękuję za cytacyę,—  rzekł Ed- 
Avard,—  pisałem com czuł i czuję.



317

— I nie ty jeden, albo tam nas kilku 

piszemy podług swych uczuć i serca —  

mówił dalej Juljan.—  Ktokohviek dziś 

bierze pióro w rękę, na publiczne ogła­
szanie myśli swych, inaczej pisać nie mo­
że, ani powinien. Od czasu, gdyśmy tu 

naszą dysputę mieli, to jest od czasu, gdy 

spór między romantyzmem i klassycyzmem 

się ważył, i gdy w przesileniu duch wy­
zwalając się od krępujących go Avięzów, 
wejrzał ЛУ krainę śлviatła i prawdy, a 

w niej полуе ideały piękności odkry\vając, 
starł razem, jak Archanioł szatanowi, gło­
wę niedoAviarsUvu, którem i proza ipoe- 
zya napełnione były— jakże wielkie, луа- 
żne i szerokie postępy stały się лу лууо- 
brażeniach naszych! i лу tern yyszystkiem 

co na moralne udoskonalenie nasze wpły­
wać może....

— A  czy wpływa?— przerwał Ignacy.
— WpłyAya i Aypłynęło,—  kończył Ju­

ljan.—  Tomy całe napełnićby można do-
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wodami tego oczywistego лvpływu. Lecz 
zwróćmy się szczególniej na tych, któ­
rych powołaniem jest nauka i rozpo­
wszechnienie jej sioAvem natchnionem ̂  
czy to wiązanem ŵ miłe poezyi formy, 
czy W' maloAvniczej prozie objaAviona, to 
jest na poetÓAÂ  i poAviescio-pisarzy, roz- 
maitemi treściami zajmujących dziś po­
wszechność AASzelkich cyAA ilizoAAanych na- 
rodÓAY i naszą, a zatem Avydających naj­
więcej OWOC0AV, któremi się karmi w’ da­
nym czasie myśl ludzka. Cóż ich piórem? 
co ich uczuciem kieruje? co ich zapala? 
unosi?, co nakoniec jest najgłÓAAUiiejszą 
dzieł ich i utAvorÓAv osnoAvą? Gdybyś do 
każdego z nich zwrócił tAvoje pytanie, 
które tak dobrze pamiętam: ^mncle veiiisf quo tendis? odpowiedziałby ci każdy:— 
«przychodzę z talentem natchnionym mi 
łaską Bożą, a idę z miłością aâ sercu, o- 
głaszać i nauczać ludzi tej miłości wzaje­
mnej między sobą, a AÂ szystkich ku Bo-
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gu!})—  Jak się im udaje spełnić ten cel 
piękny? to kwest}^a talentu lub obranej 
drogi; lecz ta główna idea, to лvewnętrz- 
ne przekonanie o swem przeznaczeniu, o 

swem powołaniu; a co nawet wyższem 

nazAvaniem ochrzczono, o 8луёт posłan­
nictwie , udostojnia лу oczach ich лу1а- 
snych, i sumieniu ich autorskiemu, (o któ- 
rem mÓAviąc intra parentesim Kraszewski 
wyborny artykuł лу swych Stiidyach na­
pisał), nie dozAyala się kalać cudzem ze­
psuciem, lub płocho rozrzucać skarby 

z góry im dane.
— Dodaj do tego,—  rzekł Edлyard—  że 

aby ta idea poś\yięcenia w umysłach nie­
dojrzałych nie przerodziła się w pychę i 
zarozumiałość, i jak szatanów z nieba, do 

piekieł ich nie strąciła, czuwa religia, 
która dziś, niech będzie cześć Panu! prze­
nika w rdzeń życia i паралуа serca ludz­
kie miłością  ̂ luiarą \pokorą, z którą i naj­
potężniejsze talenta uginają przed nią swe
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czoła, głosząc te główne jej przymioty 

przed ludem. Przychodzi mi na myśl 
w takim duchu, jeszcze kilka Avierszy mo­
ich A¥łasnych:

........  «0  szczęście moje, żem AA'czesniej

Pojął cel л̂ ■yższy i Avieszcza i pieśni,

By czuć, że kto go osiągnie, Avypłaci,

Wszystko co winien, dla ojca i braci.

Bo nie osiągnie aż Avprzod sam usłucha.

A ż znajdzie w sobie głos praAvdy i ducha.

AVtenczas tym głosem gdy powie do ludzi.

Ileż dusz ze snu na 8л\’1айо obudzi ?

Cóż Ty innego chcesz po ludziach Boże!

Cóż człowiek nad to bliźnim zrobić może?

— Ot do czego doszliśmy,—  mÓAvił da­
lej Edward,—  gdyśmy sami przez siebie 

myśleć i pracować zaczęli; a czego do­
wody na każdej praлvie szlachetniejszej 
karcie piśmiennictwa naszego znajdziesz. 
U nas naAvet ivięcej może niż gdzie in­
dziej, bo my w nie wygasłem jeszcze za­
rzewiu pobożności i wiary praojcÓAV na­
szych zapalamy pochodnie, któremi te-
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raźniejszym i przyszłym pokoleniom przy­
świecać mamy.

Tak bogate zasoby prawdy i piękna, 
któreśmy w sobie samych i w swojej 
przeszłości, jakby szybę złota rodzimego 

Ŷ swej ziemi odkryli, bronią nas teraz 

od cudzych pożyczek, to jest, od tego 

nieszczęśliwego naśladownictAwaktóre 

nas tak długo лу niewolnictwie trzymało. 
Niedawno naw^et jeszcze, gdy i u nas jak 

w całej Europie, w’ skargach bez przy­
czyny i w jękach bez bólu rozlegał się 

Bayronizm, rozpacz ta zarażając młodych, 
nie przeniknęła jednak лу głąb serc i u- 
mysłó\y dojrzałych, napełnionych ufno­
ścią bez granic лу Bogu, i rzeAynemi doń 

ЛУ cierpieniach modły; a cień jej mały, 
który aż w duszę przesięknął, zostaAyił 
tam tylko urok niejakiejś smętności, któ­
ra się niekiedy w poezyi obja\yia, a tak 

łatwo z modlitw^ą zlewa się i jednoczy. 
Utwory zaś, a raczej potwory bluźnier-
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czej i szalonej, niedawnej francuzkiej 
szkoły, mimo powabu języka i nieza­
przeczonego talentu zmyślenia, odepchnę­
liśmy jak zarazę morową.

Więc kochany panie, epoka teraźniej­
sza piśmiennictwa naszego, jest czysta, 
praлvdziлva, własna i duchowa, a co naj- 
Avazniejsza, chrześcijańska!!! Odznacza 

się tak wybitnemi cechy, tak wyrazistem 

obliczem, że ją najodleglejsza potomność 

rozróżni łatw^ i oceni; uzacni ona wiek 

nasz i imiona pracoлvników, których na­
tchnęła, i przez których jak promienia­
mi od słońca rozstrzelanemi swe rozlewa
nauki.... A  лvnosić można, że daleko
ЛУ przyszłość panowanie je j! bo to jest 
wcielenie się ducha, nietylko w naszą 

rodzinność, ale w ludzkość całą, a zatem 

i podzielać będzie losy ludzkości, które 

Bóg ma ЛУ swej pieczy!

.......« I  oby, jak za dawnych лviвków,

Ród nasz, w obronie krzyża przed dziczą pogańską,



323

Uchrześcijanił cnoty RzymianoAv i Greków;

Tak dziś w  dziedzinie myśli M^sparty łaską Pańską, 

Duch nasz, przejrzaAvszy ze mgły Germańskich zaciekóлv, 

Z miłości, począł w Praw ’dzie sztukę chrześcijańską, 

Coby myśli rozpierzchłe po marzeń przestAvorze, 

Sprzęgła w jedno, ku pracy na królestAco Boże!

— Amen! —  odpoAviedzieli z uczuciem 

oba słuchacze.
— Amen! —  po krótkiej сЬллиИ uro­

czystego milczenia odezwał się P. Ignacy. 
— Dawno już jestem renegatem ciasnych 

form klassycyzmu, i razem nauk XVIII-go 

wieku; zgadzam się więc na oczeAviste 

dowody AvpłyAvu nowego śwdatła na pi­
szących. Ale niestety, trudniej uwierzyć 

we wpływ piszących, to jest, dzieł ich 

na czytelników; i do tego właśnie stoso­
wało się zapytanie moje, które spowo- 
doAYało waszą rozprawę.

— Trudno лvierzyć,—  odpowiedział Ju- 
Ijan, gdy szczegółowa po jednemu ludzi 
z ich postępków badać i obliczać zechcesz; 
ale gdy wyrozumiałym sądem zajmiesz
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w  rozAvage całe massy towarzystwa, prze­
konanie to nie może dziś być wątpliwem; 

a dowody лvpływu tego tak widoczne, tak 

nieraz już wypowiadane, że przeszły 

ЛУ kommunały, których ci powtarzać nie 

chcę. Zresztą, jest to interes partyku­
larny w  obec wielkiej spraAvy całej ludz­
kości; niech tylko płomień ten ŚAvięty 

gore bezustannie sercach i słowach 

nauczycieli, a przejść musi i do uczniÓAV. 

KAA^estya to czasu tylko. Diderot powie­
dział, że «jedna myśl fałszywa może zbu­
rzyć ŚAviat cały» *). Filozofy, autory i poe­

ci XVIlI-go Avieku doAviedli tego, i nau­
czyli ŚA¥iat niedowiarstwa i wątpliwości. 
Filozofy, autory i poeci XIX-go wieku, 

doAAuodą, że jedna myśl praAvdziwa i 
AAuelka, może ŚAviat cały napraAvić, i nisz­
cząc fatalne dzieło pierAvszych, nauczą 

ludzi wierzyć i kochać. Miarą AAudomą po-

O ileż ich sam napisał!
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stepu ich usiłowań będzie zawsze szacu­
nek powszechny dzieł ich i ich samych: 
no toć i u nas prawdziwie talenta pracują­
ce na tej drodze, nie mogą się uskarżać 

na brak tej najdroższej im nagrody.

— Jeszczeż wam jedno dam pytanie,—  

rzekł P. Ignacy—  wynikające, jeżeli do­
brze przypominam, z treści pierw^szego 

posiedzenia naszego, bośmy natenczas 

własnej literackiej przyszłości w-ywTÓżyć 

sobie nie mogli. A  zatem, my sami w tym 

wielkim rozwoju literatury naszej, jakież 

zajęliśmy? i na jakie zasłużyliśmy stano­
wisko.

Zdumieni tą kAvestyą Juljan i Edward 

z uśmiechem spojrzeli na pytającego.

— No Edwardzie —  rzekł ten znowu,—  

stosownie do dystychu Brodzińskiego

Nie zważaj że cię zarzut samolubstwa czeka:

Mów o sobie, gdy w sobie zbadałeś człowieka...

DWIE KOiSW. 28
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Autor Felicyty i Barbary, tłómacz Dan­

tego i autor Obrazów Litewskich, czekają 

wyroku....

— Nie, mój Ignacy,—  po krótkiem mil­
czeniu odezAval się zgodnością Juljan —  

sąd o nas do ziomków należy!!! My tym­
czasem ^^służmypoczciwej sławieU a sumienia 

tylko лvłasnego o świadectwo pytajmy.

— Szanowny sekretarzu,—  rzekł zatem 

z udaną powagą Ignacy, —  zapisz to je­
dnomyślne conclusmn protokule dzisiej­
szego naszego posiedzenia.

— Dobrze,—  odpowiedział Edward,—  

ale kiedyż i gdzie posiedzenie trzecie? 

czy zno\vu za lat trzydzieści!

— Lat trzydzieści! lat trzydzieści!—  

powtórzyli wszyscy smętnie kiw^ając gło- 
\vami.—  Lipy te chyba terminu się tego 

doczekają,—  mówił, pan Ignacy, i po 

krótkiem] milczeniu , wznosząc Avzrok i 
rękę w górę, rzekł:
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Tam trzecie posiedzenie, gdzie лvszystkim pójść trzeba,1
I gdzie Bóg ściśle pyta mędrców tego świata;

Jak użyli talentów danych im od Nieba?

I gdzie najsprawiedliwsze—  i sąd i

E o n i e c.

1856 roku Lutego 26. 

w Dziewątniach, .
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NIEKTÓRE NOWSZE DZIEŁA . 

wydane nakładem i drukiem Księgarni pod firmą: 

JOZEFA ZAWADZKIEGO.

Chodźko Ignacy. Obrazy lilewskie.
Serja I, Domek mojego Dziadka.— Ostatnia Sessja Ex- 

dywizyi. — Samowar. — Powrót Dziedzica.—  
Poddany. Wydanie drugie poprawne i pomno­
żone. 2 tomy ЛУ jednym.....................r. sr. 1

Serja II. Brzegi Wilii, Wydanie drugie poprawne. 3 to­
my w jednym.................................... r. sr. 1

Serja III. Pamiętniki Kwestarza. Wydanie drugie popra­
wne. 3 tomy w jednym, ozdobione portretem 
Księcia Radziwiłła Panie kochanku, na stali ry­
tym ....................................... r. sr. 1 k. 50

Serja IV. Jubileusz. —  Duch opiekuńczy. —  Autor swa­
tem. — Panna respektowa,—  Wydanie drugie
poprawne. 9 tomy w jednym............... r. sr. 1

Serja V. Dworki na Antokolu. Wydanie drugie popra­
wne. 2 tomy w jednym............r.sr. l.k, 25

---  ---  PODAKIA LITEWSKIE.
Serja I. Wyklęty. — Kamień w Olginianach. 12. Wilno

r. sr. 1 k. 5
Serja II. Żegota z Milanowa Milanowski. 12. Wilno

r. sr. 1 k. 10
Cuvier. Historya nauk przyrodzonych podług ustnego wy­

kładu Jerzego Cuvier ułożona i uzupełniona przez P. Ma- 
dełen de St Agy. Na język polski przełożyli i dodatka-



mi do piśmiennictwa polskiego odnoszącemi się wzboga­
cili; Gustaw Belke i Aleksander Kremer, z dodatkiem 
History! Anatomii w Polsce i w Litwie, przez Professora
Adamowicza. 5 tomów 8. Wilno............... r. sr. 8 k. 5 0

Z czterma portretami na stali . . r. sr. 9 k. 50 
Dycalp John. Chaos. Szczypta kadzidła cieniom wierszo­

kletów, od Witalisa Komu-jedzie, 12.. . . r. sr. Ik. 2 5 
— Doktor Panteusz w przemianach. Rękopis ze skrzyni ś. p. 

PrzybyslawaDyamentowskiego, Stolnika Urzędowskiego. 18
r. sr. 1 k. 10

— Opowiadania wierszem. Zawierają: Talizmany. —  Dzia­
dek i Babka.—  Opowiadanie Dydaka.—  Opowiadanie Ja­
gusi.— Aniołki..................................................k. 20.

— Opowiadania z dewizą: „Tutto e vcro verissimo! Letto 
mio carissimo ! ” zawierające następne artykuły: Jeszcze 
Dzicy. — Trzój bracia dziedzice. —  Poлvl’ót Rabina.—
Suchotnica. 1 tom 12..........................................k. 7 5

— Opowiadania nowe. 18. ............................r. sr. Ik . 10
— Ostatni Upiór w Bielehradzie. Doslówny wyciąg z Kroni­

ki Czeskiej wieku XVI. 12............................... k. 50
— Pamiętnik Elfa. 2 tomiki in 18 maj. na najpiękniejszym 

welinie, w nader ozdobnej okładce z 2 ma rycinami na 
papierze chińskim.................................... r. sr. 2k. 50

Dycalp John i J. I. Kraszewski. Powieść składana in 1 8.
na papierze welinowym.................................... k. 90

Korzeniowski Józef. Andrzćj Batory. Dramat historyczny 
w pięciu aktach, in 18. na pięknym welinie . . . . k. 9 5 

— Dramata i Komedye mniejsze. 2 tomy 12.
Tom 1-szy zawiera:

1) Piąty akt; Dramat w Im akcie.
2) Zakład; Komedya w 2ch aktach.
3) Panna Katarzyna w długach ; Fraszka w Im

akcie.
i 4) Stacya pocztowa w Hulczy; Komedya w Im 

akcie.
Tom 2gi:

1) Pani Kasztelanowa; Dramat w Im akcie.
2) Fabrykant; Komedya we 2ch aktach.
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3) Doktor Medycyny; Komedyjka w Im akcie, 
i 4) Pośredniczka; Komedy a w Im akcie, 

(wyczerpane).
— Dramata i Komedye mniejsze. Serya 2-ga, 2 tomy.

Tom 1-szy zawiera Komedye:
1) Pierwej mama.
2) Dwaj Mężowie.
3) Okrężne.
4) Przyjaciółki.
5) Karzeczone.

Tom 2gi:
1) Stara Elegantka.
2) Qui pro Quo.
3) Majster i Czeladnik.
4) Autorka, Dramat. 12.................r. sr. 2 k. 40

— Emeryt. Powieść, z portretem autora na stali rzniętym. 1 2
r. sr. 1 k. 8 0

— Izabella d’Ayamonte. Dramat we 4-ch aktach. 12mo, na 
papierze welinowym, w ozdobnem wydaniu . . . . k. 7 5

— Karpaccy Górale. Dramat we 3cłi aktach, in 18. na pię­
knym welinie............ ...................................... k. 7 5

—  Kollokacya. Powieść. Wydanie drugie, in 12. Wilno
r. sr. 1 k. 50

— Młoda Wdowa. Komedya we 3ch aktach, in 1 2mo , na 
papierze welinowym; w ozdobnćm wydaniu . . . .  k. 7 0

— Panna Mężatka. Komedya we 3ch aktach, in 1 2mo, na 
pięknym welinie................................................ k. 7 0

—  Powiastki mniejsze, z dodaniem dwóch fragmentów, 2 to­
my 12. (wyezerpane)........................................................

— Spekulant. Powieść oryginalna. Wydanie drugie in 12,
około 400 stronic ścisłego, lecz Avyrainego druku zawie­
rający............................................. . . . r. sr. 1 k. 50

— Umarli i Żywi, albo wszystkiego po trosze. Dramat w pię­
ciu aktach in 12rao. Na papierze zwyczajnym. . . k. 7 5 

Na pięknym welin............... k. 9 0
— Wędrówki Oryginała. Ролу1е8С nowa nader interessująca 

z życia Warszawskiego, w Im tomie . . . r. sr. 1 k. 50



— Wędrówki (nowe) Oryginała. Z rękopismn nieznajomego
autora, 2 tomy in 12. . .................................. r. sr. 3

— Żydzi. Komedya w 4ch aktach. Wydanie drugie. inl2mo
kop.7 5

— Wąsy i peruka. Komedya we 3ch aktach, in 18. Wilno.
k. 6 5

— Gai'baty. Powieść we 3ch tomach, in 12. . . r. sr. 2k. 50 
— Powieści i оролу1а0а1па. Serja II. Scena na balu i poje­

dynek. 1 tom 12. IVydanie ozdobne Wilno . . . -r. sr. 1 
— Powieści i opowiadania. Serja III. Jedynaczka i Dwa

śluby. 1 tom 12..................................... r. sr. .1 k. 20
— Wdowiec. Powieść. 2 tomy 12.................. r. sr. 2 k. 50
— Druga Żona. Komedya opowiedziana.................. k. 90
Kraszewski J. I. Budnik. Obrazek. Wydanie drugie in 1 6'

kop. 3 0
— Obrazy z życia i podróży. 2 tomy 8 maj. na papierze we-, 

linowym z 3ma litografowanemi rycinami . r. sr. 2 k. 5 0
Cena zniżona............... r. sr. 1

— StudyaLiterackie, 1 tom 8. 18ście arkuszy druku r.l k. 50 
Cena zniżona . . . . . . .  k. 7 5

— Szkice obyczajowe i historyczne. Ośm powieści, składają­
cych ISście tomików całego zbioru............... r. sr. 12

— Kordecki. Powieść historyczna. 2 tomy 12.. r. sr. 3k. 30
— Ładowa pieczara. Obrazek wiejski. 12.................r. s. 1
— Diabeł.'Powieść z czasów Stanisława Augusta. Wydanie

poprawione i przerobione przez autora. 4 tomy we 2ch
. sr. 3 k. 30

— Powieść bez tytułu. 4 tomy we 2ch na pap. welinowym. 12
r. sr. 3 k. 3 0

—Dwa światy. Powieść. 4 tomy we 2ch. . . r. sr. 3 k. 30 
— Dwie Komedyjki: Porü’et, komedyjka w Sktach.—  Ła- 

twićj popsuć niż naprawić , przypowiastka w 3ch aktach
r. sr. 1

— Pamiętniki Jana Duklana Ochockiego, z pozostałych po 
nim rękopismÓAY przepisane i wydaue. 4 tomy 12. (po l̂ 
pras są).
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